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T rad y cy jn e  już spo tkan ia  poetów  ze społeczeństw em  
łódzkim  w dom ach ku ltu ry , b ib lio tekach , czyte ln iach
— placów kach zakładów  pracy  kon tynuu jem y w p rze
konan iu , że dośw iadczenia  i k on fron tac je  tych spo t
kań  (o ile są  dobrze zorgan izow ane i p rzeprow adzo
ne) przynoszą obopólny pożytek. B ezpośredni ko n tak t 
p isarza, w k o nk re tnym  przypadku  poety, n aw et z po
ten c ja ln y m  odbiorcą poezji je s t n iekiedy d rogow ska
zem  dla piszącego odnośnie tych terenów  w rażliw ości 
ludzk iej i tęskno t, k tó re  w sferze dóbr n iem a te r ia l
nych nie zostały zaspokojone, zaś d la  odbiorcy tak ie  
ud an e  spo tkan ie  z p isarzem  może stać się im pulsem  
budzącym  w yższe p ragnien ia .

B ardzie j a trak cy jn ą  form ę upow szechniania i popu
laryzacji poezji u p a tru jem y  w tak im  przekazie poezji, 
k tó ry  oddziału jąc na w szystk ie recep to ry  w raż li
wości odbiorcy pom aga m u w uzyskaniu  konieczne
go skup ien ia  i koncen trac ji n iezbędnej do odbioru 
poezji w  ogóle, a w szczególności poezji w spółczesnej. 
M uzyka, p las tyka  i św ia tło  to  e lem enty , k tó re  tow a
rzysząc słow u poetyck iem u u ła tw ia ją  jego odczucie i 
rozum ienie. W ten  sposób to, co nazyw am y koncer
tem  poezji nie jes t niczym  innym  jak  przygotow aniem  
publiczności do odbioru poezji poprzez w yw ołanie n a 
s tro ju  i u trzym yw anie  go zespolonym i gatunkam i 
sztuki.

Zeszłoroczny koncert poezji w  tea trze  został pośw ię
cony tem u, co d la  poety jes t n a jb ard z ie j osobiste i 
n iezm iern ie  istotne. W iersze o cha rak te rze  in tym nych  
zw ierzeń na tem at tw orzen ia  poezji — oto „W yzna
n ia”, ty tu ł pierw szego koncertu-

D rugi tegoroczny k oncert — „G łosy”, p ragn ie  prze
kazać te treści poetyckie, k tó re  nazw alibyśm y sp raw ą 
ludzką w poezji. W tym  duchu  w ybrane  i zestaw ione
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w  kon stru k c ję  poem atu  scenicznego w iersze poetów  
będą isto tną częścią koncertu . C hcem y w „G łosach” 
zaprezen tow ać u tw ory  w spółczesnych poetów  pol
skich, w tym  rów nież m ieszkających i tw orzących w 
Lodzi. K oncert ten, jak  i poprzedni, św iadczy o m o
żności z in teg row an ia  tw órczych usiłow ań różnych 
środow isk artystycznych .

R eferaty  festiw alu  to inna  form a kszta łcen ia  św ia
dom ości poetyckiej, to  k on fron tac ja  postaw , idei i 
konw encji, poszukiw ań w arsztatow ych  oraz form do
c ie ran ia  i oddziaływ ania na czy te ln ika-odbiorcę w 
sensie artystycznym  i społecznym .

D yskusja zarów no na tem aty  refera tów , jak  i po
średn io  do n ich się odw ołujące, to nie ty lko spory o 
recep ty  i fo rm uły  m iędzy poetam i; to w ykuw an ie  na 
żywo, w obecności sym patyków  i czyteln ików  poezji, 
słow a poetyckiego, jego nośności społecznej i skutecz
ności artystycznego  oddziaływ ania, to rów nież n ieba
gatelny  czynnik  k sz ta łtow an ia  postaw .

Poza in teg rac ją  środow isk łódzkich, Festiw al w 
sw oim  genera lnym  założeniu spełn iać w in ien  i spełnia 
postu la t in teg racji poetów  w całym  k ra ju  z różnych 
m iast i różnych poetyk poprzez w spom niane już dy
skusje, a także rozm owy o poezji w ku luarach . Oso
biste k on tak ty  i w ym iana poglądów , w szystko to 
sp rzy ja  zbliżeniu, a zatem , lepszertiu rozum ieniu  d ą 
żeń i efęk tów  pracy tw órczej.

Z ain teresow an ie  w ładz m iasta, ich czynna pomoc 
i życzliwość i w tym  roku tow arzyszy festiw alow i, 
k tó ry  sta ł się n ieb lahym  dow odem  żyw ych dążeń i o- 
siągnięć- ku ltu row ych  m iasta. R osnące z roku /ia rok 
za in teresow an ie  społeczeństw a w Łodzi oraz poetów  
w Polsce festiw alem  św iadczy o jego zdrow ych zało
żeniach i rozw oju.

iwa

Im preza ta odbędzie się w  dn iach  24—26 m aja  
br. i jak  w ubiegłych dw óch sezonach została 
w łączona w  program  III ŁÓ D ZK IEJ WIOSNY 

ARTYSTYCZNEJ.
M am y nadzieję, że i w tym  roku  spełn i ona nasze 

postu la ty  p rogram ow o załozone.
Idea upow szechnian ia  poezji, na jsz lachetn iejszego  i 

najczulszego in s tru m en tu  do w yrażenia  uczuć i m yśli, 
n a jb a rd z ie j p ionierskiego ga tu n k u  w lite ra tu rze , w 
sztuce łączenia dośw iadczeń, przem yśleń  i p ragn ień  
w p raw dę og arn ia jącą  tereny  ludzkiej doli szerszej 
niż zasięg ram ion  i oczu, ta  idea w ym aga konse
kw entnych  i a trak cy jn y ch  form  realizacji. W ydaje się 
nam , że Festiw al w różnorak i sposób rea lizu je  tę 
ideę, s ta ra ją c  się udoskonalić fo rm y upow szechnienia.
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Z j e d n o c z o n a  R e p u b l i k a  A r a b s k a  
przeży ła  k ry zy s  po lityczny . Po zd ym is jo n o w a n iu  w  
p ierw szych  dniach m aja  w iceprezyden ta  Sabri, w  
śc is łym  zw ią zku  z ty m  fa k te m , ustąp iło  sześciu  m i
n is trów . W  te j liczbie zna leźli sic; rów nież: w icepre
m ie r  i m in is te r  spraw  w e w n ę trzn y c h  oraz m in is te r  
w o jn y . Jednocześn ie  nastąp iły  zm ia n y  w  S o c ja lis tycz
n y m  Z w ią zk u  A ra b sk im . Z  N a jw yższego  K o m ite tu  
W ykonaioczego  odszed ł m . in . sekre ta rz  genera lny  
S Z A . P rezyd en t Sada t poioolal w kró tce  now y rząd, 
jego  k ie ro w n ic tw o  pow ierza jąc ponow nie  M ahm ado- 
w i Fauzi. P ozosta ł także  do tychczasow y m in is te r  
spraw  zagran icznych  — M ahm ud Riad. Inne  k lu czo 
w e stanow iska  w  rządzie  ob jęli K nder H atcm  (w ice - 
prey iier  i m in is te r  in form acji), A h m ed  S a d ek  (m i
n is ter  w o jny) i M arnduh S a lem  (m in ister spraw  w e 
w n ętrzn ych ).

Z w o łane  na kon iec  ub. tygodnia  Zgrom adzen ie  N a 
rodow e Z R A  w ybra ło  sw y m  przew odn iczącym  H. Ba- 
d a w i , 1$ dep u to w a n ych  pozbaw iono  m a n d a tu  posel
skiego, a W ty m  do tychczasow ego  przew odniczącego  
zgrom adzen ia . T a k  w ięc w  7 m iesięcy  po u tw o rze 
n iu  n o w ej s tru k tu r y  w ła d zy  w  Egipcie z S a da tem  
na czele  — doszło do częściow ej zm ia n y  k ie ro w n i
c ze j ek ip y . W a lka  po lityczna  rozegrała się m ięd zy  
lu d źm i, k tó r zy  za czasów  N asera byli sobie bardzo  
bliscy S tą d  ko m en tu ją c  to  w ydarzen ie  A F P  za u w a 
ża , że  nie je s t to  starcie m ięd zy  lew icą a praw icą, 
czy  te ż  p a cy fis ta m i lub  zw o len n ika m i zaostrzen ia  
k u rsu  po litycznego.

Jak ie  są źródła tego kryzysu ?
P rezyden t Sada t w  sw o im  w ystą p ien iu  rad iow o- 

te le w izy jn y m , w y ja śn ił, iż k ry zy s  rozpoczął się je s z 
cze w  ub. m iesiącu , k ied y  to d ysku to w a n o  decyzje  o 
u tw o rzen iu  federac ji ZR  A , L ib ii i S yrii. Sabri i j e 
go grupa  — ośw iadczył p rezyd en t  — sprzeciw ili się 
p ro jek to w i federacji. Od tego dnia k ry zy s  przyb iera ł 
na sile. D ecyzja  o d ym is ji, zd a n iem  Sadata , m iała  
w yw ołać  jego zaognienie.

T y m  o fic ja ln ym  w y ja śn ien iem  p rezyd en t Z R A  os
łabił, choć nie przecią ł fa li speku lacji. K o m en ta to 
rzy  bow iem  p rzyc zyn  rozłam u  w ew n ę trzn eg o  dopa
tru ją  się ta k ie  W n ied a w n e j w izycie  Rogersa na 
B lisk im  W schodzie  oraz po lityce  w ew n ę trzn e j. Jest 
zn am ienne , że w  Izraelu  zm ia n  w  czołów ce E giptu  
n ie  w iąże  się z  ja k ą k o lw ie k  zm ianą  p o lity k i Z R A . 
C zy w ięc je d y n y m  pow odem  k ry z y su  je s t ro zb ież
ność zdań  na tle F ederacji R ep u b lik  ArabsPich?  
O dpow iedź na to py ta n ie  przyn iosą  ju ż  na jb liższe  dni, 
tym cza sem  po w ied zm y  nieco o sam ej Federacji.

J e j  s ta tu t podpisąjiy zosta ł w  k w ie tn iu  przez  
trzech  p rezyden tów , a następn ie  ra ty fiko w a n y . W e 
w rześn iu  br. będzie poddany re fe ren d u m  w  k a ż 
d e j z  w chodzących  w  skład  F ederacji rep u b lik .

■ G łów ne cele F R A  zm ierza ją  do ochrony o jczyzn y  
a ra b sk ie j i je j n iepodległości. Federacja m a sta 
now ić ośrodek jednośc i i będzie o tw arta  dla k a ż 
dego z p a ń stw  arabskich . K oordynacji, zgodnie ze  
s ta tu tem , podlegać będą: p o lityka  zagraniczna, 
obrona (w  ty m  celu  m a być u tw orzone w spólne  
d o w ództw o  w o jskow e), ochrona bezp ieczeństw a  
w ew n ętrzn eg o  oraz rozioój eko n o m iczn y  kra jów . 
K ażde  przystępu jące  do F ederacji pa ń stw o  zacho 
w u je  praw o zaw ierania  tra k ta tó w  i in n ych  p o 
ro zu m ień  m iędzynarodow ych .

Idea pow ołania  ta k ie j federac ji pow sta ła  je s z 
cze za życia N asera. P ierw o tn ie  w chodziły  w  ra 
chubę Z R A , I.ibia i Sudan . P otem  chęć sfedero -  
w ania  w yraziła  rów n ież  Syria , w yco fa ł się n a 
tom iast Sudan .

P odpisany w  k w ie tn iu  s ta tu t w  L ib ii i S yr ii sp o t
k a ł się Z en tu z ja stycznym , p rzy jęc iem , w  Egipcie n a 
tom ia s t — z d u ży m  ch łodem . Choć bow iem  za g w a 
ran tow ana  je s t W n im  da leko  idąca au tonom ia  k a ż 
d e j z  rep u b lik , co fo rm a ln ie  n ie  pow inno  osłabiać ro 
li Z R A  ja k o  partnera  na js iln ie jszego  — w  p r a k ty 
ce m oże sie zm n ie jszać  dom inu jąca  pozycja  E giptu. 
Z resztą  zasady F ederacji sfo rm u ło w a n e  zo s ta ły  dość 
ogó ln ikow o  i dopiero życ ie  m oże p o tw ierdzić  je j  
celow ość. Jedno  w sza kże  je s t p ew n e  — Federacja m a  
ch a ra k ter  a n ty im p er ia lis tyczn y , a w  rezu ltac ie  sko 
o rdynow ania  dzia ła lności m ilita rn e j m oże w zm ocn ić  
p o zyc je  k ra jó w  arabskich .

O sta tn ie  w ydarzen ia  w  Egipcie budzą ogrom ne za 
in teresow an ie  na ca łym  św iecie. N iek tó rzy  k o m e n 
ta to rzy  p rzew id u ją  ich ciąg dalszy.

Z  w y d a r z e ń ,  e u r o  p e j s  k i c h  zw racają  u w a 
gę rokow ania  sześciu  partnerów  z  EW O  z  W. B ry ta 
nią. Po k o le jn e j ru n d z ie  ro zm ów  W B rukse li zb liżo 
ne  zo s ta ły  s tanow iska  w  spraw ie eksp o r tu  c u kru  
oraz przystosow an ia  się  W. B rytan ii do sy s tem u  ro l
n ic tw a  EW G . N ie był n a tom iast dotąd d y sk u to w a n y  
p rob lem  eksp o r tu  p ro d u k tó w  m leczn ych , uw a ża n y  za 
n a jtru d n ie jszy . S tą d  ro zm o w y  b ru kse lsk ie  ocenia się 
ja k o  „bardzo pow ażne  i sku teczn e , choć jeszcze nie  
decydujące". W ielu  ko m en ta to ró w  łączy ko m p ro m i
sow y  w y n ik  do tychczasow ych  ro ko w a ń  z  k ry zy sem  
w a lu to w y m  na Zachodzie. „A urorę" p isze na p rzy 
kład :

„Można zn a ko m ic ie  p o d trzym a ć  bardzo serdeczne  
s to su n k i po lityczne  z  U SA , nie rezyg n u ją c  jed n o 
cześn ie  2  obrony sw ych  pozyc ji fin a n so w ych . Z  p e w 
nością jed n a k  p ro b lem y te  m a ją  zu p e łn ie  odm ieńny  
a sp ek t, je ś li E uropejczycy  będą jed n o m yśln i" .

Inaczej m ów iąc  — k ry z y s  w a lu to w y  dopom ógł do 
Zbliżenia s ta n o w isk  w  rokow aniach  EW G . M ają  w ięc  
pow ód A m eryka n ie , aby  postępu  w  ro zm ow ach  
b ru kse lsk ich  nie oceniać z b y t o p tym is tyczn ie .
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W tych samych salach produkcyjnych, gdzie 
przed kilku miesiqcami załoga tkalni ,,C ” 

Łódzkich Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. 
Obrońców Pokoju — ,,Uniontex" spotkała się z 
przedstawicielami najwyższych władz partyjnych 
i państwowych: Janem Szydlakiem i Piotrem Ja 
roszewiczem, tym razem gościła I Sekretarza KC 
PZPR -  EDWARDA GIERKA.

W  fabrycznych  salach  b y 
ło gorąco, a  p racu jące  k ro 
sna czyniły n ieop isany  h a 
łas. I dop iero  w p rzeg lądar- 
ni tk an in , w łaśn ie  tam , 
gdzie odbyw ała  się nocna 
rozm ow a w łókn iarzy  sprzed 
k ilku  m iesięcy, mógł E dw ard  
G ierek , w ita jąc  się z ro b o t
n icam i, zam ienić k ilk a  słów
— słyszeć, co do  n iego m ó
w ią i być słyszanym .

— S erdeczn ie  W am  dzię
ku jem y  — pow iedzia ła  je 
d n a  z robo tn ic  — za to, co 
w tak  k ró tk im  czasie d la 
nas zrobiliście.

— A jakże  mogło być I- 
naczcj?  — odpow iedział E- 
d w ard  G ierek . — Przecie#, 
jesteśm y  u lep ien i z te j sa 
m ej K lin y .

I S ek re ta rz  KC PZ PR  w 
czasie w izy ty  w „U nlon- 
tex ie” zapoznał się z  w a ru n 
kam i p racy  najw iększego 
zak ładu  przem ysłu  b aw eł
n ianego  w Polsce. Je s t on 
najw iększy , a le  n ie  n a jn o 
w ocześniejszy. W przędzaln i 
średn iop rzędne j na przykład  
ty lko  17 proc. m aszyn liczy 
m nie j niż sześć lat, a  54 
p ro cen t za insta low ano  tu 
p rzed  1965 rokiem , przy 
czym 29 proc. m aszyn po
chodzi jeszcze sprzed roku 
1945, Podobnie  je s t w  In
nych oddziałach . N ajstarszy  
p a rk  m aszynow y m aja  tk a l
n ia I w vkończalnia . W tk a l
ni 8(5 proc. m aszyn pam ięta  
narodziny  X X  w ieku. W 
w ykończalni je s t ty lko  8 
p ro cen t m aszyn now oczes
nych.

— N asz przem ysł — m ó
w iła  w czasie spo tkan ia  z 
fabrycznym  ak tyw em  A u re 
lia Ż elazna — nazyw a się 
lekki, a le p raca  tu ta j lekka 
nie jest. L atem  w halach  
p rodukcy jnych  te m p e ra tu ra  
p rzekracza  40 st. C. W  „O- 
brońcnch P oko ju” p racu je  
w iększość kobiet. P ra c u je 
m y na  trzy  zm iany, a każda  
z nas m a jeszcze doda tko 
w y e ta t w dom u. N iełatw o 
to  nogodzić.

W „U nion tex ie” p racu ie
11.000 osób, a w śród nich  70 
p rocen t to  kobiety. W c ia 
snej salce, gdzie odbyw ało  
się spo tkan ie  z zak ładow ym  
ak tyw em , p rzew ażali lednak  
m ężczyźni. A I w śród osób 
p rzedstaw ia jących  E dw ardo 
w i G lerkow i so raw y  zak ła 
du była też ty lko  jedna  ko
bieta. W łaśnie A urelia  Że
lazna — sek re ta rz  O ddziało
w ej O rganizacji P a rty jn e j. 
W  bezpośredni sposób om ó
w iła  ona to. z czym załoga 
„O brońców  P o k o ju ” boryka 
się na co dzień. A w ięc b ra k  
części zam iennych , n iew łaś
ciw ie zo rganizow aną m o d e r
nizację  p rzędzaln i średn io
przędnej. w ad liw y  system  
plac. k tó ry  h am u je  p rzecho 
dzen ie  robotn ików  do  p racy  
p rzy  now oczesnych m aszy
nach.

— Pow iem  w am , tow arzy 
sze prosto . — pow iedział 
nóźn le j E dw ard  G ierek . — 
W  te j p ięcio latce chcem y 
przeznaczyć na  rek o n s tru k 
c ję  n rzem vslu  lekkiego zn a 
cznie w iększe kw oty  niż w 
ubiegłych pięcio latkach .

P ow iedzia ł też, że no trze- 
b n a  jest w yrozum iałość 1 
clerpll-wość. gdyż usuw an ie  
bolączek, k tó re  w  Lodzi n a . 
ra s ta łv  la tam i, w ym agać bę- 
dzi« czasu

— Ale chodzi nam o to —

m ów ił — żeby ludzie poczu
li, żc coś się w k ra ju  zm ie
n ia  i to  zm ien ia  się w spo
sób d la  n ich korzystny.

S łow a E dw arda  G ierka  
p rzy jm ow ane  były z ogrom 
nym  za in teresow an iem  i u- 
w agą. Nie w szyscy pom ieś
cić się mogli w c iasnej sa l
ce kon ferency jnej przy  tk a l
ni .,C’\  co zresztą  zauw ażył 
1 S ek re ta rz  KC P Z PR  i cze
m u d a ł w yraz  na początku 
sw ego przem ów ien ia  do za
łogi „U nion texu” :

— Szkoda — pow iedzia ł — 
żc tu  je s t ty lko  w ąsk ie  g ro 
no tow arzyszy, ale p raw d o 
podobnie d latego, żc n ie m a 
w iększej sali i tru d n o  było
by w szystk ich  zatrzym yw ać 
po pracy. M iejm y jed n ak  
nadzie ję , że w przyszłości 
się w zbogacicie i spotkam y 
się już w w iększej sali.

Ja k  w ielk ie  było za in te re 
sow an ie  jego słow am i, m o
że św iadczyć fak t, że w 
chw ili, k iedy zaczął m ów ić, 
o tw arły  się szerzej drzw i do 
sali kon ferency jnej. Z grom a
dzeni p rzed  sa lą  robotn icy  
chcieli w szystko  dok ładn ie  
słyszeć. M ów iono p rzecież  o 
Ich sp raw ach , o  zam ierze
niach, k tó re  rr*ają p rzynieść 
odczuw nlne p rzez  w szyst
kich zm iany. M ów iono rnię- 
dzy innym i 1 o po trzeb ie  ob 
niżenia w ieku em ery ta ln e 
go. co w dużej m ierze  do
tyczyłoby kob ie t z „O broń
ców P o k o ju ”. O tym  robo t
nice sam e m ów iły I S e k re ta 
rzow i w  czasie zw iedzania  
p rzez  niego tka ln i. Były 
w zruszone ta  w izy tą  i m o
żliw ością w ym iany  choćby 
kilku  słów. Je d n a  z nich 
chcia ła  pow iedzieć E d w ard o 
wi G ie tkow l coś bardzo  d la  
niej w ażnego, a le  w zrusze
n ie  i łzy n ie  pozw oliły  w y
k rz tu sić  n aw et jednego  sło
wa, odw róciła  się ty lko  i o- 
ta r ła  oczy.

E dw ard  G i o rek  zapam ię
ta ł te  k ró tk ie  rozm ow y z 
robo tn icam i I później spo
ko jn ie  I rzeczow o tłum aczył 
zebranym  w sali a k ty w i
stom  i zakładow ym  d z ia ła 
czom. jak i je s t zakres m ożli
w ości p ań s tw a  w rozw iązy
w an iu  na jp iln ie jszych  spraw .

— T a zm ęczona kobieta, 
p racu jąca  n a  oddziale, k tó - 
rąśm y  n iedaw no  oglądali — 
stw ie rd z ił — dobiegająca o- 
sta tn ich  la t p racy, chcia łaby  
ju ż  dziś w iedzieć, k iedy  bę
dzie m ogła odpocząć. W szy
stk iego jed n ak  nie m ożna 
zrobić od razu , po trzeba  na  
to  środków , k tó re  m usim y 
zgrom adzić w w y n ik u  w a 
szej rz e te ln e j p racy.

— Ale — m ów ił d a le j — 
każdy  zak ład  m a sw oje w ła 
sne  m ożliw ości, k tó re  trzeba  
w ykorzystyw ać. aby  u ła 
tw iać  ludziom  pracę. I n ie 
m ożna czekać, aż k toś do 
w as p rzy jdzie  i pow ie co 
trzeb a  zrobić.

U w aga ta  odnosiła  się do 
w szystk ich  dziedzin życia 
fab ryk i, a  w  szczególności 
do sp raw  socja lno -by tow ych  
załogi. W łaśn ie  tu ta j trzeba  
rozw ijać  jak  najw iększą  in i
c ja tyw ę i dążyć do u ła tw ie 
n ia  ludziom  1 w arunków  
p racy  I życia. T em u celo
w i służyło  na p rzyk ład  po
w iększen ie  sto łów ki, k tó ra  
te raz  zam ias t 300 obiadów , 
w ydaje  tysiąc. Z ałoga fa b ry . 
ki je s t jed n ak  jedenaśc ie  r a 
zy liczn iejsza 1 naw et, gdy

by  w ziąć pod uw agę fakt,
że nie w szyscy sk o rzy sta ją  
ze sto łów kow ego ob iadu , to  
i tak  chętnych  znalazłoby 
się w ięcej. D latego też o- 
tw a rto  b a ry  szybkiej obsłu
g i w  p rzędza ln iach  i w  tk a l
ni au tom atyczne j, a w  n a j
bliższym  czasie bary  tak ie  
o trzym a tk a ln ia  m echan icz
na  i w ykończaln ia . W ten 
sposób załoga będzie m ia ła  
m ożliw ość ko rzy s tan ia  z po 
siłków .

S praw  nie rozw iązanych, 
k tó re  n u r tu ją  załogę „O- 
brońców  P o k o ju ” je s t w ię 
cej. Sporo  m ów iła  o  tym  
A urelia  Żelazna.

— O dczuw am y po trzebę
— pow iedzia ła  — zw iększe
n ia  opieki nad pracu jącym i 
w fab ryce  kobietam i. Chodzi
o to, aby po ciężkiej p racy  
m ogły dobrze  wypocząć.

A to  n ie je s t tak ie  p roste  
w  zakładzie, k tó ry  jeszcze 
do te j pory  m a d la  11-ty 
sięcznej załogi ośrodek  w y 
poczynkow y o... 100 m ie j
scach. I gdyby n aw et zało
żyć, że je s t on w ykorzysty 
w an y  od połow y m a ja  do 
połow y październ ika , co nie 
zaw sze jes t m ożliw e, to na 
dziesięciu  tu rn u sach  może 
odpocząć zaledw ie n iespełna 
tysiąc osób. A resz ta?

I jeszcze dzieci W ,.U- 
n lo n tex ie” zaledw ie jed n a  
p ią ta  dzieci p racow ników  
korzystała  z kolonii. Teraz, 
po o sta tn im  liście S ek re ta 
r ia tu  KC PZPR , dotyczącym  
w ypoczynku dzieci, sy tuacja  
pow inna się popraw ić.

Z nakom ity  obraz  T yc jana  
„Śm ierć A k teona” w isiał 
dziew ięć la t w  L ondyńsk iej 
G alprii S ztuk i, w sali n r  7. 
Dziś już go tam  nie ma. 
Jego w łaściciel, h rab ia  H er- 
wood, zażądał zw rotu  o b ra 
zu i zam ierza to  w ybitne 
dzieło m a la rsk ie  sprzedać 
na  aukcji. B ry ty jscy  k o n e
serzy  sz tok i popad li w  p a 
nikę. Są p rzekonan i, iż p łó t
no T y c jan a  podzieli los 
pew nego p o rtre tu  pędzla 
V elasqueza. to  znaczy kupi 
go ja k iś  a m ery k ań sk i m ilio 
n e r  i w yw iezie za ocean- 
J a k  się  pow szechnie p rzy 
puszcza, cena za dzieło 
„Śm ierć A k teo n a” będzie 
w yższa od ceny, za jak ą  
sp rzedano  ów p o rtre t. A 
wairto w spom nieć, iż sp rze 
dano  go za 2 m iliony 310 
tysięcy fun tów  szterlihgów .

N iepokój w zbudza los nie 
ty lko  tego p łó tna , bow iem  
podobne niebezpieczeństw o 
grozi rów nież w ielu  innym  
znakom itym  ko lekcjom  w 
W ielkiej B ry tan ii. W zam 
k ach  A nglii, Szkocji 1 W alii

— D ziękujem y W am  — 
pow iedzia ła  A urelia  Ż elazna
— że dzięki trosce  k ie ro w n i
c tw a  p a rtii , w  tym  roku  
w ięcej naszych dzieci bę
dzie m ogło  w yjechać  n a  le t
n ie  kolonie.

O sp raw ach  załogi „O- 
brońców  P o k o ju ” m ów ili teżJ 
A lfred  K urzaw a. Je rzy  
Szym czak, K azim ierz  N ago- 
da  i B ogum ił K lusek. N ie 
pow iedzieli w szystkiego, bo 
trz eb a  byłoby m ów ić jeszcze 
długo. A i m ów ić zapew ne 
chcia łoby w ielu. T oteż k iedy  
E dw ard  G ierek  po  sp o tk a 
n iu  opuszczał już tka ln ię , 
ciasnym  kołem  obiegły  go 
robotn ice. Pośp ieszn ie  opo
w iada ły  m u o sw ojej pracy, 
jeszcze ra z  dziękow ały , że 
w śród ty lu  zaięć znalazł 
czas aby  poznać ich sp ra 
wy. k łopoty  i zam ierzenia.

Jeszcze na  sali, k iedy  
w szyscy ok laskam i dzięko
w ali za pozd row ien ia  i ży
czenia, jak ie  za p o śred n i
ctw em  tu  zebranych  I S e
k re ta rz  K om ite tu  C en tra ln e 
go P a rtii p rzekazyw ał całej 
łódzk iej k las ie  robotn iczej, 
E dw ard  G ierek  pow iedzia ł:

— C hciałbym , aby łódzka 
delegacja , kfóra nrzy jedzic  
na VI Z iazd P a rtii , moprla 
pow iedzieć I o tym . co Łódź 
d a ła ' k ra jo w i w  1971 roku  I
o tym . co w Łodzi zm ieniło  
się na  lepsze Sądzę, że przy  
naszym  w snólnym  dzia łan iu  
m ożna będzie w icie pow ie
dzieć i o jednym  i o d ru 
gim.

BOGDA M ADEJ

„S P IE G E L ” — HAM BU RG

zn a jd u je  się n iem ało  o b ra 
zów n a jw yb itn ie jszych  m i
strzów  m ala rstw a . W ow ych 
p ry w a tn y ch  ko lekcjach  zn a j
d u ją  się p łó tna  R ubensa, 
H olbeina B otticellego, Van 
D ycka, R em b ran d ta , T y c ja 
na i w ielu innych p rzes ław 
nych a rty stów . Jednakże  
u ty tu ło w an i w łaściciele tych  
aircydzieł u ty sk u ją  na in fla 
c ję  o raz  w ysokie podatk i 1 
są  zdecydow ani zrobić do
b ry  in te re s  na sp rzedaży  
sw ych obrazów .

Zam ian hrab iego  H erw oo- 
da — sp rzedan ie  „A k teona” 
za g ran icę  — okreś la  się w  
b ry ty jsk ich  środow iskach  
k u ltu ra ln y ch  n iem al jako  
zd rad ę  narodow ą. S łow a nic 
tu  jed n ak  nie pom ogą, skoro  
h rab ia  m a p raw o  rozporzą
dzać sw oją w ła sn o śc ią  ja k  
m u się żyw nie podoba. Z na
n y  londyńsk i an ty k w ariu ss , 
U. L eggat, p rzepow iada: 
..Z agran iczna k o n k u ren c ja  
na aukcji będzie tak  silna, 
że ty lko  cud może u ra tow ać  
dzieło T y c jan a”.

W następnym numerze ,.O D G ŁO SÓ W ” :

★  KAROL BADZIAK - Czarodzieje czyli
urodzeni w niedzielę

★  W. JAŻDŻYŃSKI -  Ma dno złociste...

★  MICHAŁ STRZELECKI — Olimpiada —
business — polityka

oraz recenzje, felietony, konkurs, nowela
kryminalna.

©  Zewszqd  o wszystkim $

Arcydzieła płyną za ocean
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N A  E K R A N Y  K IN  W SZE D Ł N IE 
D A W N O  N O W Y FILM  PRO D U K 
C JI P O LSK IE J: „ T W A R Z  A N IO 
Ł A "  W R E Ż Y SE R II Z B IG N IE W A  
C H M IE LO W SK IE G O . SC E N A R IU SZ  
O PA R T O  N A  W SP O M N IE N IA C H  
T A D E U SZ A  R. B YŁE G O  WI Ę Ź N I A  
JE D YN E G O  W EURO PIE OBOZU  
D LA  D ZIECI (M I A Ł  W T E N C ZA S  
O SIEM , D ZIEW IĘĆ , D ZIESIĘĆ  
L A T ).

R E P O RTE R  PRZEDŁUŻYŁ F IL 
M O W E ZYC IE  T A D E U SZA : DOPI
S A Ł  JEGO LO SY  PO W OJENNE, 
W IE R Z Ą C , ZE S T A N O W IĄ  ONE  
R Ó W N IE  C IE K A W Y  M A T E R IA Ł , 
J A K  Z A P R E Z E N T O W A N Y  W  

„T W A R Z Y  A N IO Ł A ".

M am  trzydzieści pięć la t, a w ydaje  m i 
się, że żyję d rug im  życiem , podarow a
nym ...

Gdy opuściłem  obóz, nie m iałem  ukoń
czonych jeszcze dziesięciu lat. Niemcy w 
popłochu niszczyli dokum enty , chcieli nas 
spalić, zm agazynow ali dużo benzyny, a 
ba rak i zam knęli na klucz. P a trzy łem  
przez okno: opraw cy w popłochu w ska
k u ją  na sam ochód, ogrodnik o tw iera  b ra 
m ę; cisza, po chw ili w ybuchnął k rzyk  
chłopców , w ypadają  z baraków , biegną 
przez podw órze, przez o tw artą  bram ę, ja  
za nim i w lagrow ym  ubran iu , w mróz. 
W róciłem  do baraku , chw yciłem  koc, o- 
w inąłem  go w okół m ojego szkielecika, 
ty lko  oczy było w idać, i truchcik iem  po
leciałem  w m iasto. S tuk  d rew nianych  
trepów  uderzających  o p ły ty ; dogoniłem  
tych z obozu. Dorośli — cyw ile — w ycią
gają  do nas ręce, boję się, uciekam , ucie
kam y w różne strony , na koniec zm ęczo
ny  i zrezygnow any k ap itu lu ję  p rzed  s ta r 
szą panią, c iągnie k ilku  do m ieszkania, 
ja  za nim i. W pokoju s ta ła  jeszcze choin
k a ; kobieta przyniosła s ta re  ciasto, zapa
rzyła he rb a tę  na sacharyn ie , podała ły 
żeczki; jak  się p ije  he rb a tę  łyżeczką, za
pom niałem . P an i w olno kroi ciasto, u k ła 
da na półm isku, rzucam y się na jedzenie, 
zapycham y buzie, m agazynujem y 'to  i owo 
za d relicham i. M yślę o rodzicach, siedzę 
jak  na garnku  z ukropem . Z trudem  
p rzy jm u ję  słow a:

— M iałam  syna, zginął w  obozie kon
cen tracy jnym , zostałam  sam a.

P łaka ła  za nim . W yskoczyłem  na u li
cę; dom y j pagórki w śniegu. B rnąłem  
po pas w zaspach, o rien tow ałem  się na 
k lasztor, s tam tąd  już blisko do ulicy P o
m orsk iej' O kna pozab ijane  deskam i, za 
słon ięte  okiennicam i. Nie w iem , ile sze
dłem , może dw ie godziny, a może w ię
cej. W ypoczyw am  w sieni czerw onego do
m u, nagle seria  z k a rab in u  m aszynow e
go, głuche odgłosy detonac ji na k rańcach  
m iasta. N ogaw ka spodni p rzedziuraw iona, 
k rew  skrzepła, zrobiło  mi się słabo, ku śty 
kałem , jeszcze ty lko pół k ilom etra , jesz
cze trochę, nareszcie nasz d rew n iany  dom, 
zam knięty  żelazną an tabą . — M am o! — 
zaw ołałem  — O tw órz! Pew ien m ężczyzna 
podszedł do m nie i pow iedział, że m atkę  
znajdę  w schron ie  na  te j sam ej ulicy,

dw a dom y d a le j; schron w yg lądał jak  ko 
piec karto fli, na  w ierzchu  p rzysypany  
ziem ią.

— Ludzie, otw órzcie!
— K to tam ?
— To ja, Tadek.
— Skąd się w ziąłeś?
— Czy tu  je s t m oja m a tk a?  — O tw órz

cie!
Z aniem ów ili.
C iszę przerw ałem  krzyk iem ’:
— Mamo, to ja . T adek, tw ój syn!
Ruscy na ulicy.
M atka przodem , ja za nią. R uscy rzu 

ca ją  w nas chlebem  i słodyczam i. Z g a rn 

k iem  ustaw iłem  się w kolejce po zupę 
p rzed k ucnm ą poiow ą. W racałem , o licer 
radzieck i chcia ł m nie adoptow ać, zaw iezć 
do M oskw y: N iem cy w ym ordow ali całą 
jego rodzinę.

— G dzie oyłeś, synku  tak  d ługo? — py
ta ła  m atka  — m yślałam , ze nie zyjesz.

— W obozie na P rzem ysłow ej!
— Nie m a obozów d la  dzieci — nie m o

gła uw ierzyć — tw ój ojciec zm arł w D a- 
cnau , nap isali, że na serce.

B yłem  w p raw dziw ym  obozie. Przyszli 
po m nie do dom u; uciekłem  im  z tra m 
w aju , za d rug im  razem  nie udało się. 
M iałem  osiem lat, a za przeciw ników  — 
dorosłych, uzbrojonych ludzi.

W yprow adzali m nie z celi, py tali w ciąż
o to sam o: skąd b rałem  gazety, w jak ich  
p unk tach  je  sprzedaw ałem  i kom u; odpo
w iadałem , ze z kiosków, z redakc ji, a 
chodziłem  różnie, pod fab rykam i i po u- 
licach, dw orcach, na to pokazyw ali c ien
kie k a rtk i, zapisane drobnym  drukiem . — 
K to  ci je  da ł?  R ozebrano m nie do naga, 
skrępow ano  ręce i nogi, bill bykow cem , 
nie żartow ali — po niem iecku um iąłem  
do dziesięciu, elf, zwiHf, zw anzig... w bijali 
mi w skórę ; m yliłem  się, zaczynali od 
now a. Nie zd radziłem  nikogo, bo n ie m o
głem , n ie znałem  m ężczyzn w kładających  
u lo tk i w m oje gazety, ich nazw isk  i a d re 
sów...

— Jakbym  słuchała  opow iadan ia  tw o je
go ojca, b iedne dziecko — przerw ała  
m atka.

— To dopiero  początek, w  obozie...
— Nie zm yślaj, ty w ciąż o jak im ś obo

zie, chyba jesteś chory., to pew nie z b ie
dy. P racow ałam  w fabryce u N iem ca, 
c ierp iałam  nędzę, sam a, bez ciebie...

— Mamo, byłem  w p raw dziw ym  obo
zie! P ierw szego dn ia  dałem  kolegom

chleb, po k ilku  godzinach żałow ałem , p ra 
w ie trzy  la ta  głodow ałem .

Prostow ałem  igły dziew iarsk ie , siedzia
łem  na w ysokim  sto łku, do blaszanego 
pudełka  w rzucałem  w yprostow ane igły, 
były  sm arow ane n aftą  lub o liw ą, nafta  
p ry ska ła  w oczy; każdego dn ia  p rostow a
łem tysiąc igieł. Po pew nym  czasie pod
w yższono norm ę do tysiąca, jak  na dziec
ko robota potw orna. Jeśli k toś nie w yko
nał zap lanow anej norm y zab ie rano  mu 
m arm oladę  i ob iad ; m usiał biegać wokół 
gruszki, lub studn i, skaka ł żabką. Bito 
nas na apelach i przy każdej n a d a rz a ją 
cej się okazji.-

C horow ałem  na  tyfus, szk arla ty n ę  i j a 
glicę.

TaK opow iadałem  m atce, p rzeryw ała  mi, 
bo nie dokończyła w szystkiego o o jcu : 
w ięc spalono go w D achau, m atka  nie 
w ierzy ia  w jego śm ierć, p rzysłali pism o, 
że może odebrać ubran ie .

M atka chorow ała, w padliśm y w  nędzę. 
J a k o  dziesięcio letn i chłopiec u trzym yw a-. 
łem  dom.

Zw oziłem  d rew no  na  opał, p rzynosiłem  
chleb. N ają łem  się znow u do roznoszenia 
gazet; te raz  m iałem  lep iej, nie strze lano  
na  ulicach, a w czterdziestym  pierw szym , 
d rug im  — uciekałem  z łapanek , nocow a
łem  po s trychach , w ogrodzie i w  u stę 
pach.

Robotnicy chętn ie  kupow ali od m ałych 
gazeciarzy, ode m nie rów nież, pew nie z 
litości: byłem  chudy ja k  śm ierć  na dzie
cięcych m alow idłach.

Z ebrałem , handlow ałem  św iętym i ob raz
kam i i śp iew ałem  w tram w ajach .

W spom nienia z obozu... N ie m ogłem  so
bie z m m i poradzić.

Na ulicy poznałem  opraw cę z P rzem y- 
•łow ej, chodziłem  za nim , m odliłem  się, 
żeby nadszedł m ilic jan t. S tróż porządku 
przyszedł, gdy go n ie oczekiw ałem  i k ie
dy był mi zupełn ie  n iepo trzebny ; odstaw ił 
sp raw n ie  dziecko na kom endę, a z ko
m endy na Z ieloną do Izby Z atrzym ań, 
gdzie w św ietnym  tow arzystw ie  baw iłem  
ponad dw a lata.

— P obudka! — przeraźliw y  gw izdek.
— Baczność! R ów naj w praw o!
M iałem  uczulenie na punkcie  rozkazów ,

jeśli poprosili, przem ów ili łagodnie — k u 
pow ali m nie na długo. Za dobre słowo 
dałbym  posiekać się na kotle ty . W m ili
cy jnej izbie tęskn iłem  za w olnością. Za 
m atką , sta rą , sam otną. U ciekłem  po raz

pierw szy. O dtąd m oje życie s ta ło  się c lą -
gią ucieczką od zamKnięcia i skoszarow a
nia. Poszedłem  do m atk i, niedługo c ie
szyłem  się w olnością; posłano m nie do 
pogotow ia opiekuńczego; tu  już znacznie 
lepiej, odżyłem . W ychodziłem  sam otn ie  na 
ulicę. Znów  dałem  d rap ak a  na Pom *rską. 
M ilic jan t się zagapił, a le w ychow aw ca 
znał m oje zw yczaje; handlow ałem , rozno
siłem  prasę. Po p rostu  pracow ałem .

I sta ło  się to, czego się po sobie n ie 
spodziew ałem : trzynasto le tn i szczaw ik u- 
k rad łem  oszczędności z m atczynej sk a r
bonki. Z aplanow ałem  podróż po k ra ju , 
zw iedzanie m iejsc, o k tórych  tylko sły 
szałem . N ie zdązyłem  w yjechać za rogatk i 

, m ojej Łodzi i juz nosem stuknąłem  w 
glinę. Ponow ny tran sp o rt do pogotow ia o- 
piekuńczego, zostałem  rekordzistą. T eraz 
ju ż  nie m iałem  dokąd uciekać, po k ra - 
dziezy pieniędzy m atce, nie pokazałbym  
się je j na oczy, za nic w świecie.

— Pow iedz, T adziu, co się z tobą dzie
je?  — pytał w ychow aw ca.

— Nic, proszę pana, w porządku.
— A tw oje ucieczki? Nie m am y tu ta j 

kom fortu , a le ty uciekasz w noc, w n ie
pogodę. P racu jesz ciężko!

— Ale na wolności.
— M usisz się uczyć, zdobyć zawód.
— O jciec zginął, m atka  um iera, n ie 

m am  siostry, ani b ra ta , k rew nego ani 
bliskiego. A le pan  1 tak  tego nie zrozu
mie.

— C zyżby?
— W ydaje mi się jakbym  żył w  dw óch 

czasach rów nocześnie, w teraźn iejszym  1 
m inionym , chodzę, jem , nagle w ydaje  m i 
się, że jedzenie, k,tóre dajecie, jes t jeszcze 
gorsze niż napraw dę, a łaszki s ta ją  się 
łachm anam i. Kroczę kory tarzem , a w idzę 
siebie w obozie: dw a szeregi chłopców , 
zde jm u jąc  bluzę oddaję  ją  koledze z 
p rzeciw ka — szuka wszy, jed n a  w esz — 
jedno  uderzen ie  dla m nie, a dla niego 
krom ka ch leba ; zim na noc w b araku , są 
siad k rad n ie  mi koc; choru ję , ktoś leczy 
m oje oczy zaatakow ane jag licą ; uderzenie 
pięścią opiętą w czarną  rękaw iczkę; b ie
gam  wokół gruszki, padam  ze zm ęczenia 
tw arzą  w śnieg. U ciekam  od tych o b ra 
zów- Na ulicy, w tłum ie, czuję się w ol
ny ; sam , choć z ludźm i. W yzwolony.

— Bredzisz. No, wiesz, ty m asz fa n ta 
zję. Obóz d la  dzieci? Tego jeszcze n ie 
było...

Poznałem  różne schron iska dla młodzieży. 
O pieka nad m łodzieżą po w ojnie m e była ta 
ka jak  te raz ; b rakow ało  jedzenia , u b ran ia  
nosiliśm y nie na m iarę , zarządzali nam i 
ludzie z pow ołaniem  do interesów . O d
transpo rtow ano  n iepopraw nego zbiega do 
dom u dziecka w P ław n ie  koło R adom ska. 
M ieszkaliśm y w  pałacu, b lisko rzeki; jeź
dziłem  w ierzchem  na koniu, o rałem , zbie
ra łem  pszczeli m iód, odbyw ałem  długie 
spacery  w lesie. P rzy jaźn iłem  się z p rzy
rodą.

Nie ko rzystałem  z bu rsy  w R adom sku; 
codziennie k ilkanaście  k ilom etrów  — tam  
i z pow rotem  — przem ierzałem  pieszo do 
m ojego pola i m ojego lasu. N ie w y trzy 
m ałem , pękłem  ponow nie. Pieszo szedłem  
do Lodzi, w pław  p rzebrnąłem  rzekę, z ry 
w ałem  owoce w ogrodach, w stępow ałem  
do gospodarzy na zsiadłe m leko i k a rto 
fle, spałem  w stogach. N iew ygody w ę
d row nika  znosiłem  doskonale, już jako  5- 
le tn i pracow ałem  poza domem . N atrafiłem

Dalszy ciqg na str. 8

EDMUND ŻUREK

U C IE K IN IE R

Dni Oświaty* Ksią±ki i P rasy  

O S&onhur* litcrack i  ®

W konkursie , k tó rego  zadania pub likow ać będziem y przez  cały  m aj, nie 
odstępu jem y od zasad znanych C zyteln ikom  z poprzednich  kpnkursów . O d
pow iedzi — na ka rtach  pocztow ych — można nadsy łać na w szystk ie zadania 
konkursow e, m ożna też rozw iązać jedno z nich. Losow anie n-agród odbędzie 
się po zakończeniu konkursu . Ci, którzy odpow iedzą na w szystk ie p y tan .a  
i n adeślą  tra fn e  odpow iedzi, au tom atyczn ie  zw iększą sw e szanse w losow a
niu.

O rganizatorzy  ko n k u rsu : W YDZIAŁ K ULTURY RADY NARODOW EJ 
M ŁODZI W YDZIAŁ KULTURY W O JEW Ó D ZK IEJ RADY NARODOW EJ 
W ŁODZI,’ W YDAW NICTW O ŁÓD ZKIE. PP  „DOM K SIĄ Ż K I" I R ED A K 
CJA  „ODGŁOSÓW ”. Dla zwycięzców konku rsu  przygotow ano nagrody:

*  Dwa kom plety  po 15 płyt. A. M ickiew icz „P an  T adeusz" — po zł 700.—
*  Dwie rep rodukc je  m a la rs tw a  (L. W yczółkow ski — „O rk a”) — po 

zł 4 0 0 .-
*  Pięć egzem plarzy  M ałej Encyklopedii Pow szechnej PW N — po zł ZaO.—
*  Dziesięć album ów  fo tograficznych pt. „Łódź”, WŁ. — po zł 100.—
*  D w adzieścia bonów książkow ych po zł 100.—
O dbierać je  będą nasi C zytelnicy w p ięknej, now oczesnej k sięgarn i „D om u 

K siążk i” przy ul. P io trkow sk ie j 11, k tó ra  w tych  dn iach  została o tw arta .

ZAD AN IE K ON KU RSO W E NR 3

W szyscy znam y zasadę, na  jak ie j tw orzy  się i rozszyfrow uje  rebus. S ta 
nisław  Ib is-G ra tk o w sk i narysow ał rebusy , może trochę  n ietypow e, bardziej 
um ow ne ale jed n ak  dość jasne , aby sko jarzyć  owe ry sunk i z ty tu łam i k s ią 
żek JA N A  HUSZCZY, ANTONIEGO K A SPRO W ICZA , EDW ARDA SZUSTRA 
I A PO LO N IU SZA  ZA W ILSK IEG O .

Z adan ie  je s t w ięc p roste . N a  karc ie  pocztow ej p rosim y w pisać  nazw isko 
au to ra  i ty tu ł książki. O dpow iedzi należy przesłać  na  ad res : Łódź, P io tr 
kow ska 96, „O dgłosy” — „K onkurs lite rack i”.

J  %

ROZWIĄZANIE

KONKURSU

’ „ZIEMIA ŁÓDZKA  

W GRAFICE”
Z a k o ń c z y l i ś m y  n a s z  k o n k u r s *  

n a  k t ó r y  n a d e s ł a n o  575 o d p o 
w ie d z i .  A o to  r o z w ią z a n ie :  1. 
Z g ie r z ,  2. W a r t a ,  3. Ł ę c z y c a ,  4. 
D z ia ło s z y n , 5. P io t r k ó w .  W  w y 
n ik u  lo s o w a n ia  n a g r o d y  o t r z y 
m a l i :

1 b o n  t o w a r o w y  w a r to ś c i  
H  1500 z ł  — M . M o ro n ie w lc z ,

z a m . Ł ę c z y c a ,  O z o r k o w s k ie
P r z e d m ie ś c ie  80.

b o n  to w a r o w y  w a r to ś c i  
V  1000 z ł — I r m i n a  P lo m lr ts k a ,

z a m . P io t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,
W o js k a  P o ls k ie g o  50 m . 21.

b o n  to w a r o w y  w a r to ś c i  500 zl 
H  — D a n u ta  K ły s ,  z a m . Ł ó d ź ,

L u m u m b y  11.

P o  o d b ió r  n a g r ó d  p r o s im y  
z g ła s z a ć  s ię  d o  r e d a k c j i  ty g o d 
n ik a  „ O d g ło s y ” , Ł ó d ź , P io t r 
k o w s k a  96, I I I  p ię t r o ,  w  g o d z i
n a c h  10 — l i .

sir, 3



W E R SJA  BARBARY S. JE ST  
LOG ICZNA , PRECY ZY JN A , 
GŁA D K A , PEŁN A  Z A SK A 

K U JĄ C Y C H  R O ZW IĄ ZAŃ , M O
TYW ÓW , KTÓRE NADAŁY ST U 
D EN CKIEM U  PROCESOW I P O 
SZLA K  K O N STR U K C JI SEN SA 
C Y JN EG O  FILM U  ALBO K R Y 
M IN A LN EJ PO W IEŚCI.

B arb a ra  S., s tu d en tk a  p ierw sze
go roku  filologii polskiej, p rzy je
cha ła  do Lodzi z P io trkow a i za
m ieszkała  w  D rugim  Domu S tu 
denckim  przy ulicy L um um by. C a
ły październ ik  p rzeleżała  w izo
la tce  (nerki) i dopiero  z począt
k iem  lis topada  p rzystąp iła  do n au 
ki, szybko n ad rab ia jąc  zaległości.

J e j w spó łlokato rkam i, w  pokoju 
168 były 3 inne pierw szoroczne po
lonistk i, z k tó rych  dw ie — Elżbie
ta  O. i M aria  C. — m iały, ja k  to 
się m ów i, ch a rak te r rozryw kow y. 
Późno w raca ły  z m iasta, lub iły  so
bie w nocy popić i pośp iew ać; w 
czw artek  i w  niedzielę, kiedy to 
w olno dziew czynom  przyjm ow ać 
gości, urządzały  p ry w atk i w n u - 
mferze. W ychow ane na szkolnych 
lek tu rach  pan ienk i lansow ały  ren e
sansow ą radość życia. A le przy tym  
podobno nad w yraz  n iech lu jne. 
T w ierdziły , że popieln iczka służy 
do gaszenia n iedopałków  nie ty lko 
■wówczas, gdy w m ieszkaniu  b ra 
k u je  podłogi. Na stole, w raz  z 
książkam i zeszytam i 1 zapasam i 
żyw ności, trzym ały  przybory  to a
letow e oraz in tym ne części gard e
roby, jak  m ajtk i i pończochy; w a 
lały  się tam  rów nież bu te lk i po 
w inie, pożółkłe gazety, nadpsu te  
jab łk a  i dużo innego św iństw a, co 
doprow adzało  do częstych n iepo
rozum ień pom iędzy s tro n ą  nauko
w ą i rozryw kow ą.

Typow y konflik t postaw  i in te 
resów. K iedy B a rb a ra  S. i T eresa 
T. chcia ły  czytać, E lżbieta O. i 
M aria  C. m iały  zapotrzebow ania 
muzyczne. K iedy te pierw sze 
chcia ły  spać, te  d rug ie  m iały sobie 
do opow iedzenia k ilka długich, 
p rzeryw anych  w ybucham i śm iechu 
h isto rii. C iągle też odw iedzała je  w 
num erze  n iezrów nana gadu ła  i 
trzp io tka, K rystyna  G„ p ierw szo- 
roczna ang listka , k tó ra  przez jak iś 
czas m ieszkała  w pokoju  gościn
nym , a później została bez dachu  
nad głow ą i szukała  przy tu liska.

B arb a ra  S. uległa naporow i w y
darzeń. Podziękow ała koleżankom . 
Z w inęła  m anatk i i p rzeprow adziła  
się do pokoju  161. T rzeba tu  od 
razu  dodać, że był to już drugi 
w ypadek  dezercji z pokoju 168. Na 
k ilk a  tygodni p rzed B a rb a rą  S. z 
tych sam ych powodów  uciekła 
s tam tąd  N aw rocka, na k tó re j m ie j
sce w prow adził się ktoś odpow ied
n ie jszy .-

W now ym  m ieszkaniu  B arb a ra  
S. znalazła  życzliw e koleżanki 1 
odpow iednie  w arunk i do pracy. 
Szybko zapom niała  o p rzykrym  
d la  niej, początkow ym  okresie  s tu 
diów...

A le nadszedł fe ra ln y  dzień.
To było trzynastego  m arca , w  

sobotę, około godziny w spół do je 
d enaste j w ieczorem , k iedy w „B al
b in ie”, k lub ie  m ieszczącym  się na 
p a rte rze  D rugiego Domu S tu d en 
ckiego, zam ilk ły  już g itary  i za
kochane park i z w olna rozprasza
ły  się w  m roku.

W chw ili, k iedy B a rb a ra  S. że
g n a ła  się w  h a llu  ze sw oim  chło
pak iem , do je j pokoju  zapukała  
jak aś  dziew czyna.

— N ie m a Basi — odpow iedzia
ła  jed n a  ze studen tek .

— A gdzie może być?
— Na dole.
— To pow iedz jej, jak  przyjdzie, 

żeby w pad ła  do pokoju  168.
— Pow iem  — zgodziła się stu 

den tka . 1 ruszy ła  na poszukiw ania.
S po tkała  B arb a rę  S. n a  scho

dach.
— P y ta ła  o ciebie jak aś  dziew -

ANDRZEJ MAKOWIECKI

spódnicy. B yła tam  rów nież jesz
cze inna, czw arta  studen tka.

W obecności te j czw arte j — trzy 
E ryn ie  zachow yw ały się n ienagan 
nie. K rystyna  G. uśm iechała  się 
słodko do B arbary , podstaw iła  jej 
usłużn ie  krzesło. A le z chw ilą, 
kiedy czw arta  pożegnała się 1 w y
szła, „W ersal" zosta ł, b ru ta ln ie  
p rzerw any  i ak c ja  potoczyła się 
odtąd  w żyw szym  tem pie.

K o c ó w a  
w  poko ju  168

czyna — pow iedziała. — Prosiła, 
żebyś w p ad ła  do pokoju  168.

— A jak  w yg lądała?
N astąp ił opis.
— To pew nie K rysia  G. — do

m yśliła  się B arbara . — Pożyczy
łam  je j spódnicę.

I poszła pod w skazany  adres.
S po tkała  tam  sw oje dobre  zna

jom e o cha rak te rze  rozryw kow ym
— E lżb ietę  O., M arię  C. i K rysty 
nę G.: ow ą n iezrów naną gadułę  1 
trzp io tkę, k tó ra  tego dn ia  obcho
dziła  sw oje im ieniny 1 snu ła  się 
na  lekk iej bańce od ściany do 
ściany  w pożyczonej od B arbary

M aria  C. doskoczyła do drzw i I 
zam knęła  je  na  klucz. K tó raś roz
kręciła  na cały regu la to r podłączo
ny  do rad iow ęzła  głośnik i pokój 
zaw ibrow ał w ściekłym  beatem . P a 
liła  się ty lko  jed n a  nocna lam pka 
na  sto liku  i cien ie  dziew czyn 
chw iały  się na ścianach.

— Co ty do nas m asz? —■ za
pytały.

— Nic. A bsolu tn ie  nic — pow ie
działa B arbara . I zw róciła  się do 
K rystyny  G .: — O ddaj mi spódn i
cę, bo chcę w yjść.

— Zaczekaj — w trąc iła  E lżb ieta  O.

— Z araz cię zm uszę do m ów ie
nia. N ie jestem  jeszcze odpow ied
nio zdenerw ow ana, a le  m usisz do
stać  w  tw arz. A za co, to  chyba 
wiesz, ty p lo tkaro?  P su jesz nam  
opinię!

— Nic do w as n ie  m am  — po
w tórzy ła  B arbara . — I dalsza dys
kusja  je s t zbyteczna...

R uszyła do drzw i i w łaśn ie  w te 
dy pad ł p ierw szy, dobrze w ym ie
rzony policzek.

— Z ł a p a ł a m  Ją  z a  w ło s y  — w s p o m i
n a  B a r b a r a .  — A le  o n a  m ia ła  w o ln o  
r ę c e .  U d e r z y ła  m n ie  z  c a łe j  s i ły  w  
p ie r ś  1 w  b r z u c h ,  a  p o te m  je s z c z e  r a z  
w  p ie r ś ,  t a k ,  ż e  u p a d ł a m  n a  łó ż k o . 
W ó w c z a s  o n a  u s i a d ł a  p r z y  m n ie  I z a 
c z ę ła  m n ie  lż y ć ,  a  t a m t e  w tó r o w a ły .  
K ie d y  s t a r a ł a m  s ię  p o d n ie ś ć ,  k o p n ę ła  
m n i e  w  tw a r z  1 ś m ia ł a  s ię ,  ż e  m a  
b r u d n e  n o g i .  P ó ź n ie j  z a p a l i ł a  p a p i e 
r o s a  i z a c z ę ła  p o d ju d z a ć  K r y s i e  O ., 
ż e b y  te ż  m i w le p i ła .  K r y s i a  p o w ie d z ia 
ła ,  ż e  n ie  J e s t  J e s z c z e  d o s t a t e c z n i e  
z d e n e r w o w a n a ,  i ż e  n ie  k o p ie  s ię  l e 
ż ą c e g o . I p r ó b o w a ła  p o s ta w ić  m n ie  n a  
n o g i .  O p ie r a ł a m  s ię ,  w ię c ,  a b y  m n ie  
s p r o w o k o w a ć ,  w y r w a ła  m i p ę k  w ło 
s ó w  z n a d  ttfcha. .la  J e d n a k  w  d a l s z y m  
c ią g u  le ż a ła m . N ie  p ła k a ła m .  Z o b a c z y 
ła m , ż e  E la  O. w y c h o d z i  n a  k o r y t a r z ,  
a  t a m te  z a  n ią ,  ż e b y  z a m k n ą ć  d r z w i .  
Z e r w a ł a m  s ię ,  a le  m n ie  p r z y t r z y m a ł y .  
P r z e k r ę c i ły  z a  E lą  k lu c z .  I K r y s i a  G . 
u d e r z y ł a  m n ie  w  tw a r z ,  a p o te m  r a 
z e m  z M a r y s ią  C . z n o w u  r z u c i ły  m n ie  
n a  łó ż k o . I K r y s i a  o k ł a d a ł a  m n ie  
p ię ś c ia m i ,  a  M a r y s ia  ty lk o  s ię  p r z y 
g lą d a ł a ,  R o z m y ś la ła m  g o r ą c z k o w o ,  j a k  
s ię  tu  u w o ln ić  1 n ie  c z u ła m  b ó lu .  W ie 
d z i a ła m , że  z a r a z  w ró c i  E la , i że  w te 
d y  b ę d z ie  o d p o w ie d n i  m o m e n t .  U s ły 
s z a ł a m  p u k a n i e .  O n e  p o d e s z ły  d o  
d r z w i  1 s p y t a ł y !  „ K to  t a m ” . T o  b y ła  
E lż b ie ta .  K ie d y  j ą  w p u s z c z a ły ,  p o d 
b ie g ła m  d o  w y j ś c i a  i k r z y k n ę ł a m :  
„ R a t u n k u ” , a l e  z d o ł a ły  m n ie  z a t r z y 
m a ć .  Z n o w u  p r z e k r ę c i ł y  k lu c z  I z n o 
w u  r z u c i ły  m n ie  n a  łó ż k o . P r ó b o w a ły  
m n ie  o d w r ó c ić  n a  p le c y ,  a  k ie d y  s ię  
o p i e r a ł a m ,  w y s z a r p y  w a ły  s p o d e  m n ie  
k o c . K r y s i a  z ł a p a ła  c e p e l io w s k i  p a s e k  
z  k o r a l i  1 z a c z ę ła  w a lić ,  g d z ie  p o p a d 
n ie .  T łu k ła  t a k ż e  m o ją  g ło w ą  o łó ż k o . 
M a r y s ia  s ię  p r z y g l ą d a ł a .  K r y s t y n a  b y 
ł a  Ju ż  z m ę c z o n a  1 z a c z ę ła  z m y w a ć  s o 
b ie  m a k i ja ż .  P o w ie d z i a ła m  w ó w c z a s  d o  
E lż b ie ty ,  ż e  z a c h o w u j e  s ię  t a k ,  J a k  
c h u l ig a n i  z  M o s z c z e n ic y ,  k tó r z y  w a l 
c z ą  z e  s o b ą  n a  u l i c a c h  i w  b r a m a c h ,  
ż e  J e s t t a k a  s a m a  J a k  o n i .  T o  j ą  p o 
d r a ż n i ło .  Z ł a p a ł a  b u t e lk ę  o d  w in a ,  o d -  
t t u k ł a  s z y jk ę  i z a m ie r z y ła  s ię  n a  m n ie  
m ó w ią c ,  ż e  w  M o s z c z e n ic y  b i j e  s ię  
t a k ż e  s z k łe m . E lż b ie ta  w p a d ła  n a  p o 
m y s ł ,  ż e b y  s p r a w d z ić ,  c z y  n ie  m a m  
p r z y p a d k i e m  s in i a k ó w ,  k tó r e  m o g ły b y  
p ó ź n i e j  b y ć  d o w o d e m . Z d a r ły  m i b lu z 
k ę  I m a j tk i .  C a ły  c z a s  r y c z a ł  g ło ś n ik  
i  p a l i ł a  s ię  m a ła  n o c n a  l a m p k a .  B y 
ło  m l c o r a z  g o r z e j .  C z u ła m , że  z e m d le 
ję .  K r y s t y n a  o k a z a ł a  s ię  w ó w c z a s  b a r 
d z o  h u m a n i t a r n a .  C ią g le  m o c z y ła  r ę c z 
n i k  p o d  k r a n e m ,  p r z e c i e r a ł a  m i t w a r z  
i  p le c y .  A  p o te m  z n o w u  m n ie  b i ły  I 
l ż y ły .  P o w ie d z i a ły ,  że  b ę d ę  s p a ć  n a  
k r z e ś l e ,  g d y ż  łó ż k o , n a  k t ó r y m  le ż a 
ła m ,  b y ło  p r z e z n a c z o n e  t e j  n o c y  d la  
p o d c h m ie l o n e j  l b e z d o m n e j  K r y s t y n y .  
T r z e b a  Ją  z w ią z a ć  — p o w ie d z ia ły ,  I 
E l a  z a c z ę ł a  p ę t a ć  m l n o g i  ty m  c e 
p e l io w s k im  p a s k i e m  z  k o r a l i .  P a s e k  
b y ł  ś l i s k i ,  w ię c  w y p lą t a ł a m  s ię  J a k o ś  
i  k o p n ę ł a m  E lż b ie tę ,  to  j e d n a k  r o z 
w ś c ie c z y ło  j ą  o s t a t e c z n i e .  R z u c iły  m n ie  
n a  p o d ło g ę ,  o k r ę c i ły  k o c e m  1 b i ły ,  a le  
n ie  w ie m  c z y m , b o  g ło w ę  m ia ła m  z a 
k r y t ą .  P o  j a k i m ś  c z a s ie  s tw ie r d z i ły ,  ż e  
m a m  Ju ż  d o s y ć  1 z a c z ę ły  m n ie  p o d n o 
s ić .  B y ła m  z u p e łn ie  b e z  s i ł ,  b l i s k a  c a ł 
k o w ite g o  z a ł a m a n ia .  N ie  w ie m , J a k

m o g ła m  to  w s z y s t k o  w y t r z y m a ć .  M a l
t r e to w a ły  m n ie  p r z e c ie ż  n ie  t y l k o  f i 
z y c z n ie ,  a l e  t a k ż e  p s y c h ic z n ie .  P a m i ę 
t a m ,  J a k  s ię  ś m ia ły ,  ż e  c h y b a  d la t e g o  
n a  n ie  p lo t k u ję ,  ż e  s a m a  J e s te m  d o  n i 
c z e g o :  b e z  c h ł o p a k a ,  k t ó r y  b y  m i z r o 
b ił  to  i o w o . K r z y c z a ły ,  ż e  lm  z a 
z d r o s z c z ę  p o w o d z e n ia .  A  Ja  n ic  m o 
g ła m  u s t a ć  n a  n o g a c h .  O b o ję tn i*  s ł u 
c h a ła m  ic h  p o g r ó ż e k ,  ż e  J a k  ty l k o  k o 
m u ś  s ię  p o s k a r ż ę ,  t o  m n i e  J e s z c z e  l e 
p ie j  u r z ą d z ą .  E lż b ie ta  l a ła  m l w o d ę  w  
u s t a .  K r z tu s i ł a m  s ię  1 w o d a  le c ia ł a  
n a  u b r a n i e .  B y ła m  m o k r a .  P o g n ie c io 
n a .  P o t a r g a n a .  W ię c  z a c z ę ły  m n ie  p o 
p r a w ia ć ,  o t r z e p y w a ć .  W r e s z c ie  o tw o 
r z y ł y  d r z w i  I w y p c h n ę ł y  m n i e  z  c a ł e j  
s i ły  n a  k o r y t a r z . . .

U padła.
Podniosła  się z n iem ałym  tr u 

dem  i czepiając się ścian dobrnęła  
do schodów . Na drug im  p ię trze  
zapuka ła  do drzw i sw ojej n a jlep 
szej p rzyjació łk i. Cisza. W eszła do 
środka, a le  pokój był pusty. O su
nę ła  się na  łóżko i czekała. N agle 
usłyszała kroki i zobaczyła nad 
sobą tw arz  sw ojej pogrom czyni, 
E lżbiety  O.

— Czego jeszcze chcesz? — za
pytała .

— Niczego.
— To w ynoś się stąd!
— Ejże — pow iedzia ła E lżbieta,

— S próbu j m nie w yrzucić...
— Boisz się?
— Nie. A le radzę ci trzym ać gę

bę na kłódkę. Przecież to ty  na 
m nie napadłaś. Ty m nie pobiłaś. 
W końcu to ja  m am  św iadków .,

— Zobaczym y — pow iedziała 
B arb a ra  S.

Zw lokła się z  łóżka. K ory tarz . 
Schody. Z łapała  się poręczy i zsu
nęła  na p a rte r. Z apukała  do po
koju przew odniczącej Rady M iesz
kanek  1 złożyła p ierw sze zeznania.

Z araz potem  przew odnicząca w 
tow arzystw ie  dw óch innych człon
kiń Rady p rzystąp iła  do śledztw a, 
a następnego  dn ia  rano, w  nie
dzielę, sk ie row ała  sp raw ę do Sądu 
Osiedlowego.

Tego sam ego d n ia  B arb a ra  S. 
zgłosiła się do Izby P rzyjęć w  
S zp ita lu  im. B arlickiego i została  
zbadana przez lekarza  dyżurnego 
i neurologa. S tan  jej nie budził 
w iększych obaw. A le stw ierdzono  
ew iden tne  ślady  pobicia — sińce, 
k rw aw e w ybroczyny, zad rapan ia , 
przecięcie w argi, p o ran ien ie  p ie r
si.

W poniedziałek  B a rb a ra  S. po
szła do P rzychodni S tudenckiej i 
o trzym ała dw a dni zw olnienia. Na 
je j p rośbę lekarz  w pisał do K siąż
ki Z drow ia w yn ik  oględzin, pok ry 
w ający  się z tym , co poprzednie
go dn ia  stw ierdzono  w S zpitalu  im. 
B arlickiego.

W czw artek , osiem nastego m a r
ca. odbyła  się w  try b ie  p rzyśpie
szonym  pierw sza sesja  Sądu O sie
dlowego. T rw ała  jedenaście godzin
— od siódm ej w ieczorem  do szó
ste j rano. Sala  „B alb iny” pękała  
w szw ach. P rzysłuchu jący  się p ro 
cesowi studenci staw ali na stolach
i krzesłach. P anow ało  silne w zbu 
rzenie. T rzy oskarżone m iały sw o
ich adw okatów  — studentów , k tó-
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Gzy tylko powieści?
B iblioteki publiczne jako 

placówki kulturalno-o
światowe m ają zaspoka

jać potrzeby estetyczne, u- 
myslowo-poznawcze, prak- 
tyczno-źyciowe i potrzebę za
znajam iania się z ak tualia
mi — wszystkich swoich czy
telników . Zasady kom pleto
w ania zbiorów (literatury  
pięknej, naukow ej i popular- 
no-nakowej) regulam in bi
blioteki jak  również w ysta

s ir . 4

wy, różne Imprezy 1 akcje b i
blioteczne w yraźnie służą u- 
powszechnianiu książki niebe- 
letrystycznej.

W Łodzi s tru k tu ra  księgo
zbiorów miejskich wypoży
czalni dla dorosłych przez lat 
praw ie 35 wykazywała około 
60 proc. lite ra tu ry  popularno
naukow ej i roczników czaso
pism. Ostatni okres obniżył 
ten wskaźnik do średnio 43 
proc. Regulam in upraw nia

czytelników  do wypożyczenia
2 książek, w tym  Jednej be
letrystycznej. Zwyczajowo nie 
przestrzega się tego punktu  
w  stosunku do ludzi starych i 
do chorych.

Zwolennicy wyłącznie lek tu 
ry  powieściowej wypożyczają 
z reguły 2—3 powieści, re je 
stru jąc  jako abonentów In
nych członków rodziny. Pow 
szechnie stosowany w  p la 
cówkach łódzkich wolny do
stęp do półek umieszcza „na 
drodze czytelnika" obok a- 
trakcyjnych utw orów  lite ra 
tu ry  pięknej polskiej 1 ob
cej — reportaże społeczno-po
lityczne, podróżnicze, poradni
ki praktyczne, podstawowe 
kom pendia wiedzy, regionalia, 
pam iętniki itd. Obok mono
grafii i szkiców historycznych
I geograficznych pojaw ia się 
na półkach bibliotecznych co
raz obficiej tzw. lite ra tu ra  
faktu . Ponadto każda biblio
teka rozporządza większym 
lub mniejszym księgozbiorem 
podręcznym udostępnianym  na 
miejscu w czytelniach a za
w ierającym  wydawnictw a en 
cyklopedyczne — inform acyj
ne i cenne albumowe.

Jakże więc wobec takiego 
„układu sił” zachowuje się 
czytelnik łódzki? Co czyta, co 
wypożycza najchętniej, czy 
jakieś określone typy w y
daw nictw  zdecydowanie po
m ija? Od w ielu la t w ykorzy
stanie lite ra tu ry  n iebeletry- 
stycznej i roczników czaso
pism w yróżnia nas korzystnie 
od innych środowisk w k ra 
ju, u trzym ując się na wyso
kości średnio 27—29,7 proc. w 
stosunku do całości wypoży
czeń. Mamy Już naw et k il
kanaście bibliotek, w których 
przekracza ono 1/3 całego o- 
bro tu  książek. Do tego obec
nie dochodzą jeszcze wypoży
czania 9 terenowych czytelni 
naukowych, zlokalizowanych 
w  różnych regionach miasta. 
Czytelnicy więc nadal w yra
źnie p referu ją  powieść ale 
tradycyjna Jej suprem acja w 
czytelnictw ie powszechnym 
coraz bardziej jest zagrożona. 
Analizy 1 wycinkowe badania 
w ykazują mniejsze zapotrze
bow anie na wiele powieści 
współczesnych i to niekiedy 
znanych pisarzy niż na pozy
cje zaliczone do lite ra tu ry  
popularno-naukow ej, pam ięt
nikarskiej i do publicystyki.

Bestselleram i roku byw ają 
nie tylko K amienne Tabli
ce — Żukrowskiego, U kład — 
Kazana, Ulisses — Joyce’a ale 
Pam iętniki — de G aulle’a, 
R aport z M onachium — 
Brychta, Monte Cassino — 
W ańkowicza, Spiżowa bram a
— Brezy, H itler — Bullocka, 
Sm utek tropików  — Levi 
Straussa.

Nie należy tu  zapominać o 
znanej powszechnie, w ielolet
niej konkurencji dla czytel
nictwa powieści jaką Jest do
kum entacyjne i pam iętn ikar
skie piśmiennictwo o tem atyce
II w ojny światowej a zwłaszcza 
dotyczące partyzan tk i polskiej 
i radzieckiej i pow stania w ar
szawskiego. W ydaje się Jed
nak, że ze względu na stały 
i obfity dopływ nowości te 
go typu, ostatnie pozycje nie 
mogą liczyć na taki zasięg 
czytelniczy jak  dawniejsze.

Kolejno na podkreślenie za
sługuje duża popularność re
portażu podróżniczego pol
skich autorów: Fiedlera, Bu
drewicza, Wolanowskiego, Ko- 
rabiewicza, Dziewanowskiego, 
M. Brandysa, Makarczyka, J a 
gielskiego. W poznawaniu da

lekiego świata, nieznanych 
kontynentów , krajów , przyro
dy, czytelnik łódzki korzysta 
też bardzo często z pomocy 
pisarzy obcych, faw oryzując 
takie pozycje jak: Gall — J a 
ponia, k ra j kontrastów . Che- 
garay — Hawaje, Blixen — 
Pożegnanie z A fryką, L und- 
qvist — W dżungli, i w ielu 
innych w ydaw nictw  „Tskier”. 
Do szerokiego kręgu czytelni
ków tra fia ją  relacjo reporta
żowe pod jednoznacznym ty 
tułem : Rzymskie ABC, 
Sztokholmskie ABC, Paryskie 
ABC. Londyńskie ABC, Nowo
jorskie ABC. Pisarze z dużą 
swadą publicystyczną w  spo
sób przystępny zaznajam iają 
ze specyfiką życia społeczne
go I obyczajowego tych m e
tropolii. Silne zainteresow a
nie budzi w różnych środowi
skach „tem at am erykański" 
(Paw lak — Zycie po am ery
kańsku, M ierzeński — Ame
rykanie. Rakowski — Am ery
ka wielopiętrowa, L iebfe'd — 
Franklin  Delano Roosevelt).

Każdego roku, w okresio 
rocznicy Rewolucji Paździer
nikowej nasila się zapotrzebo*



EWA OSTROWSKA

Sta ra  za jm o w a ła  pokój od 
fran tu . Był to duży pokój: 
dw adzieśc ia  dw a m etry  

k w ad ra to w e , z dębow ym  p a rk ie 
tem , szerokim i, w eneckim i o k n a
m i; słoneczny i w idnv  — okna 
■wychodzące n a  po łudn iow y  z a 
chód.

I po co  tak ie j s ta re j tak i p ięk 
n y  pokój? S ta ra  liczyła sobie 
p ra w ie  osiem dziesią t la t, a  w y
g ląd a ła  n a  w ięce j; próchno, dy 
chaw ica , p o w inna  ju ż  by ła  d aw 
n o  zdechnąć, a n ie  blokow ać po
k o ju : w idnego, słonecznego, cale 
dw adzieśc ia  diwa m e try  k w a d ra 

tow e. S ta ra  naży ła  się  w y sta rcza 
jąco  długo, za długo, zbyt długo, 
p raw ie  osiem dziesią t la t — ho, 
ho, w iek  co się  pa trzy . tyl'ko po
zazdrościć s ta re j je j d ługow iecz
ności; z jak ie j rac ji ta k a  jeszcze 
się p a łę ta ła  po tym  św iecie, po 
ty lu  w idnych  m etrach  k w a d ra to 
w ych, w yk ładanych  dębow ą, 
p rzedw o jenną  k lep k ą?  A jak  k u r 
czow o trzy m ała  się tego  sw ego 
za fa jdanego  życia, aż p rzyk ro  p a 
trzeć, że też człow iek po tra fi być 
ta k  w yzu tym  z w szelk iej god
ności, a n aw e t — zw ykłego, ludz
k iego  poczucia przyzw oitości.

S ta ra  w sta je  po nocy. Dusi ją 
s tarcza  astm a. Szura, dosuw ająo 
o s trożn ie  nogi; do nogi, p rzydep
tanym i Kapciam i. Drzwi sitrzyp .ą , 
chociaż p ragn ie  ostrożn ie , c icnu t- 
ko, po ta jem nie , pon iew aż wie, 
że ju u o  znow u będzie p iekło  o to , 
że dziś w nocy w staw ała. D rzw i 
sitrzypią, s ta ra  m e po tra fi ich so- 
tye naoliw ić. Je s t g tucha, a  p rze
cież styszy, jak  stra szn ie  głośno 
sk rzyp ią  zaw .asy. A stm a rozdym a 
p iersi, szarp ie  p łucam i. D obry Bo
że, żeby ktoś w iedział, jak i to 
o k ru tn y  los być ty lko zw ykłą s ta 
rą ; ty lko  s ta rą , p raw ie  osiem dzie
sięcio letn ią , budzącą się w środ 
ku nocy, ze śm ierte lnym  d ław ie 
n iem  astm y  i tym  strach em  przed 
w ieczną nocą. Boże, żeby ktoś 
wiedział", jak i to  tragicziny los być 
ty lko  zw ykłą s ta rą : czekającą na 
śm ierć, k tó ra  przyjść może każ
dej nocy, w ciem ności. D rzwi 
sk rzypią , s ta ra  szu ra  nogam i, k ap 
cie sp ad a ją  je j z w ykrzyw ionych  
reum atyzm em  i s ta ro śc ią  stóp ; 
w strzy m u jąc  a tak  astm y p rzesu 
w a się po ciem ku do kuchn i, nie 
w olno zapalać je j św ia tła , m e 
w olno * je j zdradzić  się, że była 
w nocy w kuchn i i zapala ła  gaz, 
bo n ie  w olno jej ko rzystać z g a 
zu, m a sklerozę, je s t n iebezp iecz
na  dla o toczen ia , źle w yłączy gaz 
i w y tru je  cały dom ; w ciąż d ła 
w iąc się sw oim  s trach em  i astm ą, 
p rzygrzew a, pe łna  ch y tre j nadziei, 
że tym  razem  uda się je j o szu
kać w spó łlokato rów , te  sw oje 
ziółka. od księży b o n ifra trów , 
w ierzy  w ich cudow ną, m agiczną 
w p ro st moc. k tó ra  sp raw i, że 
ona  n ie  um rze jeszcze pośrodku 
te j nocy, w m odlitw ach  prosi, aby 
śm ierć zab ra ła  ją  w pełny  dzień, 
w słońcu i św ietle, bow iem  boi 
się ciem ności jak  dziecko. noc 
w ydaje  się być lepka, kosm ata, 
ob rzyd liw a, pokurczona, jak  ona 
sam a; te  ziółka od b o n ifra tró w  
ocalą  ją  p rzed śm ierc ią  w śród 
ciem ności, w ięc m usi je  koniecz
n ie  zaparzyć, za w szelką cenę 
zdążyć zaparzyć, w ypić, k rz tu sząc  
się j parząc.

H ałasu je , szu ra jąc  pokręconym i 
przez reum atyzm  nożyskam i po 
kuchni, g arn k i w ypada ją  je j z 
pow yginanych , pokurczonych p a l
ców , ju ż  ona w  d łon iach  n ie  m a 
siły. n aw e t czucia, ledw o co po
tra f i u trzym ać  tym i sw oim i 
w strę tnym i palucham i, a  proszę, 
ja k a  zażarta , jak  to  się w czepi
ła nim i w życie, n ie  chcąc  go puś
cić, b y le ’ je  ty lko  ‘pfzedlużyĆ o 
dzień, o  tydzień , o m iesiąc  — 
i d a le j b lokow ać dw adzieśc ia  dw a 
m e try  k \^ sd ra to w e  w y k ładane  d ę 
bow ym  park ie tem . So lidny  p a r 
kiet, a le  u te j s ta re j w yglądał 
jak b y  za przeproszeniem ... lepiej 
n ie  m ów ić, zapaćkany , b ru d n y  
tak , że ja k  w reszcie  te  d w ad zieś
c ia  dw a m e try  się  osw obodziły , 
to  trzeba  było  zębam i...

P róbow ało  się  z  n ią  za ła tw ić  
sp raw ę  po dobroci. A le czy z  ta 
ką s ta rą  m ożna coko lw iek  z a ła t
w ić po dobroci, po ludzku?

K ochana p an i D om iniko, jak ie  
u pani p iękne m eble. K ochana 
p an i D om iniko, a  n ie  c iężko  to  
pani ta k  sam e j?  Czem u pan ią  sy 
now a do  sieb ie  n ie  w eźm ie? 
W styd, że n a jb liższa  ro d z in a  i ta 
ka  bez serca. Może by pan i czego 
p o trzebow ała?  N ie kręipować się, 
koch an a  p an i D om iniko, poprosić,

ludzie dobrzy  w około, pom ogą, 
jakby  pani po trzebow ała  coś za
ła tw ić, za ła tw im y, pom ożem y. 
K ochana pani D om iniko, a  n iech 
że pan i dziś nie w sta je , sły szeliś
my jak  pan ią  ca łą  noc a s tm a  du 
siła, to  s traszne , tak  się męczyć. 
M leka z m iodem  i m asłem  p rzy 
n iosłam  d la  pan i, kochana pani 
D om iniko, n iech  pan i szybko w y
p ije, póki gorące, na  p iersi dobrze  
zrob i K ochana pani D om iniko, 
ja k  u pan i zim no, z a raz  m ąż 
p rzy jdzie , w ęgla  p rzyn iesie  i w  
piocu napali. K ochana pani Do
m iniko, w yniesiem y pan i śm ieci, 
dziś m róz i ślizgaw ica, co z m ias
ta  pani przynieść, n ie  może pani 
w ychodzić, p rzew róci się pan i 
i nieszczęście gotow e. K ochana 
pani D om iniko.

Jacy  dobrzy  są ludzie. Aż za 
se rce  ściska. Dobrzy. Pom ogą. Z a
troszczą się. N apoją gorącym  
m lek iem  z m iodem  i m asłem . 
K om pot ugotują. C iepły i św ieży 
ch leb  z p iek a rn i p rzyniosą. N a
palą  w piecu. S pytają , czy czego 
n ie  po trzeba. U śm iechną się  s e r 
decznie. T acy dobrzy  ludzie. S a 
mi dobrzy  ludzie.

S ta ra  zam yka ła  oczy. G łup ia  
s ta ra :  p łak a ła  w dzięczna lu dzk ie 
m u m iłosierdziu .

Podoba s ię ' p an i te n  k ry sz ta ł?  
N iech go pan i sobie w eźm ie, m nie 
n iepo trzebny , do  grobu  nie za
biorę. N iech pan ią  Bóg pobło
gosław i za d ob re  serce.

G łup ia  s ta ra , przeży ła  tyle, ty le  
la t, p raw ie  osiem dziesią t i d z ię
kow ała  ludziom  za 1ch b ez in te re 
sow ne m iłosierdzie. S am a była 
zach łan n a  — a le  ty lko  n a  życie; 
czep ia ła  się  go kurczow o: jak  
dziecko ba ła  się ciem ności, Czy w 
tym  w ieku nie w szystko jedno ; 
ja k  się  i k iedy u m rze?  Czy w 
ja sn y  dzień, w  słońcu, czy  pośród 
nocy? Cóż za  różn ica?

A m oże trz e b a  by w łaśn ie  d o 
żyć osiem dziesięciu  la t — aby  
w iedzieć i poznać: lepk i s trach  
p rzed  ciem nością , k tó ra  czyha, go
tow a w  każdej chw ili otoczyć, za 
słon ić  oczy, p rzydusić  oddech, 
s tłam sić  c iężarem  p iersi — i an i 
głosu, an i w o łan ia  o  pom oc? trz e 
ba by to  noc po nocy przeżyw ać: 
noc po nocy um ierać. T rzeba  za 
sobą zostaw ić osiem dziesią t la t 
życia — nag le  n iepo trzebnego , 
n iep rzydatnego , pustego, o ślep łe
go. T rzeba  by m ieć to  w szystko 
za sobą po ko le i p rzeży te  — n ie 
o dw raca lne , bez żadnej nadzie i, 
i trz e b a  by m ieć św iadom ość — 
że n ie  m oże być d an a  żadna  n a 
dzieja .

Ż ycie s ta re j :

Zw ykłe. Pospolite. N ic szczegól
nego.

Ż yciorys:

U rodziła  się  d n ia  19 styczn ia  
1895 roku . Skończyła  sw oją  ed u 
kac ję  n a  g im nazjum . P o tem  w y
sz ła  za  m ąż — m łodo. M ąż był 
zaw iadow cą stac ji. M iała  ośm io
ro  dzieci, ro k  po roku , z  k tó rych  
czw oro  p ierw szych  um arło , bo 
p ie rw sza  w o jn a  św iatow a, tu łacz
ka, głód, nędza. W 1928 roku  
u m arł m ąż, na gruźlicę, pozosta
łość po tu łaczce. Z ostała  sam a  z 
czw org iem  m ałych  dzieci. W ycho
w a ła  je . W ykształciła . T ro je  zgi

nę ło  podczas d rug ie j w o jny  św ia 
tow ej. C ztery  la ta  tem u  pocho
w ała  o s ta tn iego  syna. P rzeży ła  go.

Życiorys s ta re j;  szy fr do odczy
ty w an ia  ludzkiego życia: nadziei, 
radości, m iłości, pośw ięcenia, 
o fiarności, rozpaczy, bólu — i s a 
m otności. O dczytać to m iędzy 
w ierszam i życiorysu s ta re j. Ze 
zw ykłego, pospolitego życia.

A le to  tak ie  trudne , zw łaszcza, 
że ta  s ta ra  mieszikała i b lokow a
ła  sw o ją  bezużyteczną starośc ią , 
p rzeży tym  życiem  aż dw adzieś
cia dw a m etry  k w adra tow e, w id 
ne, słoneczne, z o knam i w ycho
dzącym i na południow y-zachód . 
D w adzieścia d w a m etry  k w a d ra 
tow e p rzes trzen i życiow ej d la  
jed n e j s ta re j, k tó ra  je s t bezuży
teczna spo łeczn ie? N iep rzyda tna  
spo łecznie?

T a  s ta ra , co za jm ow ała  pokój 
od fro n tu , dopraw dy , dokuczyła  
w szystk im  w spółloka torom . P ró 
bow ało  się z n ią  za ła tw ić  n a j
p ierw  po ludzku, po dobroci. P rz y . 
chodziło  się do niej, ze zw ykłej 
ludzkiej życzliw ości, J a k  człow iek  
do człow ieka, przyniesiem y pan i 
w ęgla, napalim y  w piecu, n iech  
p an i n ie  dźw iga, w  pan i w ieku  
n ie  w olno, należy się  oszczędzać, 
m oże fcię pani poczęstu je, m oże 
pan i zrobić zakupy, ziółek zapa
rzyć, kochana  p an i D om iniko?

D wie rodziny  i ta  s ta ra  za jm u
jąca  słoneczny pokój od fro n tu  — 
w jed n y m  w spólnym  m ieszka
niu . D wie rodziny  — p ierw sza: 
m ałżeństw o  w  średn im  w ieku, 
p rzy d a tn e  społecznie, chociaż bez
dzietne, a le  z psem , rasow ym  
foksterierem , k tó ry  p rzepada  za 
c ielęcinką, a  n ie  znosi sm ażonej 
w ieprzow iny , szkodzi m u n a  żo
łądek. D ruga rodzina, m ałżeństw o  
w  średn im  w ieku, z jednym  dziec
kiem . M ałżeństw o z rasow ym  
fo k s te rie rem : o n a  n ie  p racu jąca , 
p rzy  m ężu. i p rzy  psie, o n  — 
tech n ik  budow lany . M ałżeństw o 
d ru g ie : urzędnicze.

S ta ra  n ie  zaw sze za jm o w a ła  Sa
m a aż ty le  m etrów . M ieszkała w  
tym  pokoju  od dw udziestu  p ięciu  
la t, k iedyś ty lko  z synem , póź,niej, 
gdy syn  się  ożenił, z synow ą, a  
gdy przyszły  w nuk i, dw adzieśc ia  
d w a m etry  k w ad ra to w e  za jm o 
w ało  pięć osób. Syn p ię tnaśc ie  
la t  tem u  w y prow adził się  do in 
nego, bardzo  odległego m iasta , w  
k tó ry m  o trzy m ał m ieszkan ie  i 
pracę. C ztery  la ta  tem u  u m arł n a  
zaw ał se rca , ta  s ta ra  zo stała  po
w iadom iona  przez  synow ą te leg ra 
m em : P ogrzeb  w środę o  godzi
n ie  p ię tn aste j.

P ierw sze  m ałżeństw o, bezdzie t
ne, a le  z psem , rasow ym , zajm o
w ało  w  kołchozow ym  m ieszkaniu  
pokój w iększy  m etrażem  od tego, 
w  k tó rym  m ieszkała  s ta ra . D ru
gie m ałżeństw o  i dziecko m iało  
pokój najw iększy , p rzedzielili go 
sob ie  ścianką działow ą na  dw a, 
w ciąż jeszcze sp o re  pokoje, ale 
n iew ygodne: podłużne k iszk i; 1 
okna od północy, w ięc ciem no, 
św ia tło  n ie raz  w  dzień trzeb a  
palić. A ta  s ta ra  za jm u je  n a jle p 
szy pokój, na jp ięk n ie jszy : sło
neczny, w idny , po łudniow y z a -

Dalszy ciqg na str. 6

w anie na życiorysy i wspom
nienia o Leninie, książkę 
Reeda — Dziesięć dni, które 
w strząsnęły Światem, Wiesio- 
łego — Rosja we krw i skąpa
na. Coraz liczniejszych od
biorców (ale praw ie wyłącznie 
wśród mężczyzn) znajdu ją  po
zycje omawiające współczesne 
Wydarzenia i przem iany poli
tyczne i gospodarcze, kom en
tujące zwłaszcza zagadnienia 
polityki międzynarodowej. Do 
najbardziej poczytnych zali
czyć m. in. należy Hirszowicza
— III Rzesza i Arabski 
Wsrhńd, Moczulskiego — Poli
tyka w stalowym hełmie, 
G erharda — Czas generała, 
Kolczyńskiego — R aport Ko
misji W arrena, Kowalskiego
— W alka dyplom atyczna o 
miejsce Polski w Europie, 
książki Jaszuńskiego. O stat
nie doroczne dekady „Człowiek

Świat — Polityka” w prow a
dziły spore ożywienie w czy
telnictw ie tego rodzaju publi
kacji.

Z jednej strony od la t ob
serwowane przez biblioteka
rzy poszukiwanie przez czy
telników pam iętników  oraz 
bioRrafii postaci historycz
nych, artystów  i pisarzy z lat

dawnych, z drugiej rosnące 
zainteresowanie w ydarzenia
mi historycznym i najświeższej 
daty Opisywanymi praw ie bez 
dystansu. Odległe epoki i 
zawsze chętnie wypożyczane 
książki Kosidowskiego, C era- 
ma, K rawczuka, N euberta — 
Z k ra ju  faraonów, Lamba 
Henntbal i zw iększające się 
stale kręgi czytelników lite
ra tu ry  popularyzującej pro
blem y podboju Księżyca i 
przestrzeni kosmicznych.
Osobny rozdział stanowią u- 
podobania w ielu czytelników 
do dziedziny praw a 1 tem aty
ki różnych procesów cyw il
nych i politycznych, stąd usta
lona pozycja książek w ybit
nych praw ników  Cypriana i 
Sawickiego, reportażystek 
Falkow skiej I Seidel p ra
wa 1 „Pitavalów ” Szenica. 
Działy ekonomii, historii i 
k ry tyk i literackiej, nauk m a
tem atyczno-przyrodniczych u- 
żytkow ane są głównie przez 
uczących si?.

Rozległy obszar czytelnictwa
o charakterze u ty lita rnym  o- 
bejm uje lektury  nie związane 
z program em  nauki i podno
szeniem kw alifikacji facho

wych tak  młodzieży jak  czy
telników  starszych różnych 
zawodów i w ykształcenia. 
Zmieniające się w arunki ży
cia, dom, zdrowie, seks, ro
dzina narzucają często współ
czesnemu człowiekowi ko
nieczność odwołania się do 
odpowiedniej książki lub bro
szury. Tym się też tłumaczy 
powodzenie różnych pozycji 
odnoszących się do „m alej 
techniki”, konstrukcji i na
praw y lodówek, pralek, m a
gnetofonów, odbiorników ra 
diowych i telewizyjnych, pro
wadzenia 1 obsługi pojazdów 
mechanicznych, wyposażenia 
mieszkań, racjonalnego żywie
nia. Duże obroty w ykazują 
różne broszury o chorobach, 
wydawnictw a inform acyjne 
typu „Zdrowie w dom u”, „Le
ki bez tajem nic”, „Życie bez 
starości”, „Lekarze radzą 
m atkom ". Potrzeby w zakre
sie w ychowania dzieci, tru d 
ności wychowawczych i ro 
dzinnych, inform acji o zagad
nieniach życia seksualnego i 
współżycia z ludźmi zaspoka
ja ją  najpowszechniej (oprócz 
wielu innych) takie publika
cje jak: H an-Ilgiewicz — Po

trzeby psychiczne dziecka, F l- 
lipczuk. Są takie dzieci, Ła- 
stik — Dzieci, które znałem,
— T rudni rodzice, Jackiew i- 
czowa — O czym chcą w ie
dzieć dziewczęta — Listy o 
trudnym  dojrzew aniu Koza
kiewicz, Rozmowy intymne, 
Parzyńska — Mąż i żona — 
Młodzi po ślubie, Jak a  jesteś 
rodzino, M ysłakowski — O 
ku ltu rze  współżycia, Garczyń- 
ski — Sztuka życia, Gumow
ska — ABC dobrego wycho
w ania, Kamyczek — Grzecz
ność na co dzień, Goldnikowa
— Obycie um ila życie.

C harakterystyczne, iż wie
le z tych książek po zapo
znaniu się z egzemplarzem bi
bliotecznym czytelnicy naby
w ają na własność. To samo 
odnosi się do niektórych częs
to użytkowanych pozycji w ią
żących się z różnymi hobby 
czytelników (fotografowanie, 
m ajsterkow anie, hodowla ry 
bek, upraw a działek). W 
dziedzinie sportu częściej niż
o poszczególnych dyscyplinach 
sportowych czyta się opraco
wania bardziej ogólne jak np. 
Tomaszewskiego — Spotkanie 
ze sportem — Milczące sta

diony, G rudy — Droga do
Tokio, Mielecha — Sportowe 
spraw y i spraw ki. Przewod
niki turystyczne (z w y ją t
kiem  Przew odnika po Polsce) 
nie w ykazują specjalnej ru 
chliwości, być może dlatego, 
iż miłośnicy rajdów  i w ędró
wek również kom pletują sobie 
w łasne biblioteczki. Z pozycji 
regionalnych duży zasięg czy
telniczy uzyskały ostatnio oba 
zbiory reportaży U rbankiew i- 
cza 1 Ulica Piotrkow ska — 
Kondka.

W ykorzystanie księgozbio
rów  podręcznych w bibliote
kach w pewnym  stopniu 
ogranicza udostępnianie ich na 
miejscu lub krótkoterm inow o 
na zew nątrz pod regulam ino
wymi w arunkam i. Jeśli chodzi
o encyklopedie, słowniki, in
form atory, roczniki statystycz
ne, przewodniki operowe, te 
a tra lne  i inne to ilość ich 
wypożyczeń jest nierozerw al
nie związana z zakresem pro
wadzonej przez personel pla
cówki tzw. służby inform a
cyjnej. Im bibliotekarze są 
lepiej do niej przygotowani 
tym  częściej urucham iają po
szczególne w ydawnictwa en-

cyklopedyczno - informacyjne 
odsyłając tam po właściwą od 
powiedź czytelników. Gorzej 
przedstaw ia się sprawa 
wydawnictw, które do 
„podręcznych" włączone są 
ze względu na szatę edy
torską, specjalną wartość 
artystyczną, form at, cenę. 
Miesiącami a niekiedy la 
tam i nie sięga ręka czytel
nika po niektóre bogato ilu
strow ane monografie m ala
rzy i zabytków architektury , 
opatrzone pięknymi reproduk
cjami album y „A rkad” I 
„Sztuki", alm anachy sceny 
polskiej z interesującym i ze
stawam i fotografii. Mimo 
sprzyjających w arunków  lo
kalowych, miłej i spokojnej 
atm osfery bilbliotecznej nie
wiele stosunkowo osób stara  
się wygospodarować czas na 
pozostanie w czytelni i dłuż
szy kontakt z „księgami pięk
nym i”. Co zapebiegliwsi bi
bliotekarze podjęli ostatnio 
różne formy zainteresowania 
nimi czytelników. Ze względu 
na trw ające Dni Oświaty 
Książki i Prasy należy ży
czyć im w tym  powodzenia.
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Moja rqka
M oja ręka  — tron  sokoła 
M oja rena — m ost na w ietrze 
M oja reka — klucz o rzestrzen l 
M oja rek a  — gw iazdobran ie  
Moja reka  — studn ia  ksz ta łtów  
M oja reka  — gniazdo tęczy 
M ojs reka  — ko łczar ć w ie k ó w  
M oja ręk a  — fo rm ow anie 
M oja ręk a  — zia rno  śm ierci 
M oja rę k a  — trzon  to p o ra  
M oja ręk a  — garść oopiołu  
M oja rek a  — p rzem ijan ie  
M oja rek a  — p ancerz  ta rczy  
M oja ręka  — dzw on na gody 
M oja rek a  — sk rzy ć  ko łysk i 
M oja rek a  — ocalenie 
M oja ręk a  — szpon kotw icy  
M oja reka — źródło  zdarzeń  
M ola rek a  — drżen ie  p i6ra 
M oja ręk a  — zw ykła ręka .

17. 11. 70 — P iran

JAN HUSZCZA

Wspomnienie
B ył tak i Jan  Huszcza 
N aw et n iebrzydki m łodzieniec 
W 1938 roku w W ilnie 
w ydano  m u tom ik  w ierszy

W ybuchła w ojna
S n aw e t w śród trzydziestu  znajom ych «
słuch  o tym  Huszczy zaginął

W 1945 roku  
znalazł sie w Łodzi
Z  kolei o tam ty ch  trzydziestu  znajom ych 
słuch  zaginał
cz te ry  bow iem  sa s trony  św iata  
l w szędzie je s t d a rń

N iezbyt m u sle w iodło 
Od 1947 roku nie m iał żadnego 
sta łego  zarobku
U trzym yw ał że czasy n ie sa do niego dopasow ane

Św iteź to było  jego n a ju lu b leń sze  jezioro 
m im o iż u jrza ł je  dopiero  w 1970 roku

P rzeży ł k ilk a  p iękn ie  ru n ie jący ch  W ielkanocy
B yw ał
P isyw ał
C zęsto chorow ał 
C zasem  s taw a ł okoniem  
w ted y  dopadano  go ośc ien iam i

W  różnych o k resac łi m ego iy c ia  
odczuw ałem  dla niego sy m p a tię  
w ybaczałem  mu n iek tó re  narow y  
D latego nie w spom inam  go złośliw ie 
racze j ze w spółczuciem  
T ym  b ard z ie j że u dz ie la ł m i czasem  
sw ego w yglądu  
1 m ogłem  broić na jego k o n te  
Z roku  na rok sam otn ta ł 
N a całe tygodnie  w yłączał telefon

Pew nego razu w szedł do jednego z barów  
razem  z k ry ty k iem  A rtu rem  S an d au erem  
Co się z nim  ootem  stało  
różn i różnie m ów ili

S a n d a u e r zeznał
że H uszcza się zm etaforyzow ał
P ro k u ra to r  dochodzenie um orzył
chociaż bardzo  w ątp liw e
żeby zaginiony
m iał aż tak a  w yobraźn ię

TADEUSZ CHRÓŚCIELEW SKI MIECZYSŁAW KUCNER

Drabina z jawy
m ając przed  oczam i 
K O LU M N Ę  B rancusiego

d rab in a  Jakubow a 
to
w iertło  ze szczerego p ięk n a
z m arszem  ogniw
po stycznej oczy — zeniit
skom ponow ał p las ty k
w y k reślił m uzyk
p rzyw idzia ł m a tem aty k
trze j w led n e j osobie
z dysk iem  p łom iennym  n ad  głow ą
otw órz oczy Jakubie
w y tk n ię te  p o tró jn a  d łonią
w ie rtło  ze szczerego p ięk n a
rozcina to rfy  ch m u r
złoża n ie ładu
sfe ry  p an d o ry  ł w ęża —•
po —
niebo p ierw sze
o tw órz  oczy Jakub ie
nie g nuśn ij nad  źród łem  czasu  —
dobrze ci znana d rab in a
Po zrębach p iękna w stęp u ją
bez słupołazów  z m itu
lu d z !e b ia łosk rzyd lac i
fenom eny  oczu otw artycH

JÓZEF HENRYK WIŚNIEWSKI

Swit
TOMKOWI

Ju ż  podnosi się z le tn ie j plaży  b iały  chłopiec w pa
siaste j piżam ie. P ow ietrze  ziew a osta tn i raz i unosi 
dziew czynę, k tó ra  sczesuje na nas jasne  fale włosów.

W tedy w łaśn ie  n astęp u je  ro zb ra t żagla I lataw ca.
— Dzień dobry  — mówi chłopiec dziew czynie. — 

B aw m y się do zm ierzchu, bo ja jestem  letn i dzień nad 
m orzem , ciepły i pełen  łagodności, jak  do tyk  tw oich  
ust o świcie.

Ziemia niczyja
W now ym  u jęc iu  sfe rę  pow szedniości 
piszem y gestem , co w zm acnia człow ieka 
ooprzez dzia łan ie  n ieśm ierte lnych  sku tków  
w plecione w każdy przypadkow y układ .

S poko jna  m ądrość u jem nych  sprzężeń 
k o m en tu jem y  poprzez n iejaw ność przedm iotów , 
okolice a b s trak c ji zostaw iając  o tw arte  
dla ziem i n iczyjej, podb ite j m iłością, 
w k tó re j do jrzew a św iatłoczułe ciało, 
ok reś lone  poprzez w ykładnicza w zrostu  —

serio spóźnionej godziny nie licząc, 
now e n iew iadom e tw orząc w e& nątrz  czasu.

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

Snu n ienaw idzę
m oże tak  jeszcze w roga m ojego 
i  śm ierci 
m oże b rzy tw y  
gdyby  przyszło  naciąć

Snu n ienaw idzę  już w  po łudn ie  
gdy  słońce w bija  w stopy gw oździe 
p ro s to p ad łe  ja k  zęby 
w  głow ie uśm iechniętego

Snu n ienaw idzę  w cześniej
niż ag re s t w  zim nych  lis tkach  się zaokrąg li
niż szyba p rze jrzy  na  b ia łe  oczy

G dy  niebo m a b a rw ę  żyłk i na  tw ej sk ro n i 
ukochane życie

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

0  śm ierci pom yślę  — tym  b ard z ie j cię kocham , 
jeszcze m om ent a w ieczność cię całować-

C hw ycić, ocalić tę  chw ilę — to  ciało i un iesien ie  
ja k  b a rw i nad oczam i lo tne cienie 
( być zaiste  zaistn ien iem , 
by w idzieć
to Istoczenie się pożądania c ierp ien iem  -

Bóg p ie rsi tw e na podobieństw o biegu p la n e t utoczył, 
a ja  dłoni w ypalam  p ięc iokro tnym  płom ieniem , 
ty  w inem  ich m nie poisz, zataczasz
1 trw am y  ta,k — Bóg, ty  i ja  — zespoleni 
w  n ieu s tan n y m  un ies ien iu
że oczyszczeni, a już
n a  n i e  i n i e  p rzenoszeni -  -  -

O, p iękn i, d o jrzew ający  
w  oślep ia jącym  św ietle  śm ierci.

29/30. 111. 1971

Miłosierdzie
Dalszy ciqg ze str. 5

chód, po co s ta re j słońce? Po  co 
s ta re j św iatło? Po co w ogóle ta 
k iej s ta re j, k tó ra  ledw o-ledw o po
włóczy nogam i, dw adzieścia  dw a 
słoneczne m etry  k w ad ra to w e?

Przecież m ożna w szystko po lu 
bow nie, po ludzku, z w yrozum ie
n iem . no n ie?  Czem u by n ie  po 
ludzku?

N ikt J iie  zam ierzał w yrzucić 
s ta re j. N ikt nie sk ład a ł p rzeciw 
ko n iej podań, ani zażaleń , ani 
skarg , a  n aw e t należało  się. Ale 
k uchn ia  duża, techn ik  budow lany  
o fia ro w y w ał się g ra tis : Z robim y 
p an i, kochana pani Dom iniko, 
ściankę działow ą w kuchn i i bę
dzie  m iała  pani śliczny. m ały, 
ciepły pokoik. Przy ludziach , b lis

ko, k to ś zaw sze w  kuchn i się 
k rzą ta , bo pan i, kochana pani 
D om iniko, tak a  sam a w  tym  po
ko ju  na końcu k o ry ta rza , jakby 
pan i k rzyknęła  o pomoc, nie u- 
slyszym y, a tak  — w ygodnie, 
c ieplutko, p rzy jem n ie , b lisko ży
czliw ych ludzi, chętnych  do oka
zania pomocy. S ym patycznie . 1 w 
ogóle.

K uchnia duża. C zem u by s ta ra  
n ie  m iała  się p rzen ieść  do kuch 
n i?  Co jej jeszcze do życia po
trzebne?  T aka dychaw lczna. po
kurczona. już cuchnąca  od s ta ro ś
c i; a kuchn ia  duża. w idna, ładna , 
no co. kochana pani D om in iko7

K ochana pani Dom iniko, jeżeli 
by pan i odstąp iła  pokój tym  u rzę
dasom , to  trudno . uprzedzam y 
p an ią  lo ja ln ie , że zgody pom iędzy 
n am i n ie  będzie I pam ię ta  pani, 
że p an i m nie ten  fo tel bordo  ob ie 
ca ła?

Ale jeśli n ie  chc ia ła  po ludz
ku, zw yczajn ie, pójść ludziom  na 
rękę, w yrozum ieć — trudno . N ikt 
zbyt d ługo  prosić się n ie  będzie 
ze sw oim  dobrym  sercem .

T aka s ta ra , ledw o dychająca , 
p róchno , daw no  ju ż  pow inna  le
żeć na cm en tarzu . Lecz trzym ała  
s ię  tego życia, c iężko po jąć  — 
dlaczego?

A m ogła m ieć — opiekę, po 
m oc, troskliw ość.

Nie sk o rzy sta ła  z m iłosiernej 
o ferty . Cóż robić, poradzić  — tacy 
dziw ni p o tra fią  być ludzie. U s ta 
re j daleko  posun ię ta  sk leroza, n i
czego n ie  pam ię ta ła , co się do 
n iej mówiło. Jak  d ługo m ożna się 
s ta rą  zajm ow ać? Jeszcze trochę, 
I tak  pójdzie do ziem i. Zakaszle 
się k tó re jś  nocy na  śm ierć. Nie 
zdąży doszurać cherlaw ym i noga
m i na czas do kuchni, ani o tw o 
rzyć drzw i, an i zaparzyć ziótek. 
Z acharczę się, zad ław i, tak i ko
niec.

Po dobroci — n ie ; p rośbam i — 
nie. Lecz I k rzyw dzić się je j — 
n ie  krzyw dziło .

S ta ra  n ie  m ogła udźw ignąć w ia 
d ra  z w ęglem . Je j w in a , że m róz 
w yp isu je  u n ie j na  oknach  od 
w ew n ą trz  k w ia tk i. Z apom niała  
w ykupić węgiel Nie będzie m iała  
czym  palić. T rudno . C złow iek m a

b ard zo  dużo w łasnych  kłopotów .
S ta ra  w łączyła sobie, aby się 

ogrzać, m aszynkę e lek tryczną. Co 
pani sobie w yobraża, jes t pa» i 
s ta ra  1 n iedołężna, chce pani dom  
spalić?! Z robim y na pan ią  d o n ie 
sien ie  na m ilicję, to sprzeczne z 
p rzep isam i, ogrzew ać m ieszkanie  
e lek try czn ą  m aszynką.

S ta re j w ykręcili korek  w licz
n ik u , w ylali do zlew u jedzenie, 
bo cuchnęło , s ta re j n ie  w olno 
pod nieobecność lokatorów  korzy
s tać  z kuchni i gazu, pan i nas 
w szystk ich  gazem  kiedyś za tru je , 
pan i m a sklerozę, pani niczego 
n ie  pam ięta . my nap iszem y na 
p an ią  do opieki społecznej, niech 
pan ią  zabiorą do p rzy tu łku , aż 
nos trzeb a  zatykać, jak  pani p rze- 
chod zi.

S am a sobie w in n a ; odrzuciła  
ludzk ie  m iłosierdzie.

Niech zdycha. W końcu już jej 
n ic nie pozostało  do zrob ien ia  — 
ty lko um rzeć. N ajw yższy czas. ty
le la t dźw iga na pokurczonych 
plecach. P atrzeć  na n ią n iep rzy
jem nie. aż od rzuca  — głow a 
w iecznie się trzęsie , podryguje, 
ślina z ust ścieka. N iczego przy 
sob ie  już  zrobić nie po tra fi. U 
pani m usza być p luskw y. m oja 
pan i, my do pan i sprow adzim y 
kom isję  san ita rn ą , do czego po

dobne, aby robac tw o  rozłaziło  się 
po całym  domu.

No więc jak będzie, m oja pan i?  
O sta tn i raz, chociaż się c ie rp li
w ość w yczerpała  — przejdzie  pa
ni do kuchn i?

Nie to nie. G łow a sta re ) się 
trzęsie , astm a dusi, ścieka ślina  
po bezzębne] brodzie, ledw o po
rusza nogam i, długo jeszcze p rzy j
dzie czekać? Długo tak  m oże? 
Czy to n ie  lepiej d la  tak ie j — 
um rzeć? Czego się tak a  boi — 
już przecież w szystko, co się je j 
należało, przeżyła. O siem dziesiąt 
lat, ho. ho. ładny w iek, d a j Bo
że każdem u doczekać tak iego  
w ieku.

„Szanow na P an i! Z głębokim  
żalem  czym prędzej zaw iadam ia
my Panią, że w czoraj w nocy 
zm arła  Pani m atka . D om inika 
B ednarek , nasza kochana sąsiad
ka. Śm ierć m iała cicha i spokoj
ną. n ie  m ęczyła się w cale. P rosi
my o natychm iastow y  przyjazd , w  
sp raw ach  pogrzebu ooczyniliśm y 
już odoow iedn ie  kroki.

D w adzieścia dw a m etry  k w a
d ra to w e  z dębow ym , solidnym , 
p rzedw ojennym  park ie tem , szero
kim i oknam i na po łudn iow y-za
chód stn"a nareszcie  p rzes ta ła  
blokow ać.

EWA OSTROW SKA

sir . O



MAREK WAWRZKIEWICZ

Pytania
Czy ocalejesz w białych  p ió rach  g ru d n ia  
Ja k  k ra jo b raz  łaskaw y 

J a k  gałąź 
Ta k tó ra
P ta k i u sy o is ja  P rzed  pożarem  chron ią
O w ieczorze czerw onym  W w ia tru  zw iastow anie

Czy u ton iesz na zawsze w n a jtrw a lsz e j pam ięci 
Pam ięci rak  i palców  

W puls>w aniu  m rocznym  
K tó re  za k rw i udziałem  rozsiew a cię we m nie 
L ub  we śnie sp la tanym  

W ciem ności orzez k tóra  
T ylko  p ragn ien ie  nagle czasem  się p rzedziera

Czy zostan iesz jak  isk ra  w w ielk iej szare j w odzie 
Do k tó re j po om acku  p łvna  w odorosty 
Do k tó re j tchn ien ie  pełznie 

je ś li go w ystarcza

G ałązko  pod p tak am i 
Z ia rno  w śród pam ięci 
Is k ro  w w odzie p łonącą

listopad . 1970

JAN SZTAUDYNGER

W szpitalu 
w  Krakowie

W IO SN A  197 0 
(O ST A T N I W IE R SZ  P O ETY)

Czy w as nie u jrzę  nigdy, n igdy w ięcej 
K w iaty  zdatne  na b u k ie t i zdatne  do w ieńcy. 
K w ia ty  m ego ogródka rosnące  pół dziko, 
Je s te śc ie  m ej tęskno ty  u p a rtą  m uzyka! 
B ądźcie tak ie  łaskaw e p rzyśn ić  się czasam i. 
P rzysięgam , że n ie  będę pod lew ał was łzam i...

JERZY WILMAŃSKI

Losowanie
W iru jący  bęben  p o rząd k u je  cyfry .
M oje cy fry  szczęśliw e złe i obojętne.
K tó re  są  k tó re  — n ie w iem . 
bo cóż w iem  napraw dę?

P raw dziw e są na  pew no cy fry  to to lo tk i,
w łaśn ie  sp ik e r obw ieszcza
— lekka  poe tyka  w n ies traw nych  ag itkach
— chód w ieloetapow y
— slalom  g igan t przez sierpn ie , w rześn ie , październ ik i,

B o ie  K o lek tu ry  
T rójco  N um eracji
ch roń  m nie od cy fr tra fionych  na T w ojej lo terii

N iechaj dla m nie zostan ie  kółeczko w  kuponie  
ów  n u m er dodatkow y
—  m oje noce bezsenne, n iepokój i d rw ina,
— m oje k lęsk i i m oje fi/nisze na  mecie

Boże K o lek tu ry
n u m e r dodatkow y przeznacz ty lko  dla m nie.
W w iru jący m  bębn ie  n iechaj n ie szeleści.

JAN KOPROWSKI

Rozmyślania 
na brzegu morza

Być falą. u d e rza jącą  o b rzeg
dniem  i nocą
bez chw ili w y tchn ien ia .
Z lizyw ać p ia sek  
w yrzucać z dna  burszitymy 
obm yw ać dzieciom  stopy  
i szum ieć do snu ko łysank i.

B yć m ew a
k tó ra  siada na  w odzie 
na śniegu 
na kam ien iu .
Z ryw ać się i opadać 
z k rzyk iem  
n ieść na skrzydłach ' 
p rom ien ie  słońca 
i w ia tr  idący  od północy*

Być brzegiem , podm yw anym
u p a rty m
k ruchym .
G odzić srfę n a  żw ir ✓
tra w y  i krzaiki z d ługim ! 
k orzen iam i.
C ierp ieć od u p a łu  
i zim na.
C zekać na now y sz to rm  
z lęk iem  i radością .

Być n iebem  
s io stra  m orza 
p rzeg lądać  się w nim  
bez przerw y-
B arw ić  go ko lo ram i tęczy 
p łynąć  na jego grzbiecie 
do tych  w ysp 
k tó ry ch  n ie  m a.

Giordano Bruno
bo w ted y  je s t  poznanie gdy szp iku  ognia
aż się ska ła  ob iera
i roizpada w popiół
locham i inkw izycji iść
p rzez  w ieczne m iasto
p rzyśw iecając  sofoie podpalonym  sto sem

to je s t v icissi tudo  
ko łow ró t ochrypły
skurczam i słońca m ierzyć p u ls  gasnących  św iatów  
a p tak i grób w ykopią 
g łęboki na oddech 
na  jędrno p tas ie  tch n ien ia  
z pow ie trza  i sadzy

to  je s t poznania stop ień  cz w a rty  1 o s ta tn i 
ognia do tyk  n ieczuły  w yuczoną ręk ą  
a to  przecież nie bo li

bo gdy  k toś z p łom ienia
to  g łow nią rozżarzoną sk ron ie  sob ie  ehłodizi

------------------------------------------------------- )

ROMAN ŁOBO DA

Równanie
T ak  więc i p ia sk iem  by rozliczyć n iebo * 
w  dusz zaczajen iu  odm iany  n ieby tu  
a czasu n iezbędność ostyganiem  ziemi 
p rzym ierzyć do up ływ u  snów  zapom inanych

T ak  w ięc jeszcze przed zachodem  słońca 
p rzed  zejściem  w cień w łasny  i w cudze m ilczenie 
n im  niepłód i nieból n ie ruch  i n ie trw an ie  
p rzym ierzyć  do up ływ u  słów  w ypow iedzianych

T ak  w ięc z czym kolw iek dale j po ruchu  orbicie 
licząc św ity  i zm ierzchy p rzyp ływ y  odpływ y 
bo reszka n iecha j cyfra  a orzeł niech lotem  
przym ierzyć  jedno  życie do całego życia

Łódź, 22. II I . 1971

MACIEJ JÓ ZEF KON ON OW ICZ

Fraszki
SPO K O JN A  GŁOW A!

P raw d z iw a  cno ta  k ry ty k  się nie boi.
G dyż wie, że cenzor — co trzeba  — w ykroi.

ID EA Ł

W szystko u niiegtt z u m iarem :
W iedza, rozsądek  i ta len t.

M IK R O -K A C Y K  Z PC IM IA

N a stairej m in ia tu rze  rozpoznaję „w ładcę” : 
P rzyw ieźli go tu  w teczce — w yw ieźli n a  taczce.

„A G ITA TO R ”

D źw igał tra n sp a re n t z d rę tw ą  b redn ią , 
N ie p rzeczy taw szy  je j uprzednio .

Rys. L. W oźn ick i

KRZYSZTOF SKUDZIŃSKI

Mariana Piechala 
tańczqcy Parnas

Cóż m ają  w spólnego S okra tes, indyk  
1 żołądek? Na pozór to  ty lko , że indyk 
m ógł się znaleźć w żołądku S okratesa. 
A le to  je s t p ły tk o  po ję ta  ontologia, cho
dzi przecież o pow iązan ia  głębsze, w 
sam ym  jąd rze  rzeczyw istości istn iejące, 
boć „m ożna głęboko m yśleć na p ły tk ie  
tem aty , a p ły tko  na g łębokie — co na 
jedno  w ychodzi czyli naw et nie na b u 
dę d la p sa ”. A w św iecie w szystko  m a 
sw e ta jn e  pow iązania , k tó re  ty lko  w 
n a tchn ien iu  ob jaw ić się m ogą, to  i k ie 
dy człow iek zam yśli się na w iosnę, w y
chodząc od słow ika przez „hipopotam a, 
m in is tra , ana lfabe tę , in d y k a  i żo łądek” 
m ożna dojść do S ok ra tesa  i odw rotnie, 
a le na w iosnę, k iedy to się tonie „w 
rozm aitych m yślach sw oich i n ie sw o
ich". W tedy p ijany  P a rn a s  m ożna w y 
śnić (jeśli się je s t poetą), gdzie Ja n  
K ochanow ski i ksiądz B aka w ino z je d 
nego puch ara  ciągną, i jeszcze d la D ze- 
usa na dnie ostanie. Oni tam  o polityce, 
poezji, prozie, a le też o pornografii, k się

życu. a także  „o ja jach , k u rach , dzw d- 
nach  i lirycznych kap ło n ach ” gaw orzą, 
w szak poela  dzieckiem  podszyty je s t i 
jak o  dziecko w ygadać się m usi. A każdy  
po p rzy jac ie lsku  m ądrością  sw ą się po
dzieli, t 0 i A lb e rt M agnus sław ny b is
k u p  i filozof średniow ieczny  rad ę  da „ jak  
w ygrać  zak ład  o zjedzenie GO ja j na 
tw a rd o ”, aż d r T u lp  ze skalpelem  nad  
O lim pią pochylony zadziw ić się m usi, boć 
są sp raw y  bardz ie j zagadkow e niż ta 
jem n ica  c ia ła  ludzkiego, k tó re j i w  a n a 
tom ii tru d n o  dociec. A w szyscy o ży 
ciu dysku rs  w iodą, o k tó rym  w ięcej jesz 
cze niż o „zie len i” pow iedzieć m ożna. 
Czy M łodzieżow e D omy K u ltu ry  S e
ksu a ln e j założyć, czy lo tne ek ipy  odpo
w iednio  kw alifikow anych  in s tru k to ró w  w 
św ia t w ysłać? I bez p ru d erii gaw ędzą, 
w szak bogow ie p ieprz lubią, to i W acław  
Potocki zachęcony w ierszem  zechce się 
popisać:

„ H r a h ia  (z a  s z p e t n e  s ło w o  u p r a s z a m  p e r d o n u )  
P i a r d n o l  ( i i t c iw s z y  u s z y i  n a  * r z o d k u  s a lo n u .  
S to ją c a  m im o  p a n n a  z k o n f u z y ie y  d r y g la ,  
P ie r w s z y  r a z  s ły s z ą c  w ty c i u  t a k o w e  e n ig m a .  
S p y ta  t e d y  ś la c h e ic a ,  u c z c i 7. n io d e r u n k ie m ,
C o  b y  z n a c z y ło  o w o , s ły s z a n e  t r e f u n k ie m .
T e n  y o y  w m ig :  „ R z e c z y  w ię t s z y c h  n a d  r o z u m  

n a  4 w lc c ie
S iła  J e s t ,  m o ś c ia  p a n n o ,  o  k tó r y c h  n ic  w ie c ie . ’” *

A tak ie j stro fy  to  i N aborow ski poza
zdrościć może, a le d la  rów now agi M aria

P aw  Ilk o w sk a-Jasn o rzew sk a  ze sm ętem  o
w o jn ie  pow ie:

„ G o r ą c y c h  d n i  g a lo p a d a ,
R z ę s i s t a  f e e r i a  b o m b .
T r u p  l o t n ik a  
J a k  p s z c z o ła  
S p a d a
W  o g n is ty  k lo m b .
A j a ,  f a n t ó m e  s u r  le s  p o in t e s ,
B o le  d o o k o ła ,
W y r w a n a  p r z e z  w r o g a  z k r a j o b r a z u
J a k  z d z i ą s ła
Ząb.**

I zaraz  na w yryw k i: R ej i K ochanow - 
sk i, M orsztyn i T rem becki, M ickiew icz 
i K rasiń sk i, N orw id  i Iw aszkiew icz, i ty l 
ko w ina  z k ielichów  ubyw a. To i M a
r ia n  P iechal zaraz  fraszek  sypnie, choć 
tak im  go nie znam y (raczej od B oya by 
się tego spodziew ać, od G ałczyńskiego 
może, albo od T uw im a), a le i on z ba- 
chiczną trad y c ja  poezji w yszedł się po- 
kum ać, bo i raźn ie j w n ieśm ierte lność  
w  w esołej kom panii, k iedy epoka ży las
tych m etafo r nasta ła , przecie Janko  
P row sk i zaraz m u p rzyk laśn ie  i R vm o- 
s ław  M. Jark iew icz . A los d la  poetów 
w  k ra ju  nadw iślańsk im  ciężki i już  p rze
cie poezję  an typoez ją  ocalić trudno , a 
poeci ju rn i 1 chu tliw l, bo osta tn im i cza
sy s traszn e  ich n astąp iło  rozm nożenie, 
w ięc i ape l do rozsądku  chyba n ie  po
może:

„ C o  tu  r o b ić ,  R o d a c y  
s łu ż c ie  r a d ą  s z c z e r ą :  
w  o jc z y ź n ie  c o r a z  w ię c e j  
w ie r s z y ,  n iż  p a p i e r u .  (...)
T y c h  w ie r s z y  n a d  p a p i e r e m  
n a d m i a r  w c ią ż  z w y c ię s k i  
u r a s t a  d o  p r o b le m u  
n a r o d o w e j  k lę s k i .
R a d a . '  M o że  u c h w a l ić  
p r z e z  s e jm  d e k r e t  t w a r d y  
w  s p r a w ie  p is a n i a  w ie r s z y  
s ty le m  a w a n g a r d y ? ’*

R ację  m iał k iedyś p an  G otold  W im bro- 
w icz, a le n ik t go nie chcia ł słuchać. A 
dzisiaj kłopot. To za k ielichy, by sm u tk i 
doli a rtystycznej w  tru n k u  zatopić, bo 
m a ona b lask i i nędze sw oje, a tru d n o  
czasem  z życiem  ja  pogodzć:

„— Co p an u  pom aga, a co przeszkadza 
w  p racy?

— P om aga w  p racy  to, co przeszkadza 
w  życiu i odw ro tn ie .”

Bo ciężki czas w w ieku  dw udziestym  
n asta ł, ju ż  i kazan ie  P io tra  S k arg i nad 
telew izorem  n ie  pom oże, p rzydałby  się 
też zastęp burłaków , aby S y renkę  zepsu
ta pociągnąć. A le na w iosnę od tro sk  
n a jła tw ie j sie oderw ać. w vstarczy  w roz
m yślaniach p ły tk ich  i głębokich, w  m yś
lach sw oich i nie sw oich sie r^topić, m oż
na w tedy  poetycko posw aw olić.

W s z y s tk ie  c y t a ty  p o c h o d z ą  z k s ią ż k i  M a r ia n a  
P i e c h a l a  . .S o k r s tP * . ln r łv k  j ż n in d e k ”  w s z y s tk ie  
a lu z j e  t a k ż e  d o  n ie j  s ię  o d n o s z ą .
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A  T ie m a w  te j chw ili dziedzi-
I V  ny  życia, w k tó re j nie od

czuw ałoby  się bezpośredniej 
lu b  pośredn ie j obecności p lastyk i. 
W kracza  ona  w  nasze o toczenie 
w  co raz  w iększym  siopn iu , inge
ru je  w  jego ksz ta łt, zm ien ia  n ie 
ra z  od podstaw  jego form ę w i
zua lną . P las ty k a  s ta je  się w szech
obecna. Ju ż  n ie  ty lko  trad y cy jn e  
pokazy  m a la rs tw a , g ra fik i, rzeźby, 
ek sp o n a ty  sał m uzea lnych  i g a 
le rii, a  n iem al każdy przedm io t 
codziennego  użytku  jes t lekcją  
este tyk i. K rój sukni, k sz ta łt ob u 
w ia, opakow an ie  naczynia , p lak a t 
i g ra f ik a  rek lam ow a, m aszyna w  
zak ładz ie  p racy  — to  re jony  podle
gle w  tej chw ili dz ia łan iu  p la s ty 
ki. Tę pozycję p las tyka  zdobyw a 
zresz tą  z trudem . zw łaszcza u 
nas, p rzezw yciężając k o n se rw a 
tyzm . naw yki i gusta. Do te j po 
ry  p rodukc ja  m ebli na p rzykład , 
a lbo  porcelany  i szkła o św ie tle 
n iow ego  pozostTw ia w iele  d o  ży
czenia. T akże w nętrza  w ielu za
k ładów  przem ysłow ych pozostają  
poza obrębem  d z ia łan ia  p la s ty k a - 
p ro je k ta n ta  — ciągle jeszcze „hu
m an izac ja  p racy "  d la  w ielu dy
rek to ró w  1 osób odpow iedzia lnych  
za bhp  jest ok reślen iem  m agicz
nym , abstrakcy jnym . Ale są  to  
o s ta tn ie  bastiony  b ron iące  się 
p rzed  rac jo n a ln y m  p ro jek to w a
n iem  plastycznym .

N iem niej m im o tak  ogrom nej 
ingerencji p lastyk i w nasze ży
cie, k u ltu ra  p lastyczna spo łeczeń
s tw a  pozostaw ia w ie le  do życze
n ia . Ten parad o k s tłum aczyć trz e 
b a  dziś dość pow szechną n iechę
cią czy n ieufnością , iaką  w y k a
zu je  przecię tny  „z jadacz ch leba"

w obec ogrom nych  re jo n ó w  sz tuk i 
w spółczesnej, w idząc w n iej je 
dynie bezkry tyczne naśladow n ic
tw o obcych w zorów , a lbo  po p ro 
stu  n iepo trzebną  prow okację , 
w ydziw ian ie . T łum aczyć trzeba  
przyw iązan iem  do pew nych w zo
rów  obw aro w an y ch  w ie lo le tn ią  
trad y c ją , w reszcie  k o n se rw a ty z 
m em  gustów , bardzo  w yraźnym  
w pew nych  kręgach  społecznych. 
Z d rug ie j strony , ogóln ie  b iorąc, 
n ik t n ie  k w estio n u je  po trzeby  
estetycznego  o rg an izo w an ia  o to 
czenia, w k tó ry m  żyjem y. N ikt 
n ie  p odda je  pod dyskusję  fak tu , 
że cyw ilizac ja  s tw a rza jąc  inne 
m etody  p rodukcji, zm usza do szu
k an ia  now ych w zorów . Że kon
k u ren c ja  na  ry n k ach  św iatow ych  
w ym aga p ro d u k o w an ia  p rzedm io
tów  na  najw yższym  poziom ie este 
tycznym . N ikt w reszcie  n ie  odno 
si się z n ieu fnością  do p ro d u k tó w  
zagran icznych , zw łaszcza zachod
nich, tra k tu ją c  je  jako  z jaw isko  
zupełn ie  n a tu ra ln e . T rzeba  jed n ak  
zdać sobie sp raw ę, że do podn ie
s ien ia  poziom u p rodukow anych  
przez  nas dób r m ateria lnych , ko
nieczny  jest. doping  konsum enta , 
jego  głód p rzedm io tu  este tyczne
go i now oczesnego. A w  rozbu 
dzen iu  tego  głodu pom óc może 
ty lko  w ychow an ie  estetyczne.

P rzep ro w ad zan e  są liczne ak c je  
i im prezy, zm ierza jące  do upo
w szechn ien ia  sztuki, do  poszerze
n ia  i pogłęb ien ia  obszarów  jej 
oddzia ływ an ia . Począw szy od s ie 
ci am ato rsk ich  kółek I ognisk  p la 
stycznych, poprzez w ystaw y, o d 
czyty, sp o tk an ia  z tw órcam i, aż 
do  p lenerów  o rgan izow anych  w 
ośrodkach  przem ysłow ych  i m a 

łych  m iasteczkach , aż do w ystaw  
w zak ładach  p racy , aż do w ycho
w an ia  p lastycznego  w szkołach. 
Zabiegi te  przynoszą różne efek 
ty. N iektóre, źle pom yślane, da ją  
w ięcej szkody n iż  pożytku, w p ro 
w adza jąc  zam ę t i dezorien tac ję . 
W ystaw y w ha lach  p ro d u k cy j
nych n ie  d a ły  spodziew anych  r e 
zu lta tów . P len e ry  przem ysłow e, 
k tó rym i p a rę  la t tem u  zach łysty 
w an o  się pow szechnie  jako  form ą 
p opu laryzac ji n a jb a rd z ie j w  n a 
szych w a ru n k ach  stosow ną, p rzy -
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m i gaze tkam i i p lan szam i ze 
w skaźn ikam i p rodukcji n iż  dz ie
łam i sz tuk i — obrazam i, rzeźbą, 
g ra fik ą . A te  p lansze  i gazetk i 
ścienne jakże  często  rob ione przez 
sam orodne  ta len ty , choćby d la  
oszczędności funduszów , pozosta
w ia ją  w ie le  do życzenia. A gdy 
do tego dodam y m an ię  dek o ro w a
n ia  w n ę trz  b iu row ych  „arcydzie
łam i fo tografii"  — ła tw o  s tw ie r
dzim y, że p ro g ram  to  p rog ram , a  
życie to  życie.

T rad y cy jn e  pokazy m a la rs tw a ,

W YCHOW ANIE
E S T E T Y C Z N E

n iosły  korzyść co  najw yże j s a 
m ym  p lastykom , jak o  poglądow a 
lek c ja  technolog ii i s to sow an ia  
now ych m ate ria łó w  w  rzeźbie. 
K om pozycje p rzes trzenne , k tó re  
s to ją  dziiś w  Elblągu, P u ław ach  
czy W arszaw ie, p rzypom ina ją  w 
w iększości po rdzew iałe  w rak i, 
d z ia ła ją  raczej aeste tycznie . Po 
p ro s tu  p lastycy  n ie  byli p rzygoto
w an i do  tego ro d za ju  im prez. 
R ów nież w ystaw y  w zak ład ach  
pracy, kończące się  zw ykle na  
dw óch — trzech  pokazach , n ie  
rozbudzą głodu sz tuk i. Z kolei 
dy rek c je  zak ładów  w olą d ek o ro 
w ać w n ę trza  re k re a c y jn e  śc ienny

rzeźby, g ra fik i — poza sam ym  
w ern isażem  — a  n a  w ern isaż  
p rzychodzą, ja k  w iadom o, zn a jo 
mi i n a jb liższa  ro d z in a  — rów 
nież n ie  cieszą się w  naszym  
spo łeczeństw ie  n ad m ie rn y m  za in 
teresow an iem . N ie m a  bow iem  
ono  w yrobionego  naw yku  o dw ie
d zan ia  sa l w ystaw ow ych.

W ychow anie p lastyczne  w  szko
łach, p row adzone  od k lasy  p ią te j 
też n ie  p rzeb iega  ta k  ja k  p o w in 
no, p rzede  w szystk im  z ra c ji  b ra 
ku  sił fachow ych, odpow iednich  
podręczn ików  i pom ocy n a u k o 
w ych, a  często  i z p rześw iadcze
n ia  g ro n a  pedagogicznego i sa 

m ych uczniów , i e  je s t to  p rzed 
m io t jeszcze m n ie j w ażny  od 
g im nastyk i. P lastycy  n iech ę tn ie  
zgadzają  się n a  p racę  w  szko ln ic
tw ie. W ychow ania p lastycznego  
uczą d aw n i n auczycie le  ry sunku , 
n ie  posiada jący  często  odpow ied 
nich  k w alif ik ac ji teo re tycznych . 
Te lu k i w ypełn ia ją , co p raw d a  
frag m en ta ry czn ie , odnośne  p ro 
g ram y  te lew izy jne , w  tym  także  
audycje  pr.of. W ik to ra  Z ina „P ió r
kiem  i w ęglem ". J e s t  to  jed n ak
0  w ie le  za m ało.

P ro b lem  je s t w ięc Is to tny  i p a 
lący. Bo, oczyw iście, m ożna w  
sposób b ie rn y  w y rab iać  w spo łe 
czeństw ie  zm ysł este tyczny , p ro 
d u k u jąc  p rzedm io ty  now oczesne
1 ładne, zm ien ia jąc  z  udziałem  
a rty s ty -p la s ty k a  o toczen ie  w  m yśl 
zasad y : „K onsum ent w reszcie się 
przyzw yczai". J e s t to  jed n ak  fo r
m a n ie  an gażu jąca  odb io rcy  em o
c jo n a ln ie , n ie  p o b udza jąca  do  
m yślen ia  i w spó łuczestn ic tw a. A 
n ie  o  to  przecież chodzi. C hcem y 
m ieć spo łeczeństw o  k u ltu ra ln e  
i g łodne sz tu k i j now oczesności, 
oczyw iście now oczesności w e 
w łaśc iw ym  tego słow a znaczeniu . 
W ychow anie p lastyczne  je s t p ro 
g ram em , k tó ry  p rocen tow ać  bę
dzie  n ie  od razu , a  za la t k ilk a  
czy kilkanaście . W pojenie pew 
nych w arto śc i hum an istycznych  
da  z czasem  e fek ty  m a te ria ln e . 
N abyta  k u ltu ra  p lastyczna  w p ły 
n ie  n a  jakość p rodukcji i e s te ty 
kę  codziennego  życia. P rz e a n a li
zow an ie  i ra c jo n a ln e  zastosow a
n ie  w  p rak tyce  m etod upow szech
n ien ia  sz tuk i jest koniecznością 
i d o p raw dy  op łaci się  tru d  w  to  
w łożony.
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w  końcu na dużą stację . W szedłem  do 
w agonu  II klasy, pan  k o n d u k to r n ie  za
żądał ode m nie p ieniędzy. C hciałem  zo- 
bączyć m atkę, czy jeszcze ży je? Ale 
w styd, że zabra łem  je j ciężko zap racow a
ne  p ien iądze nie pozw olił mi przekroczyć 
progu domu-

Dwa tygodnie żyłem  n ap raw d ę  — rob i
łem  z m łodocianym i w ielk ie  in teresy , cho
dziłem  spać k iedy chciałem , n ie  p rze jm o
w ałem  się m yciem  i ub ran iem .

P a tro l m ilicy jny  m a do m nie szczęście. 
W ędrow ałem  do P ław na, bo tam  byłem  
re jestrow any . K ierow niczka u p a try w a ła  
pom iędzy nam i u lubieńców , a  szczegól
nym i w zględam i darzy ła  Idziego, to  d la  
n iego zorgan izow ała spec ja lne  lekcje  m u 
zyki, chociaż był g łuchy jak  p ień. G dy 
ju ż  posnęli, o tw iera łem  p ian ino  i nocam i 
nauczyłem  się k ilku  m elodii. Skłonność 
dp sz tuk i odcierpiałem , k lęcząc na  grochu 
z  podniesionym i rękam i. K ierow niczka, m i
m o ślepego zachw ytu  nad Idzim , zauw a
żyła, że fa łszu je  on w p ro st n iezw ykle i 
d la tego  ja  budziłem  dom  p ieśn ią  1 d arłem  
się głosem  w y ją tkow o dob itnym : — K ie
dy  ra n n e  w sta ją  zorze...

N ajw iększej p rzyjem ności doznaw aliśm y, 
podg ląda jąc  zaloty w ychow aw cy do ład 
n e j k ierow niczki. Z alo tn ika  n a tu ra  obda
rzy ła  tak  silnym  zarostem , że w yglądał 
ja k  nie ogolony.

— B rudas, w eź śc ierkę 1 w y trzy j dziób!
— doradzaliśm y  życzliw ie, gdy w  k an to r
k u  ośm ielał się całow ać naszą k ierow 
niczkę.

C zekał na okazję  i w reszcie p rzy łapa ł 
m nie w  o ranżerii, chw ycił za gardło , śc ią
gnął po schodkach i pa  tapczan ie  zaczął

dusić ; oparłem  się plecam i o śc ianę: 
p rzypom niałem  sobie, że jes tem  ch łopak  
z B ału t i nogam i z odbicia w yrżnąłem  
p ana  w ychow aw cę.

M usiałem  odjechać..- N ie p łak a li za 
m ną. K olejny e tap  edukac ji życiow ej: 
dom  chłopców  w Lodzi P ław no  to  by ł p a 
łac, a na P rzybyszew skiego d rew n ian e  
b a ra k i; w sali p ięćdziesiąt łóżek, p ię tro 
w e, m ęcząca g im n asty k a ; ciągłe p o ła jan - 
k i, d ru to w an ie  podłogi. W ieczoram i śp ie
w ałem  nastro jow o  k a n ta tę  o S ta lin ie .

Poznałem  w reszcie m oje przeznaczenie, 
żonę. Z początku g ru ch a ła  słodko, a le  już 
w kró tce  odstaw ia  nie na jgorsze  sceny, gdy 
w eacajem  późno ze służby ; krzyczała , że 
zdradzam , że ją  b iję ; naw et o tym  nie 
m iałem  czasu pom yśleć. W ybiegała n a  u - 
licę i rek lam ow ała  m ilicję. T ragikom iczne 
sceny k reow ała  pod k ą tem  przydatności 
w  rozp raw ie  sądow ej.

U ciekałem  z dom u.
W dom u piekło, szukałem  ra ju  poza 

nim .
Po  k łó tn i, zupełn ie  zm altre tow any , n ie  

m iałem  siły, żeby zajść do dom u. Z apro 
siłem  znajom ego do „S łon ia”, skończyło 
się n ap raw d ę  na m alej wódce. Ze „Sło
n ia ” p o truch ta łem  do „Savoyu” na  ko la
cyjkę. Z ostało  jeszcze 100 złotych. T ań 
czyłem , p iłem  kaw ę. N aw et d rak i n ie  by 
ło.

Z aproponow ałem  n iezna jom em u w ypicie 
p iw ka na D w orcu Fabrycznym .

D ochodziliśm y do sk rzyżow ania S ien 
k iew icza i T rau g u tta , głow ą na  chodniku, 
nogam i na  jezdni leży m ężczyzna.

— P a trz  ja k  się u lu la ł — m ów i m ój 
tow arzysz-

— M usim y m u pom óc, jeszcze sam o
chód go przejedzie.

R ozglądam  się ; już św ita ; pa lą  się lam 
py, jesteśm y  sam i na  ulicy. P o rtfe l leżał 
na  p iersiach , podniosłem , chcia łem  sp raw 
dzić w  dow odzie, gdzie m ieszka. Za n a 
m i za trzy m u je  się taksów ka, w yskaku je  
k ierow ca:

— To w yście dokonali rozboju! — o- 
głasza rew elację .

— Ależ, proszę pana , w prost p rzeciw 
nie, chcem y m u pomóc.

— O kradliście  go — dyszy z em ocji, na
c iska jąc  na  k lakson.

Z asied liśm y na  ław ie  oskarżonych, za 
rozbój oraz zab ran ie  zegarka  i p ieniędzy.

S ędzia:
— Czy oskarżony  p rzyzna je  się do w i

ny?
— W ysoki Sądzie! — n ie  m ogę przyznać 

się do tego, czego n ie  uczyniłem . N ie u- 
derzyłem , nie zab ra łem  an i zegarka  an i 
p ieniędzy. Jes tem  n iew inny!

N ie rozum iałem , dlaczego znalazłem  się 
w tym  sm u tnym  m iejscu . P rzed  kon fen - 
s jonałem  sędziow skim  poszkodow any: m a 
ły  1 zastraszony. W ysoki sąd  poleca m u, 
aby  sp o jrza ł na  m nie.

— Czy św iadek  poznaje  w  oskarżonym  
tego, k tó ry  nap ad ł go w  nocy 1 ograb ił?

— Nie, W ysoki Sądzie, n ie  poznaję .
— T aksów karz  n r  1:
— Jecha łem  z dw orca, odw oziłem  k lien 

ta , n a  ziem i zauw ażyłem  leżącego m ęż
czyznę, a  nad  n im  pochy la li się w łaśn ie  
ci dw aj, k tó rzy  na  ław ie  oskarżonych sie
dzą. Jak b y  go cucili, a le  W ysoki Sądzie, 

n ie  w yg lądali na  tak ich , k tó rzy  chcą po
móc.

T aksów karz  n r  2:
— U słyszałem  sygnał, p rzy jecha łem  i 

zasta łem  tak i w idok: oskarżen i szukali 
leżącem u po kieszeniach.

— To k łam stw o! — n ie  w ytrzym ałem .
— O skarżony, p roszę o spokój — upo

m ina sędzia.
— O skarżen i m ogli p rzypadkow o zna

leźć się na  m iejscu  p rzes tępstw a  — m ój 
obrońca p ró b u je  w y jaśn ić  zdarzenie.

— To je s t pom yłka! — w olałem  — W y
soki Sądzie, ja  jes tem  n iew inny !

S iedziałem  dw a la ta  1 dw adzieścia  dni- 
W w ięzien iu  p isa łem  w iersze.

C zyż n ie  m a ciebie napraw dę?
C zyż m uszę  cię szukać bez przerw y?  
W ybacz m i, je ś li gdzieś jesteś  
To w szy s tko  n ie  na m oje  nerw y.

Ż ona zam ieszkała  z kochankiem . Ja k  
w rócić z w ięzienia do tak iego  m ieszkan ia?

Ale idę, czoło do góry, w chodzę: jes t żon
ka, je s t i gach, k ilku  jego kum pli, bu te l
k i s to ją  na  sto le ; ja k  m iałem  w ejść w  
p raw a  m ałżeńskie, gdzie — maj,ąc m iesz
kan ie  — m iałem  zam ieszkać? W yszedłem  
w deszcz, chodziłem  u licam i głodny, zm ę
czony, z przeszłością bogatą.

P rzed  s ta c ją  L ódź-C hojny położyłem  się 
n a  szynach. Pociąg długo nie nadjeżdżał. 
O dechciało m i się popełn ić  sam obójstw o; 
pom yślałem , że pew nie  zrob iłbym  g łup 
stw o. K rzyczałem  rozpaczliw ie:

— Chcę żyć, chcę żyć!
Szukałem  m ieszkania, nocow ałem  u ko

legów , n ie  p racow ałem , w łóczyłem  się z 
p tak am i nocy, spadałem  coraz n iżej, p i
łem .

Żona zarobiła  9 m iesięcy w ięzienia. Za
opiekow ałem  się dziećm i. Po  w ypłacie 
p rzynosiłem  zło tów kę 1 70 groszy. D osta
łem  w łasne  m ieszkanie  (P rosiłem : niech 
będą  cztery  deski, a le  w łasne. Z rozum ia
no to  n iem al dosłow nie).

O dchodziłem  od środow iska nie p racu 
jących, a pijących..

C hociaż naw iedzały  m nie okresam i k ry 
zysy.

P rzez k ilk a  dn i n ie  jad łem , sp łacałem  ko 
m orne, m ieszkanie, żyw iłem  i ub ierałem  
dw ie có rk i; d la  n ich  zaw sze m usiało  s ta r 
czyć, d la  m nie nie. P rzy jac ie le  znów  p rzy 
szli, poszedłem  w  cug, po całonocnej li
bac ji puka  pan ien k a  z k a d r: m am  zgłosić 
się do k ie ro w n ik a : w ypiłem  jeszcze 
szk lankę d la  an im uszu . W chodzę do kad r.

M ajs te r spoko jn ie :
— Je s te ś  p ijany , n ie  będę  z tobą  roz

m aw iał. P rzy jdź  jutro-
N a d rug i dzień  je s t n a rad a , jes t p rzed 

staw icie l rad y  zak ładow ej i sek re ta rz  
p a rtii , m a js te r  i dy rek to r. R adzą, g ada ją
— w yrzucić, zostawić.. Z a ła tw ili pożycz
kę. Spóźniałem  się, przebaczali. N ie p rzy 
chodziłem , n ie  zauw ażali. N ak ładali na 
m nie coraz tru d n ie jsze  zadania. Dziesięć 
la t p racu ję  w  te j sam ej fabryce- N ie u - 
ciekniesz od życia.

EDM UND ŻUREK

TADEUSZ TELMA

W walce 
o władze—7—

ludową
Jest truizimem twierdzenie, 

że walce starego z nowym 
musi towarzyszyć z/magajlie, 
bo takie  jest praw o społecz

nego rozwoju. Żadna klasa nie ze
szła z areny politycznej dobrowol
nie, nie oddała władzy bez waltki.

Chodzi ty lko o to, jak ie  ta  w alka 
przybiera rozm iary i czy w  takim  
ak u ra t w ym iarze staje  się potrzeb
na. H istoria powojenna krajów  de
mokracja ludowej dowodzi, że tam  
też istniała w alka polityczna, ale 
przebiegała ona łagodniej, bez ta 
kiej ilości ofiar Co w  Polsce. Co 
zatem zdecydowało o polskiej specy
fice?

Myślę, że nie popełnię błędu, 
jeżeli wskażę na dw a podstawowe 
czynniki: istnienie rządu polskiego 
w Londynie i ogromnie rozbudow a
ne podziemie w Polsce, ten  rząd 
wspomagające.

N awet po czerwcu 1945 roku, kie
dy powstał Tymczasowy Rząd Jed 
ności Narodowej i został uznany 
przez wszystkie wielkie mocarstwa, 
co było równoznaczne z cofnięciem 
takiego uznania dla rządu em igra
cyjnego, politycy polscy w  Londy
nie nie zrezygnowali z w alki, a 
nadal ją  podsycali wspomagając m a
terialn ie i m oralnie różne reakcyjne 
organizacje w  k ra ju .

Z drugiej strony  podziemie pro- 
londyńskie, mimo form alnego roz
wiązania w  dniu 19 stycznia 1945 
roku Armii K rajow ej, nadal spisko
wało, przyoblekając się w różne 
szaty w zależności o& sytuacji poli
tycznej w  k ra ju . N ajpierw  działa 
organizacja „Niepodległość”, w yraź
nie nastawiona na w alkę ze Związ
kiem  Radzieckim, później Delega
tu ra  Sił Zbrojnych, k tó ra  m iała za 
zadanie ujednolicić działalność wszy
stkich nielegalnych organizacji zbroj
nych w kraju  i przejąć nad  nimi 
kierownictwo, wreszcie na jej g ru 
zach w yrasta nowy tw ór w postaci 
Komendy Głównej WIN i jej odpo
w iedniki w  terenie. Ta ostatnia 
organizacja, rozbijana trzykro tn ie  
przez organa bezpieczeństwa, odbu
dowywała stale sw oje szeregi, by 
ostatecznie w skali masowej prze
stać istnieć w końcu 1948 roku.

Do tych centralnych organizacji 
należy jeszcze dodać istnienie ca
łej masy różnych lokalnych ug ru 
powań, kitóre częściowo się ujaw ni

ły, w  większości jednak trzeba było
unicestw ić je zbrojnie.

W sum ie historycy podliczyli, że 
po stronie ugrupowań reakcyjnych 
znalazło się około 150 tys. członków, 
z tego w  przybliżeniu 20 proc. sie
działo w  lasach i walczyło z władzą 
ludową zbrojnie.

Z ich rą k  po stronie w ładzy lu 
dowej — jak  podają autorzy om a
w ianej publikacji — zginęło: 7.963 
osoby uznane za bezpośrednio za
angażowane w w alkę po stronie 
w ładzy ludowej i 7.746, które zgi
nęły w  innych okolicznościach i 
przez komisję w eryfikacyjną nie 
zostały zakw alifikow ane do grupy 
pierwszej. Do tego trzeba dodać 
około 650 żołnierzy i oficerów ra 
dzieckich, którzy polegli na naszej 
ziemi z rąk  tych samych ludzi.

Można w  tym  miejscu zadać py
tanie: A jak  w yglądały stra ty  po 
stronie reakcyjnego podziemia? Do
tąd nikt takich obliczeń dokładnie 
nie przeprowadził i myślę, że nigdy 
nie przeprowadzi. Jes t to po prostu

niemożliwe. N iektórzy badacze tego 
okresu skłonni są twierdzić, iż po 
stronie podziemia zginęło w różnych 
okolicznościach około 8.000 osób. 
Osobiście sądzę, że na tle  spraw 
uprzednio przedstawionych, nie jest 
to cyfra zawyżona.

W ten sposób można podliczyć, że 
w  bratobójczej walce jaką w latach 
1945—1948 rozpętało reakcyjne pod
ziemie w  Polsce, zginęło ponad
24.000 ludzi.

Z inform acji podanych przez au to
rów  książki „Polegli w  walce o Pol
skę Ludową” w yłania się również 
obraz natężenia w alk w Lodzi i wo
jewództwie łódzkim. N ie był to 
obszar szczególnie zagrożony, z d ru 
giej jednak strony nie należący 
wcale do spokojnych. Autorzy pu
blikacji zaliczają ten teren  do trze

ciej strefy zagrożenia. Wedihiig minie nie 
odpowiada to rzeczywistości i takie
go poglądu zaakceptować nie można. 
Obszar województwa łódzkiego w y
raźnie mieści się w drugiej stref: 3 
za: lubelskim , rzeszowskim, biało-
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Dlaczego jest popularny?
T e n  j u b i l e u s z  t r w a  j u z

OD STYCZNIA. WÓWCZAS 
TO M IN EIjO 25 LAT OD 

UKA ZA NIA  SIĘ PIERW SZEGO  
NUMERU PO W OJEN NEGO  „EX- 
PRESSU ILUSTROW ANEGO". 
PRZED TYGODNIEM  PRACO W 
NICY GAZETY ZOSTALI UDE
KOROW ANI Z TEJ O K A ZJI OD
ZNACZENIAM I PAŃSTW OW YM I. 
W DALSZYM CIĄGU ODBYW A
JĄ  SIE IM PREZY, KTÓRE RE
DAKCJA ZORG ANIZOW AŁA Z 
O K A ZJI SW EGO ŚW IĘTA.

25-lefcnI żyw ot łódzkiej popo- 
łudn iów k i n ie  p rzeb iegał bez 
kom plikac ji. „Expre&s“ zaczął 
w ychodzić w styczn iu  1946 roku, 
a  w 1953 r. został połączony z 
„D ziennik iem  Ł ódzkim " i w  c ią 
gu trzech la t w ychodziła w Lodzi 
g aze ta  zw ana „Łódzki E xpress 
Ilu stro w an y " . W 1956 roku n a s tą 
p ił słu szny  i pożyteczny rozw ód. 
J a k  słuszny  — św iadczą liczby. 
M im o ra d  ludzi ostrożnych , by 
w yjść na ' początek  z n ak ładem  
25 tysięcy egzem plarzy , k ie row 
n ic tw o  zdecydow ało  się w yd ru k o 
w ać  nak ład  50 tysięcy. A po ty 
godniu  „E xpress“ d ru k o w a ł już 
120 tysięcy egzem plarzy . T a po
p u la rn o ść  p ism a trw a  nadal.

— Jak ie  są  je j przyczyny? — i  
ty m  p y tan iem  zw racam y  się do 
W ik to ra  M alskiego. re d a k to ra  n a 
czelnego „F,xpressu“.

— T ak  n ap raw dę , to  n ik t n ie  
w ie, a le  sądzę, że sk ład a  się na 
to  k ilka czynników . P rzede w szy
s tk im  chyba sp raw ia  to  szybka.

a k tu a ln a  in fo rm acja . C zytelnik, 
o trzym ując  gazetę  po południu , 
szuka w n iej w iadom ości z d n ia  
dzisiejszego, k tórych  nie przyno
szą m u jeszcze gazety po ranne . 
Myślę poza tym , że czy te ln ik  szu 
ka w piśm ie k ró tk ie j, zw ięzłej 
in fo rm acji, a  tek ą  m y w łaśn ie , 
m iędzy innym i z pow odu szczu
płej objętości p ism a, o feru jem y . 
I jeszcze jed n a  sp ra w a : k iedy  k to  
w oli kupow ać. N a p rzyk ład  ro 
botnice, śp ieszące na ran n ą  zm ia
n ę  do fabryk , gazetę  k u p u ją  po 
pracy. I w ów czas w łaśnie, na  s ty 
ku  zm ian, p o jaw ia  się w  k io s
kach  „E xpress“.

— C hyba n ioprzypadk lem  w y
m ienione tu  zostały  robotn ice? 
J a k  k sz ta łtu je  się p rzek ró j so c ja l
ny w aszych czy te ln ików ?

— My p a trzym y  n a  ten  p ro 
blem  nieco  inaczej. Is to tn e  jes t 
py tan ie , czy nasz  czy te ln ik  czy ta  
naszą gazetę  jako  d rugą, po lek
tu rze  p o ran n e j, czy też ,.E xpress“ 
jest jed y n a  gazetą, k tó ra  czyta . 
Z apew ne rozw ój czy te ln ic tw a  do
p row adzi do tego że pow szechna 
będzie g rupa  p ierw sza. N a raz ie  
jed n ak  sporo  osób tr a k tu je  .,Ex- 
p ress“ ja k o  jedyną  gazetę. B ada
n ia  p rzep row adzone  d la  poznan ia  
naszego czy te ln ika  poszły w k ie 
runku  znalez ien ia  tych w łaśnie. 
Są to  is to tn ie  p rzede  w szystk im  
kob ie ty -ro b o tn ice  i m lodzeż. Te 
bad an ia  sp raw d za ją  się z resz tą  
w  naszej p rak tyce , poprzez listy  
do red ak c ji. Te dw ie  g rupy  spo
łeczne są p rzede  w szystk im  n a 
szym i responden tam i.

— Z apew ne w obec tych g ru p  
poczuw acie się do najw iększych  
obow iązków . W jak im  stopn iu  
w p ły w ają  one n a  c h a ra k te r  w a
szych pub likacji?

— P u b liku jem y  nasize m a te ria 
ły, uw zg lędn ia jąc  ich żądania , a le 
m usim y p am ię tać  rów nież  o  s p ra 
w ach, k tó rym i my chcem y ich 
za in te resow ać . A poza tym  — w 
sobo tę  w ychodzi ko lum na pośw ię
co n a  w yłączn ie  sp raw om  kobiet, 
zaś w  środy — ko lum na pośw ię
co n a  nau ce  i technice, p rzezn a
czona g łów nie d la  m łodzieży.

— Z pew nością  an i n ie  czu je 
cie się, a n i n ie  jes teśc ie  sp ad k o 
b iercam i, czy k o n ty n u a to ram i 
tra d y c ji p rzeaw o jennego  „E xpres- 
su", k tó ry  gonił za tam ą  sensacją . 
A przecież w asza popu larność  
w ca le  n ie  je s t m niejsza. Czy są 
dzi P an , że popu larność  tam tego  
ty tu łu  to ro w ała  w am  n a  począt
k u  drogę do czy te ln ika?

— M ożna by tak  ew en tu a ln ie  
przypuszczać, gdyby n ie  d ośw iad 
czen ia  innych  m iast. K iedy w 
Bydgoszczy o rgan izow ałem  popo- 

łudniów kę, z m ie jsca  zdobyła  ona  
popu larność  i w ysoki na ldad . A 
przecież w  B ydgoszczy nigdy 
p rzed tem  pism a popołudniow ego 
n ie  było.

— Do k tórego  z działów  gaze
ty p rzyk ładac ie  na jw ięk szą  w agę?

— Do m iejskiego, bo to  w łaśn ie  
szybka, a k tu a ln a  in fo rm ac ja . A w 
ram ach  m iejsk iego  — do działu  
łączności z czy te ln ikam i. D ział 
ten  to  n ie ty lko  listy , in te resan c i, 
in te rw en c je . To także  inne  form y 
k on tak tó w  ze społeczeństw em , 
jak  im prezy  na  św ieżym  pow ie
trzu , w ycieczki z czy te ln ikam i, z a 
baw y. festyny, różnego rodzaju  
ak c je  społeczne, no, a  o s ta tn io  
„Żywy E xpress“ — im preza  Zor
gan izo w an a  przez n a s  z okazji 
jub ileu szu . W ydaliśm y 28 n u m e
rów  te j gazety  w  fab ry k ach  i in 
nych zak ład ach  p racy  i będziem y 
ch y b a  w ydaw ać  ją  da lej.
— Życzym y w ięc dalszych su k 

cesów  i co raz  w iększej p o p u la r
ności.

R ozm aw iała :
T. W.

f t f l i
B A U D E L A IR E  IN T Y M N Y

T ę  k s i ą ż k ę  *) w in n i  
p r z e c z y ta ć  w s z y s c y  p o d  
w a r u n k ie m ,  ż e  n ie  w s z y 
s tk o ,  c o  w  n ie j  n a p i s a n e ,  
w e z m ą  n a  s e r io .  „ S z t u k a  
r o m a n ty c z n a ,  D z ie n n ik i  
p o u f n e ’* z a w i e r a j ą  w y b ó r  
r e c e n z j i  1 a r t y k u łó w ,  p i 
s a n y c h  p r z e z  B a u d e la l r e ’a 
p r z e w a ż n ie  d la  c e ló w  z a 
r o b k o w y c h .  S ą  to  J e d n a k  
r z e c z y  c i e k a w e ,  p i s a n e  z 
d u ż y m  z a a n g a ż o w a n ie m , 
n i e k i e d y  n a m ię tn ie ,  n i e k i e 
d y  ze  z ło ś c ią ,  z a w s z e  z 
p a s j ą  p o le m is ty .  W c z ę śc i 
p ie r w s z e j ,  o p ró c z  p o r t r e 
tó w  p i s a r z y ,  w s p ó łc z e s n y c h  
B a u d e la i r e ’o w i, z n a jd u ją  
s ię  r ó w n ie ż  tz w . u w a g i  o 

g ó ln e  o  p o e z j i ,  o  w ie r z y 
c ie la c h ,  o  s z c z ę ś l iw y c h  1 
p e c h o w y c h  d e b i u t a c h  i t p ,  
W  c z ę ś c i  d r u g ie j  p o m ie s z 
c z o n o  „ D z ie n n ik i  p o u f n e ” . 
A le  n ie  s ą  to  d z i e n n ik i  w  
p r z y j ę ty m  te g o  s ło w a  z n a 
c z e n iu .  S ą  to  r a c z e j  n o 
ta tk i ,  z a r y s y  p o m y s łó w ,  
a fo ry z m y #  w y z n a n ia ,  a le  
w s z y s tk o  to  p i s a n e  p ió r e m  
c i ę ty m , o r y g in a ln y m ,  g o d 
n y m  n a s z e j  u w a g i  i z a in t e 
r e s o w a n ia .  O to  p r ó b k a  o -  
r y g in a ln o ś c i  ty c h  n o t a t e k :  
„ K o b ie ta  c h c e  j e ś ć ,  k ie d y  
J e s t  g ło d n a ;  c h c e  p ić ,  k ie 
d y  m a  p r a g n i e n i e  C h c e , 
ż e b y  j ą  p ie p r z y ć ,  k ie d y  m a  
o c h o tę ’*. A lb o :  „ T r z e b a  
p r a c o w a ć ,  je ż e l i  n ie  z z a 
m i ło w a n ia ,  to  p r z y n a j m n i e j  
z r o z p a c z y ,  a lb o w ie m , j e ś l i  
w s z y s tk o  d o b r z e  r o z t r z ą s -  
n ą ć ,  p r a c a  m n ie j  n u d z i  n iż  
z a b a w a ’*.

S p e c j a ln e  p o c h w a ły  n a l e 
ż ą  s ię  A n d r z e jo w i  K i jo w 
s k ie m u ,  k t ó r y  k s ią ż k ę  
B a u d e la l r e ’a  p ię k n ie  p r z e 
ło ż y ł ,  o p a t r z y ł  k o m p e t e n t 
n y m  w s tę p e m  i p r z y p i s a 
m i, a  „ C z y te l n ik ”  w y d a ł  
j ą  w  s z ty w n e j  o k ła d c e  z 
ł a d n ą  o b w o lu tą  i  p o r t r e 

te m  a u t o r a .  K s i ą ż k a  d la
ty c h ,  k tó r z y  n ie  u m ie ją  
s ię  g o r s z y ć .  B o  k to  s ię  
g o r s z y ,  n ie  p o w in ie n  te j  
k s ią ż k i  b r a ć  d o  r ę k i .  j k .

• )  C h a r l e s  B a u d e la i r e :  
„ S z t u k a  r o m a n ty c z n a .
D z ie n n ik i  p o u f n e ” * C z y te l 
n ik ,  W a r s z a w a  1971, s t r .  
309, c e n a :  z l 35.—

Z A J M U J Ą C A  O P O W IE Ś Ć

P ło d n y  p is a r z ,  a u t o r  s ło 
w n ik a  w s p ó łc z e s n y c h  p i 
s a r z y  p o l s k ic h ,  s ło w e m : 
L e s ła w  M. B a r t e l s k i  o g ło 
s i ł  w  W y d a w n ic tw ie  Ł ó d z 
k im  opvo w ie ś ć  d o k u m e n t a l 
n ą  p t .  „ M ic k ie w ic z  n a  
W s c h o d z ie ” . J e s t  to  Ju ż  
d r u g ie  w y d a n ie  t e j  c i e k a 
w e j  k s ią ż k i ,  o  k tó r e j  s a m  
a u t o r  p is z e  w  p o s ło w lu  m . 
i n n y m i :  „ O p o w ie ś ć  n in i e j 
s z a  d o ty c z y  J e d n e g o  z  n a j 
m n ie j  z n a n y c h  1 o p i s y w a 
n y c h  o k r e s ó w  t y c i a  M ic
k ie w ic z a ,  la t  183*1— 1855” , a  
w ię c  — d o d a j m y  o d  s ie b ie
— c h o d z i  w  n ie j  o o s t a t n i  
r o k  ż y c ia  t w ó r c y  „ P a n a  
T a d e u s z a ” . N ie  w s z y s tk o  
J e s z c z e  o ty m  o k r e s i e  ż y 
c ia  n a s z e g o  w ie s z c z a  w ie 

m y  1 o p o w ie ś ć  B a r t e l s k i e 
g o , o p a r t a  n a  ź r ó d ło w y c h  
b a d a n ia c h  i d o k u m e n ta c h ,  
p r z y n o s i  w ie le  c i e k a w y c h  
s z c z e g ó łó w  i n ie je d n o  w y 
j a ś n i a .  N a p is a n a  z a j m u j ą 
c o , ł a d n ą  p o to c z y s tą  p o l
s z c z y z n ą .  z a in t e r e s u j e  n ie 
w ą tp l iw ie  k a ż d e g o  o ś w ie 
c o n e g o  c z y te ln i k a .  T y m  
w ię c e j ,  ż e  p r o w a d z i  n a s  
a u t o r  e g z o ty c z n y m i ś l a d a 
m i  M ic k ie w ic z a ,  k r e ś lą c  
p r z y  s p o s o b n o ś c i  b a r w n ą  
s y lw e tk ę  S a d y k a  P a s z y  
c z y li  M ic h a ła  C z a jk o w s k i e 
go . 7,a o s o b l iw ie  p ię k n y  
u z n a łb y m  k o ń c o w y  ro z 
d z ia ł  k s ią ż k i  „ O s ta t n i a  
d r o g a ’*, z a w i e r a j ą c y  o k o 
l i c z n o ś c i  ś m ie r c i  w ie lk ie g o  
p o e ty ,  k tó r y  „ u m a r ł  w  
d r o d z e  d o  P o ls k i ,  a l e  P o l 
s k a  p r z y j ę ł a  go  n a  z a w 
sze**.

P o w a b u  p r z y d a j ą  k s ią ż c e  
i l u s t r a c j e  w  te k ś c ie ,  o d n o 
s z ą c e  s ię  d o  o p i s y w a n e g o  
c k r e s u .  J k .
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rzy  w  in te ligen tny  sposób usiło
w ali podw ażyć lin ię oskarżenia, 
w ykryw ając  w szystk ie luki i n ie
ścisłości w m ateria le  dow odowym .

A le blok obrony zaczął się w 
końcu kruszyć. Z m ęczone przew o
dem  oskarżone zam otały  się w ze
znaniach , pom yliły  szczegóły w 
s ta ran n ie  przygotow anej, n ieko
rzystnej d la  B arb ary  S. w ersji.

W yrok byl surow y.
Sąd sk ierow ał do K om isji Dys

cy p linarne j w niosek o u sun ięcie  z 
uczelni 1 pozbaw ienie w szystkich 
p raw  studenckich  E lżbiety O., 
K rystyny G. oraz p rzyg lądającej 
się „ty lko” w yczynom  koleżanek
— M arii C.

W akadem ick im  św iatku  nadal 
w rzało.

Byli tacy, k tó rzy  uw ażali że k a 
ra  jes t n iespraw ied liw a. K ursow a
ły rozpuszczone przez obrcinę plo
tki, że B arb a ra  S. mocno p rzesa
dziła w sw oich zeznaniach, że też 
nie jes t bez w iny, bo przecież po 
d rap a ła  sw oje przeciw niczki.

Tu i tam  m ożna było naw et 
usłyszeć opinię, że to B arbara  
w szczęła całą a w an tu rę : w padła 
do pokoju, zaczęła się kłócić, u le
gła a takow i h is terii i pobiła  w szy
stk ie  trzy  skrzyw dzone n iew inno
ści.

— To dlaczego sam a m iała  siń 
ce? — pytano.

— A, bo d la  n iepoznaki, albo 
też przez om yłkę, pob iła  rów nież 
siehie.

— W ięc czem u krzyczała: „R a
tu n k u ” ?

— Może to w cale n ie  ona krzy 
czała? Zgoda, w iele m ieszkanek 
słyszało ten  krzyk, a le  rów nie do
brze mógł on pochodzić z ust Elż
biety O., k tó ra  zresztą  m ów iła o 
tym  na procesie.

N ajw ięcej w ątpliw ości budziła  
sp raw a M arii C., k tó ra  przecież 
naw et w re lac jach  poszkodow ane! 
w ystępow ała ty lko  jako  b ierny  
św iadek : zam ykała I o tw iera ła  
drzw i, trochę  się śm iała, trochę 
dogadyw ała; nie biła, n ie kopała, a  
m im o to m ają  usunąć ją  z uczel
ni...

Toteż, tym  razem  przed Sądem  
U czelnianym , odbył się p ierw sze
go kw ietn ia  proces rew izy jny . 
T rw ał od godziny szóstej w ieczo
rem  do d rug ie j w  nocy. W stosun
ku do K rystyny  G. i E lżbiety O. 
w yrok  został u trzym any. Można tu 
jako  ciekaw ostkę podać fak t, że 
E lżb ieta  O. w ostatn im  słowie nie 
prosiła o złagodzenie w yroku, lecz
o ukaran ie  poszkodow anej: godziła 
się zatem  odejść z uczelni pod w a
runkiem , że odejdzie rów nież B ar
bara  S. Co do M arii C. — przy
w rócono je j p raw o  do studiów , z 
tym jednakże zastrzeżeniem , że nie 
będzie ko rzystała  ze studenckich  
św iadczeń. O becnie nie m a je j na 
uczelni, czego pow odem  jest n a j
praw dopodobniej zaw alona sesja  
zim owa.

To wszystko.
A w niosk i?  N asuw ają  się same.'

A ND RZEJ M A K O W IECK I

L e s ła w  M . B a r t e l s k i :  
*,M ic k ie w ic z  n a  W s c h o 
d z i e ” , o p o w ie ś ć  d o k u m e n 
t a ln a ,  W y d a w n ic tw o  Ł ó d z 
k ie ,  1971, c e n a  z2 17.— Peter H orw ath  — P erspektyw a.

stocklm, warszawskim I k rakow 
skim. Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
tylko ilość poniesionych ofiar, wów
czas rozum owanie to można by 
przyjąć. W tym  wypadku chodzi 
jednak głównie o rozm iary zagrożę, 
nia przez reakcyjne podziemie 1 o 
wysiłek władz bezpieczeństwa oraz 
wojska , jaki trzeba było włożyć 
w jego rozgromienie.

Nie należy zapominać, że na ziemi 
łódzkiej Istniała (poza UPA) naj
większa nielegalna organizacja zbroj
na zwana K onspiracyjne Wojsko 
Polskie „Lasy”, skupiająca 2.200— 
•—2.400 bojówkarzy. Ale przecież 
KWP nie była jedyną na naszym 
terenie istniejącą organizacją. Dzia
łały tu również takie ugrupow ania 
jak: 150-osobowa grupa, składająca 
się z członków b. Łódzkiego Inspek
toratu  AK, groźne bandy „W ichra”
— „Lalki”, „Groźnego" — „O rła”, 
Łódzki Okręg Zrzeszenia „Wolność 
I Niezawisłość” oraz 31 grup o cha
rakterze terrorystyczno-politycznym , 
w tym większość założonych przez

młodzież. O ile w  innych wojewódz
twach podziemie zostało rozgromio
ne już w 1048 roku, to tu ta j władze 
bezpieczeństwa walczyły z niedobit
kami KWP aż do 1954 roku.

Z publikacji w ynika też, iż kar
toteka centralna zawiera z terenu 
Ziemi Łódzkiej 563 ankiety osób, 
k tóre zginęły, z czego komisja zwe
ryfikow ała 339.

Osobiście m am  wątpliwości wobec 
tych wyliczeń. Przeprowadzając k il
ka lat tem u sk rupulatne badania 
nad ustaleniem, ile osób poniosło 
śmierć na terenie Łodzi i woje
wództwa łódzkiego, doliczyłem się 
580 osób, które zginęły w zmaga
niach z reakcyjnym  podziemiem. 
Natomiast spośród członków organi
zacji podziemnych zginęło nieco 
mniej bo jedynie 450 osób. Tak więc 
plon te] walki na naszym terenie 
wyniósł ponad 1.100 ofiar.

Przeglądając dokładnie spisy po
ległych, nie zauważyłem tam wszy
stkich nazwisk żołnierzy i ofice
rów, którzy zginęli w walce z ban

dą „Klingi" pod wsią G raby 
w powiecie radomszczańskim, ani 
zamordowanych tam  przez tę samą 
bojówką — żołnierzy radzieckich. 
Ta uwaga dotyczy także m order
stw a, jakie popełnił „R udy” na żoł
nierzach radzieckich 1 polskich na 
stacji kolejowej Czastary w powie
cie w ieluńskim .

Jak  wiadomo „K linga” wycofując 
się 20 kw ietnia 1946 roku z napadu 
na Radomsko zatrzym ał na skraju  
tego miasta samochód, w którym  
znajdowało się 6 żołnierzy i  2 ofi
cerów radzieckich. Dowódca samo
chodu st. lejt. K. Kudraszow został 
zastrzelony na miejscu, a pozosta
łych żołnierzy zamordowano obok 
gajówki G raby. Z tych 8 poległych 
tylko 7 nazwisk znalazło się na ła
mach publikacji.

Tego samego dnia banda „Klingi" 
stoczyła z oddziałem KBW i WP 
walkę, w której zginęło H żołnierzy 
i 5 oficerów, I znów trudno się do
szukać w spisie 2 ofiar.

Z 17 na 18 lutego 1946 roku ban

da „Rudego” zamordowała w Cza
starach 8 przedstawicieli Armii 
Czerwonej 1 jednego oficera polskie
go. Z żołnierzy radzieckich w spisie 
figuruje tylko sześć nazwisk. A co 
z pozostałymi?

Obok powyższych przeoczeń w ar
to  też zwrócić uwagę, że autorzy 
w wielu miejscach m ylnie inform u
ją kto był bezpośrednio odpowie
dzialny za śm ierć poszczególnych 
ludzi.

I tak  przykładowo podam, że B. 
Scibiorek (s. 405) — sekretarz Pol
skiego Stronnictw a Ludowego i po
seł do KRN nie został zamordowany 
przez WIN, lecz zginął z ręki ban
dy „Orszy”, że A. M orawiaka (s. 
289) z  Wieluńskiego zamordowała 
banda „Rudego”, a nie KWP, że 
szer. A. Adamiak (s. 465) i kpr. K. 
Chruściak (s. 476) zginęli nie z rąk 
bandy „W ichra” (bojówka ta nigdy 
nie działała w Radomszczańskiem) 
aie polegli w walce z bandą „Klin
g i” pod wsią Graby, że F. Jóżwiak 
(s. 191) z  Bujniczek został zamordo

w any przez jedną z bojówek KWP, 
że kpi. A. Grandowski (s. 489) nie 
został zamordowany przez bojówkę 
„Bolesława” — NSZ. (bojówka o 
takiej nazwie w ogóle nie istniała) 
lecz poległ 20.IV. 1946 r. pod wspom
nianą już wsią G raby w walce 
z „K lingą”, że pod tą samą wsią 
1 z rąk  tej samej bojówki polegli 
również: por. F. Huszcza (s. 492 — 
co przypisano bojówce NSZ) szer. 
H. Owczarek (s. 527 — przypisano 
to bojówce „Groźnego”), kapr. M. 
Skowroński (s. 541 — przypisano to 
nieznanej bojówce). Niedokładności 
takich jest, niestety, dużo więcej 
1 w pewnym stopniu osłabiają one 
wartość tego dokum entu. W przy
szłości przy okazji wznowienia 
edycji wszystkie te niedociągnięcia 
należałoby usunąć.

W sum ie jednak w ydana książka 
jest bez w ątpienia hołdem dla tych 
wszystkich, którzy oddali życie za 
nowy ustrój, za Polskę Ludową.

„ P o le g l i  w  w a lc e  o P o l s k ę  L u d o w ą ’* 
Książka i Wiedza, W arszawa 1970.
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TERESA W OJCIECHOW SKA

Socziku Kagekidan

Spodziew aliśm y  się w idow is
ka  egzotycznego, typow o ja 
pońskiego, w noszącego do 

nasze j sk ro m n ej w iedzy o k u ltu 
rze  i obyczajach  tego k ra ju  ja 
k ieś now e e lem en ty , now e in fo r
m acje . T ym czasem  zaserw ow ano  
n a m  egzotykę, ow szem , a le  s ta 
ra n n ie  pom ieszana z w szystk im i 
m ożliw ym i e lem en tam i k u ltu ry  
m uzycznej i taneczne j E uropy, 
A m eryk i i A fryki. Być może d la 
tego, że Socziku K agekidan . n a j
w iększa  rew ia  w Japon ii. jest n a 
staw io n a  na  w yjazdy  zagran icz
ne. na  w ystępy w  różnych Częś
ciach  św ia ta . A m oże d latego, że 
Japończycy  ze sw oją najw yższą 
te ch n ik ą  i cyw ilizac ją  nie chcą 
być egzotyczni. Chcą być eu ro p e j
scy, czy też  am erykańscy . To 
przecież jap o ń sk ie  dziew częta  od 
la t  o p e racy jn ie  p ro s tu ją  sobie 
oczy.

W każdym  raz ie  o trzym aliśm y  
p ro g ram  w znacznej części sięga
jący  do baśn i, legend i fo lk loru  
japońsk iego , a le  o p a rty  na  zeu ro 
peizow anej h arm o n ice  i in s tru - 
m e n ta c jl o raz  taneczny  re p e r tu a r  
eu ro p e jsk i, w ykonany  japońską  
szkolą bale tow ą. Jap o n k i (Soczi- 
ko  jes t rew ią , w  k tó re j w ystępu 
ją  w y łączn ie  dziew częta) tańczą 
tań ce  h isznańsk ie  i po łudn iow o
am erykańsk ie , c an -can a  1 ry tu a ln y

pie rw sze  n ie  w szystko jednakow o 
odpow iada ich tem peram en tow i 
i tradycjom . Na przykład  can -can  
w ich w ykonaniu  by! raczej ża
łosny w po rów nan iu  z tym . co 
w idyw aliśm y n ie jednok ro tn ie , n a 
tom ias t w ry tm ach  a frykańsk ich  
i po łudn iow oam erykańsk ich  są 
znakom ite . Specyfika ku ltu ry  
i obyczajów  W schodu z je] w yce- 
leb ro w an ą  w ytw om ością , o g ran i
czonym i s tro jem  pow olnym i ru 
cham i, zn a jd u je  sw oje a rty sty cz 
ne  w yznaczniki w sztuce. K im o-

tan iec  a fry k ań sk i. T ańczą n aw e t 
n iby-kozaka, przygotow anego  za
p ew ne  na  w ystępy w  Zw iązku 
R adzieckim . N ie w szystko  w y p a
d a  jed n ak o w o  efek tow nie . Po

no og ran icza  sw obodę ruchów , 
sanda ły  — kroku. S tosow anie te 
go s tro ju  do tań ca  o obcej ry t
m ice i obcych kanonach  ch o reo 
graficznych  sp raw iło  zapew ne, że

u k ład y  taneczne  b y ły  racze j u bo - 1
gie i m onotonne.

Socziku K agek idan  je s t rew ią , 
k tó ra  dzia ła  ju ż  cz te rdziesty  trz e 
ci roK, tańczy w m ej i śp iew a 150 
dziew cząt, znakom icie  w yszkolo
nych techniczn ie , w szecnstronn ie  
uzdoln ionych , tańczących  i śp ie
w ających . Są one przy  tym  n ad 
zw yczaj szybkie. K iedy k tó ryś z 
w arszaw sk ich  recenzen tów  n a p i
sał, że m e p o tra fią  s tan ąć  row - 
no w szeregu i row no  podnieść 
nogi, tak  się tym  p rzejęły , że w 
Lodzi um iały stw orzyć  bardzo  
rów ny szereg, a nogi podnosiły  
idealn ie  row no. A sw oją  drogą, 
m e zapom inając  o p rzyw ile jach  
i obow iązkach k ry tyka , pow inn iś
my jed n ak  pam iętać, że jes t to ze
spół o  usta lone j renom ie  a rty s ty cz 
nej. a ponadto , że są to  nasi goście, 
w obec Których przy n a jm n ie j ta k t 
w inien obow iązyw ać.

Ze 150-osobowego zespołu, do 
Polski p rzy jechało  40 dz ew cząt, 
a przyw iozły  ze sobą siedem  ton  
kostium ow , rekw izy tów  i d ek o ra 
cji. S pek tak l m a sp raw ne, szyb
k ie  tem po (k a ż la  7. a rty s tek  p rze
b iera  się w ciągu w ieczoru 35 r a 
zy). K ostium y japońsk ie  są p rze
śliczne, eu rope jsk ie  — bardzo  k o 
lorow e i na ogół k iczow ate, ale 
k to  na rew ii pa trzy  na dekoracje .

Nie m am y w naszym  k ra ju  
trad y c ji te a tru  rew iow ego w sty 
lu w ielk iej rew ii francusk ie j czy 
am ery k ań sk ie j. Specjaliści od te 
go ga tunku  p rzekonyw ali m nie 
n ie jed n o k ro tn ie , że w Polsce re 
w ia się nie p rzy jm ie, bo nasza 
publiczność tego n ie  lubi, z w y
ją tk iem  rew ii na lodzie, k tó ra  
cieszy się n ieśm ierte lnym  pow o
dzeniem . Może stąd  tak  k ry tycz
n ie  pa trzy liśm y  na  Socziku K age
k idan , po rów nu jąc  ją  z rew ią  n a  
loclzie ?

POLONICA
K O N C E R T  F R A N C U S K IE J  

P IA N IS T K I

U ta l e n to w a n a ,  m ło d a  p i a 
n i s tk a  p a r y s k a ,  M a r ie  A n -  
t o l n e t t e  P lc t e t ,  Ju ż  p r z e d  
k i lk u  la ty  o d w ie d z i ła  n a s z  
k r a j ,  d a j ą c  k o n c e r t y  w  
L o d z i, w  w a r s z a w s k im  r a 
d iu ,  w  B y d g o s z c z y ,  S z c z e 
c in ie  1 R z e s z o w ie . P u b l ic z 
n o ś ć  t y c h  m ia s t  z u z n a 
n ie m  w s p o m in a  te  k o n 
c e r ty .  O b e c n ie  d . P ic t e t  
p o n o w n ie  z a w i ta ła  d o  n a 
s z e g o  k r a j u ,  k tó r e g o  J e s t  
g o r ą c ą  m i ło ś n ic z k ą .  T y m  
r a z e m  o d b y ł  s ię  j e j  k o n 
c e r t  w  w a r s z a w s k i m  T o 
w a r z y s tw ie  M u z y c z n y m  im . 
S ta n i s ł a w a  M o n iu s z k i ,  o b 
c h o d z ą c y m  w ła ś n ie  s tu l e 
c ie  I s tn ie n ia .  F r a n c u s k a  
p i a n i s tk a  z a g r a ła  b a r d z o  
p ię k n ie  u tw o r y  M o z a r ta ,  
S c h u b e r t a .  C h o p in a  (d w a  
n o k t u r n y  o p u s  27) 1 R a v e -  
la .  P u b l ic z n o ś ć  z g o to w a ła  
p . P l c t e t  s e r d e c z n ą  o w a 
c ję .

O d b ę d ą  s ię  te ż  d w a  w ie l
k ie  k o n c e r t y  p . P lc t e t  n a  
G ó r n y m  Ś lą s k u .  W a r to  d o 
d a ć .  ż e  p r a d z i a d  m ło d e j  p i a 
n i s tk i .  s ły n n y  p r z y r o d n i k  
g e n e w s k i ,  p ro f .  A. P lc te t ,  
o d b y w a ł  w y p r a w y  w A lp y
— r a z e m  z p o ls k im  p o e ta ,  
tw ó r c ą  „ M a r i i” , A n to n im  
M a lc z e w s k im .

W . N .

w bojs

DURRENMATTA PRZY TYM NIE BYŁO
N a z w is k o  J e r z e g o  G r u z y  k o j a r z y  s ię  n ie  t y l k o  z  d o w c ip 

n y m i w id o w is k a m i  r o z r y w k o w y m i  r e a l iz o w a n y m i  d o  s p ó łk i  
z F e d o r o w ic z e m . N a le ż y  o n  z  p e w n o ś c ią  d o  te j  n ie z b y t  li
c z n e j  g r u p y  r e ż y s e r ó w  t e le w iz y j n y c h ,  k tó r z y  z n a k o m ic i e  o -  
p a n o w a l i  w a r s z t a t  i  ś w i e tn i e  c z u j ą  s p e c y f i k ę  m a łe g o  e k r a n u .  
D o  c z o ło w y c h  je g o  o s ią g n ię ć  z a l ic z y łb y m  „ I d y  m a r c o w e ”  
T h o r n t o n a  W i ld e r a  p r z y g o t o w a n e  d la  T e a t r u  T e le w iz j i .

N a jn o w s z y  s p e k t a k l  t e a t r a l n y  w y r e ż y s e r o w a n y  p r z e z  G ru z ę ,  
i ,W iz y ta  s t a r s z e j  p a n i ”  F r i e d r i c h a  D u e r r e n m a t t a ,  w  p e w n e j  
m ie r z e  m n ie  r o z c z a r o w a ł .  Z a c ią ż y ł  n a  n im  b r a k  g e n e r a ln e j  
k o n c e p c j i  i c ie k a w s z y c h  ro z w ią z a ń  s z c z e g ó ło w y c h .  P o z o s ta l i  
n a  p o c i e c h ę  d o b r z y  a k t o r z y  ( H e n r y k  B o r o w s k i  i  B a r b a r a  
K r a f tó w n a )  1 c z y te ln a ,  p o p r a w n a  r e a l i z a c j a  t e l e w iz y j n a .

K to ś  p o w ie ,  ż e  to  d u ż o .  O c z y w iś c ie !  M a ło ż  to  r a z y  m a m y  
d o  c z y n ie n ia  w  te le w iz j i  z e  z ły m  w y k o n a w s t w e m  i  n i e k l a 
r o w n y m  p r z e k a z e m  t r e ś c i?  R o z c z a r o w a n ie  m o je  m a  w ię c  
r a c z e j  ź r ó d ło  w  ty m , ż e  z b y t  w ie l e  s o b ie  l ty m  r a z e m  p o  
G r u z ie  o b ie c y w a łe m .

i .W lz y ta  s t a r s z e j  p a n i ” , to  s z tu k a  n a p i s a n a  p r z e z  D u e r r e n 
m a t t a  s to s u n k o w o  w c z e ś n ie ,  b o  w  1056 r o k u .  P o  o p u b l i k o 
w a n iu  i p r a p r e m ie r z e  s z w a jc a r s k i e j  z y s k a ł a  s o b ie  s z y b k o  
r o z g ło s  ś w ia to w y ,  t r a f i a j ą c  w k r ó tc e  i n a  p o ls k ie  s c e n y .  M a 
c h y b a  w s z y s tk ie  z a le ty  i  w a d y  te g o , c o  n a z y w a m y  t e a t r e m  
D u e r r e n m a t t a .

D u e r r e n m a t t  s f o r m u ło w a ł  b o w ie m  w ła s n ą  t e o r i ę  t e a t r u ,  
k t ó r y  m a  Je g o  z d a n ie m  d o  s p e łn i e n ia  w a ż n ą  ro lę  u m o r a ln la -  
j ą c ą  1 o c z y s z c z a j ą c ą .  P o d  ty m  w z g lę d e m  z b l iż a  s ię  D u e r r e n 
m a t t  w  p o g lą d a c h  d o  s w e g o  m i s t r z a  B e r to l t a  B r e c h ta .  P o 
d o b n ie  j a k  B r e c h t  z m u s ić  c h c e  o n  w id z a  d o  m y ś le n ia ,  w y 
t r ą c i ć  z  w y g o d n e g o  s t a n u  r o z to p ie n i a  w ła s n e j  o s o b o w o ś c i  w 
u r o jo n y m  ś w le c ie  s c e n ic z n y m .  N ie  o  a n t y c z n ą  k a t h a r s i s  c h o 
d z i  D u e r r e n m a t to w l ,  a l e  o  t a k  s i ln e  p o r a ż e n ie  w id z a  o k r u t 
n y m  o b r a z e m  ś w ia ta ,  b y  o b u d z i ł  s ię  w  n im  s p r z e c iw  i  p o 
s ta w a  w a lk i  z e  z łe m .

M o r ą l l z a to r s k l  1 n ie c o  d o k t r y n e r s k i  c h a r a k t e r  t e a t r u  D u 
e r r e n m a t t a  n ie  m a  j e d n a k  j e d n o z n a c z n o ś c i  id e o w e j ,  j a k ą  
z n a jd u je m y  u  B r e c h ta .  T w o r z ą c  s w ó j  o k r u t n y  ś w i a t  n a  s c e 
n ie ,  p i s a r z  w ik ł a  s ię  w  J e g o  z ło ż o n o ś ć ,  d o c h o d z i  d o  p r a w d  
a m b iw a le n t n y c h ,  b ły s k a j ą c y c h  z łu d n y m  ś w i a t ł e m  n a  k r ę t y c h  
d r o g a c h  lo s u  lu d z k ie g o .

T a k  J e s t  1 z e  s t a r s z ą  p a n ią .  W ie lk i  ł a d u n e k  m o r a l i z a to r s k i ,  m a 
j ą c y  o d s ło n ić  n ie lu d z k i  m e c h a n iz m  p a n o w a n i a  k a p i ta ł u ,  w m o n 
to w a n y  w  s y tu a c j ę  d o ś ć  a b s u r d a l n ą ,  o b r a c a  s ię  c h w il a m i  p r z e 
c iw k o  s o b ie .  W  ż a d e n  s p o s ó b  n ie  d a  s ię  s tw o r z y ć  z K la r y  
Z a c h a n a s s i a n  k o n s e k w e n tn e j  p o s ta c i .  T o  s y m b o l ,  z n a k  w

o k r u tn y m  a l f a b e c i e ,  n ie  k o b ie ta  z  k r w i  1 k o ś c i .  A le  s k ą d  
z a te m  s c e n y  s e n ty m e n ta ln e j  z a d u m y  w l a s k u  K o n r a d o w y m , 
w s p o m n ie n i a  d z ie w c z ę c e j  m i ło ś c i  i  b ó lu  p o  s t r a c o n y m  
d z ie c k u ?

W s p o m n ie n ia  k r z y w d y ,  J a k ie j  d o z n a ła  m ł o d z iu tk a  K la r a  w  
r o d z in n y m  G u e l le n ,  w y d a ją  s ię  w  j a k i ś  s p o s ó b  m o ty w o w a ć  
j e j  p o n u r y  w a r u n e k  p o s ta w io n y  m ia s tu ,  A p r z e c ie ż  D u e r r e n -  
m a t to w i  c h o d z i  o  k o m p r o m i t a c j ę  k a p i t a l i z m u  u o s o b ia n e g o  
p r z e z  K la r ę .  Z n o w u  w ię c  n ie k o n s e k w e n c ja .

N ie p r z e k o n u ją c y  J e s t  t a k ż e  d r a m a t  I l ia ,  k tó r e m u  w s p ó ł 
c z u je m y  w  J e g o  w a lc e  o u r a t o w a n i e  ż y c ia .  A le  w a lk ę  tę  
to c z y  J e d n o c z e ś n i e  o  p r a w o  d o  k o n ty n u o w a n i a  m ie s z c z a ń 
s k ie g o ,  s p o k o jn e g o  ż y c ia ,  u  k tó r e g o  p o d s ta w  le g ła  k r z y w d a  
w y r z ą d z o n a  K la r z e .  J e ś l i  a n g a ż u je m y  s ię  w ię c  p o  s t r o n ie  
I l ia ,  s e n s  m o r a ln y  s z tu k i  u le g a  w y p a c z e n iu .

„ W iz y ta  s t a r s z e j  p a n i ”  j e s t  s z tu k ą  m e ta f o r y c z n ą ,  w y d u m a 
n ą  k o n s t r u k c j ą ,  k t ó r a  p r o w a d z ić  m a  d o  t o t a ln e j  k r y ty k i  
k a p i ta l i z m u  1 m ie s z c z a ń s tw a .  N ie  m a  tu  u c z u ć  a u t e n ty c z 
n y c h ,  t y lk o  u m o w n o ś ć .  1 tu  u j a w n i a  s ię  b łą d  G r u z y .  P o 
p r ó b o w a ł  r o z e g r a ć  s z tu k ę  w  k o n w e n c j i  r e a l iz m u  i d o s ło w 
n o ś c i .  M o ty w y  m a ją c e  t y l k o  m a r k o w a ć  s y t u a c j ę  p o t r a k to w a ł  
s e r io .

W  ta k im  u ję c iu  s p r z e c z n y  w e w n ę t r z n i e  u t w ó r  D u e r r e n 
m a t t a  s t a ł  s ię  r o z p a c z l iw ie  n ie z n o ś n y .  P o z o s ta ł  w  n im  a b 
s u r d ,  w y w ie t r z a ło  d e m a s k a to r s tw o .  A n e g d o ta  w y p a r ł a  m e 
ta f o r ę .  G r u z a  — D u e r r e n m a t t a .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

o nmot tmzEiżLE
T w ó r c z o ś ć  je d n e g o  z  n a j b a r 

d z ie j  g ło ś n y c h  i k o n t r o w e r s y j 
n y c h  r e y ż s e r ó w  n a s z y c h  c z a 
s ó w , W ło c h a  P l e r  P a o la  P a s o 
l in ie g o  z n a n y  w  P o ls c e  w  b a r 
d z o  s k r o m n y m  w y m ia r z e .  P a s o 
l i n i  p is a r z ,  p o e t a ,  f i lo z o f , r e ż y 
s e r  1 t e o r e ty k  f i lm o w y  w  j e d 
n e j  o s o b ie  j e s t  tw ó r c ą  w y w o 
łu j ą c y m  z a c h w y t y  i o g r o m n e  
s p r z e c iw y .  P r e m i e r o m  je g o  f i l 
m ó w  i I n n y m  w y s tą p ie n io m  
to w a r z y s z y  c z ę s to  a t m o s f e r a  g o 
r ą c y c h  d y s k u s j i ,  a  n a w e t  s k a n 
d a l i .  W  P o ls c e  s p o ś r ó d  je g o  
n a j c i e k a w s z y c h  f i lm ó w  o g lą d a 
l i ś m y  p r z e d  d w o m a  la ty  „ K r ó 
la  E d y p a ” , o b e c n ie ,  w ś r ó d  t y 
p o w y c h  d la  J eg o  tw ó r c z o ś c i  r ó ż 
n o ś c i  o p in i i ,  w e s z ła  n a  e k r a n y  
„ M E D E A "  — f ilm  p o d o b n ie  j a k  
„ K r ó l  E d y p ”  s i ę g a j ą c y  d o  a n 
ty c z n y c h  m i tó w  1 t a k  J a k  t a m 
te n  b ę d ą c y  b a r d z o  o s o b is tą  ic h  
t r a w e s t a c j ą .  T a k ,  j a k  „ K r ó l  E - 
d y p ”  — „ M e d e a '’ m o ż e  s t a ć  s ię  
p r z e d m io te m  n a j r ó ż n ie j s z y c h  
in t e r p r e t a c j i ,  a z a te m  1 o s ą 
d ó w . W  k r y t y k a c h  z a c h o d n ic h  
p o ja w ia ły  s ię  n a w e t  u w a g i  o 
u k r y ty m  w  „ M e d e i’» o b r a z ie  
t r a g e d i i  „ t r z e c i e g o  ś w i a t a ” , 
g n ę b io n e g o  i p o z b a w ia n e g o  k u l 
t u r y  p r z e z  ś w ia t  c y w i l iz o w a n y ,  
k tó r y  w  is to c ie  J e s t  d u ż o  b a r 
d z ie j  b a r b a r z y ń s k i .  W t r u d 
n y m , p o g m a tw a n y m  f i lm ie  P a 
s o l in ie g o  s z u k a ć  m o ż n a  s e n s ó w  
w ie lu ,  c o  J e s t  r z e c z ą  p r z y n a l e ż 
n ą  d z ie ło m  z n A c z ą c y m . M o ż n a  
s ię  te ż  p r z e c iw  te m u  f i lm o w i 
b u n to w a ć ,  w  I s to c ie  s ą  w  n im  
r z e c z y  1 p o m y s ły  k o n t r o w e r s y j 
n e . S p r z e c iw  te n  m o ż e  w y n ik a ć  
z  te g o , Iż P a s o l in i  z a jm u j e  w o 
b e c  a n t y c z n y c h  m o ty w ó w  z

p o z o r u  p o s ta w ę  b a r b a r z y ń c y .  
J e g o  f i lm o w e  w iz je  n is z c z ą  to ,  
c o  t r a d y c j a  k u l t u r o w a  u g r u n 
to w a ła  w  ś w ia d o m o ś c i  c y w il i 
z o w a n e g o  ś w i a t a  J a k o  j e d y n ą ,  
j e d n o r o d n ą  w iz ję  a n t y k u .  N is z 
c z y  c h y b a  J e d n a k  p o  to ,  b y  
s ię g n ą ć  d o  je g o  p r a ż r ó d e ł ,  b y  
z g łę b ić  t a j e m n i c ę  r o d z e n ia  s ię  
k u l t u r  1 c y w il iz a c j i ,  co  w ię c e j ,  
p s y c h o lo g i i  lu d z k ie j  l k s z t a ł t o 
w a n ia  s ię  p o s ta w  m o r a ln y c h .

. .M e d e a ”  P a s o l in i e g o  o d b ie g a  
o d  E u r y p l d e s o w s k łe j  w e r s j i  m i
tu  o  n ie j ,  s p r z e n i e w i e r z a  s ię  
r ó w n ie ż  o w y m  o b ie g o w y m  w i
z jo m  a n t y k u .  T r u d n o  J e d n a k ż e  
r e ż y s e r a  te g o  p o s ą d z a ć  o to ,  iż 
n ie  z a w ie r z y ł  g łę b i 1 s e n s o m  
t r a g e d i i  w le lk lę g o  G r e k a ,  o w e 
g o  m is t r z a  p s y c h o lo g i i .  S ię g a  
c h y b a  b a r d z i e j  k u  m i to w i  s a 
m e m u ,  o d c z y tu j e  go  n ie  ty l e  
n a  n o w o , i l e  s z u k a  J e g o  p o 
tw ie r d z e n ia  w  w ie d z y  w s p ó ł 
c z e s n e g o  c z ło w ie k a  o n im  s a 
m y m , o k u l t u r a c h  \ c y w i l i z a 
c j a c h  c a łe g o  ś w ia ta ,  j e s t  t r o 
p ią c y m  p r a w d ę  a n t r o p o lo g ie m .

P a s o l in i  — a n t r o p o lo g  n ie  J e s t  
j e d n a k  u c z o n y m , n ie  j e s t  te ż  
c h y b a  i n t e l e k tu a l i s t ą .  J e s t  a r t y 
s tą  — w iz jo n e r e m  k r e u j ą c y m  ó w  
ś w ia t  d a w n y  w e d łu g  w y o b r a ż e ń  
w ła s n y c h .  W  je g o  o b r a z a c h  
d z ik ie j  K o lc h id y , a  p ó ź n ie j  c y 
w i l i z o w a n e g o  K o r y n tu  z n a jd z ie  
m ie j s c e  d la  o b r z ę d ó w , r y tu a łó w ,  
s t r o jó w  i r e k w iz y tó w ,  k tó r y c h  
p o c h o d z e n ia  s z u k a ć  m o ż n a  w 
A f r y c e  1 M e k s y k u ,  A ra b i i  1 
G r e c j i .  W  je g o  f i lm ie  b r z m ie ć  
b ę d z ie  m u z y k a ,  k tó r e j  m o ty w y  
p o c h o d z ić  b ę d ą  z a ró w n o  z  e u 
r o p e j s k i e j  m u z y k i  k la s y c z n e j ,  
J a k  r ó w n ie ż  p e r s k i e j  i  j a p o ń 

s k ie j .  Ś w ia t  > ,M edel"  t o  ś w ia t  
c a ły  z t a k  r ó ż n y m i e l e m e n t a 
m i s w y c h  k u l t u r  1 r e l lg i l ,  a le  
J e d n o c z e ś n i e  ś w ią t  lu d z i ,  k tó 
r z y  b y li  1 są  t a c y  s a m i ,  c h o ć  
p ro g i  c y w il iz a c j i  p r z e k r a c z a j ą  
w  t a k  r ó ż n y c h  e p o k a c h .

J e s t  w  „ M e d e i” r e f l e k s j a  n a d  
g r o z ą  i b r u t a ln o ś c i ą  ś w i a t a  b a r 
b a r z y ń s k ie g o ,  w  k tó r y m  u d e 
r z a  p r z e d z iw n a ,  ł ą c z ą c a  g o  ra «  
c j ^  w ia r y  w  s e n s  b r u t a ln e g o  
r y tu a łu ,  łą c z ą c a  ó w  śwMat w e 
w n ę t r z n a  d y s c y p l in a .  W  z d e 
r z e n iu  z ty m i  o b r a z a m i  ś w ia t  
z e w n ę t r z n e g o  ła d u ,  h a r m o n i i ,  
c y w i l iz a c j i  K o r y n tu  w y d a je  s ię  
b a r d z i e j  p r z e r a ż a j ą c y .  C y w il iz a 
c j a  n ie w ie le  z m ie n ia  lu d z i ,  J a 
z o n  p o  j e j  s t r o n i e  s to ją c y  J e s t 
b a r d z i e j  n ie lu d z k i  n iż  z b r o d n i 
c z a  M e d e a .

J e s t  w  M e d e l s c e n a ,  n a 
s z y m  z d a n ie m , k lu c z o w a  d la  
i n t e r p r e t a c j i  t e g o  f i lm u  — są  
n ią  d w ie  w e r s je  z e m s ty  M e d e l. 
W p ie r w s z e j  M e d e a  z a b i ja  s w ą  
r y w a lk ę  p r z y  p o m o c y  m a g ic z 
n y c h  c z a r ó w  — to  w e r s j a  m i
ty c z n a ,  w  d r u g ie j  G la u k a  p o 
p e łn ia  s a m o b ó j s tw o ,  to  w e r s ja  
lu d z k a ,  c z ło w ie k  s a m  z a d e c y 
d o w a ł o  s w y m  lo s ie  — n ie  b o 
g o w ie  i n ie  m a g la .  S w la t  1 j e 
go  p o r z ą d e k  lu d z ie  tw o r z ą  s a 
m i, b o g ó w  1 m a g ię  p r z y w o ła l i  
d la  s w y c h  r a c j i ,  d la  s w y c h  
p r ó b  p o s z u k iw a n ia  p r a w d y  1 
p r z e c iw s t a w ia n i a  s ię  z łu . N a 
p r a w d ę  są  s a m i  1 s a m i  o w o  
d o b r o  c z y  z ło  c z y n ią .  L u d z ie  
m ie l i  r ó ż n y c h  b o g ó w , ró ż n e  
w ia r y  1 r ó ż n e  k u l t u r y ,  
i. o  c z y m  b y ła  m o 
w a  w y ż e j ,  p ro g i  c y w il iz a c j i  p o 
k o n y w a l i  i  p o k o n u ją  p o  d z iś

d z ie ń  s z y b c ie j  lu b  w o ln ie j .  J e d 
n a k ż e  w s z y s tk o  to , co  j e s t  w  
n ic h ,  J e s t  w s p ó ln e  w s z y s tk im .

C z y ta ją c  k la s y c z n e  d z ie ła  
w ie lk ic h  G r e k ó w  m ó w im y  s o 
b ie  z a w s z e ,  że  to  w s z y s tk o ,  co
o c z ło w ie k u  s z tu k a  m o g ła  p o 
w ie d z ie ć ,  p r z e z  n ic h  z o s ta ło  
p o w ie d z ia n e .  N ie  d z iw  w ię c , że  
a r t y s t a  w s p ó łc z e s n y  w  ic h  
d z ie ła c h  s z u k a  p o tw ie r d z e n ia  
ty c h  p r a w d .  A to , ż e  w z b o g a c a  
j e  w ie d z ą  o d z i e ja c h  lu d z k o śc i#  
d a j e  ic h  w ła s n ą ,  w s p ó łc z e s n ą  
w iz ję ,  to  c h w a ła .  Z e  j e s t  to  
w iz ja  o b r a z o w a ,  c z a s e m  o k r u t 
n a ,  s z o k u ją c a ,  to  p r a w d a .  Z e  
s ą  w  ,,M e d e l”  r ó w n ie ż  p o m y 
s ły  n i e u d a n e  (n a  p r z y k ł a d  
n ie s z c z ę s n y ,  m a r k u j ą c y  C e n 
t a u r ,  c z y  u p o s ta c io w a n e  Z ło te  
R u n o )  to  te ż  p r a w d a .  Z a p o m i
n a m y  o n ic h  r y c h ło ,  u r z e c z e 
n i w iz u a ln y m  p ię k n e m  o w e g o  
n ie z w y k łe g o  p o e ty c k ie g o  ś w ia 
ta ,  w  k tó r y m  z d o ła ł  P a s o l in i  
z e s p o l ić  w  n ie z w y k łe j  p la s ty c z 
n e j  h a r m o n i i  e l e m e n ty  t a k  r ó ż 
n o r o d n y c h  k u l t u r  i s ty ló w , a  
t a k ż e  z a p a n o w a ć  n a d  o d m ie n 
n ą  je d n o l i t o ś c ią  c z ę śc i p ie r w 
s z e j  — b a r b a r z y ń s k i e j ,  z k tó r ą ,
0  d z iw o , w s p ó łg r a  n a w e t  p e 
w ie n  d r a m a tu r g i c z n y  c h a o s  1 
c z ę ś c i d r u g ie j ,  u d e r z a j ą c e j  h ie -  
r a t y c z n o ś c ią  c z y  m o n u m e n ta l 
n o ś c ią  o p e r o w ą .  N a w e t b u d z ą 
c a  p e w n e  r o z b ie ż n e  o c e n y  g r a  
M a r li  C a l la s  n ie  m o ż e  tu  p o d 
le g a ć  o c e n o m  z w y k ły m . W y d a 
j e  s ię , C a l la s  n ie  g r a ,  p o  
p r o s tu  j e s t  t a k a .  j a k ą  Je j r o lę
1 m ie j s c e  w  s w y m  f i lm ie  w y 
z n a c z y ł  d z iw n y  1 w ie lk i  P l e r  
P a o lo  P a s o l in i .

E W A  N U R C Z Y N S K A
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o b r a z  d o  Ś c ia n y  — w y d a 
w a ł  s ię  j e j  z b y t  n i e p r z y 
z w o i ty .  I n n i  p o  d z iś  d z ie ń  
s ą  p e łn i  u z n a n ia .

ł .N a w e t  w ie r s z e  B a u d e la -  
ire * a  — p is a ł  B la n c h e  — 
n ie  z a w i e r a j ą  w  s o b ie  w ię 
c e j t a j e m n ic z e j  p ik a n te r i i  
n iż  to  s z a r e  1 p ła s k i e  p łó t 
n o . J e s t  to  c h o r o b l iw a  1 
p e r w e r s y j n a  w iz ja  s ta r e g o  
c z ło w ie k a ,  k tó r y  b y ł  f a n a 
ty k i e m  k o b ie ę e j  p ię k n o ś c i .  
D z ie ło  z a d z iw ia j ą c e ,  z m y 
s ło w e , a  J e d n o c z e ś n ie  m a 
lo w a n e  n ib y  d r z w i w e d le  
p r a w id e ł  g e o m e t r i i ,  m a t e 
m a t y k i  i z n a iw n y m  w d z ię 
k ie m  m a la r z a  p r y m i t y 
w ó w '* .

„ Ł a ź n ia  tu re ck a* *  J e s t 
o b e c n ie  w  L u w r z e  o b ie k 
te m  s z c z e g ó ln e j  w y s ta w y .  
P o k a z a n o  o o w le m  o b r a z  
I n g r e s a  n a  tle  c a łe j  o l
b r z y m ie j  i o b f i t e j  d o k u 
m e n ta c j i  J a k a  s łu ż y ła  m a 
la r z o w i  p r z y  tw o r z e n iu  
d z ie ła .  J e s t  w ię c  tu  o k o ło  
t r z y d z ie s tu  s z k ic ó w  I n g r e 
sa . I l u s t r a c j e  z k tó r y c h  
k o r z y s ta ł  p r r e k a l k o w u j a c  
Je lu b  p r z e r y s o w u ją c ,  c a ła  
m a s a  I n n y c h  m a te r i a łó w .  
P o n a d to  p o k a z a n o  n a  w y 
s ta w ie  o b r a z y  m a la r z y  
w s p ó łc z e s n y c h  od  P ic a s s a  I 
M an  R a y «  1 o  R a u s c h e n b e r -  
g a  i M a rn ia ła  R a y s s e ,  k tó 
rz y  c z ę s to  tw o r z y l i  p o d  
w p ły w e m  z a f a s c y n o w a n ia  
. .Ł a ź n ią  t u r e c k ą ’*. N a jb a r 
d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
je s t  tu  c h y b a  „ T a b le a u  
tu r c  e t  ln v ra is e m b la b le * *  
M a r t l a la  R a y s s e ,  D braz  b ę 
d ą c y  n ie m a l  k o p ią  s c e n y  
z . .Ł a ź n i  t u r e c k i e j "  I n g r e 
sa .

W IS Z Ą C E  O G R O D Y  

S E M IR  A M ID Y

N ie  b a r d z o  w ia d o m o  p o  
c o . a le  i r a c k i  m i n i s t e r  i n 
f o r m a c j i .  C h a f lk  el K a m a ll  
p o s ta n o w i ł  z r e k o n s t r u o w a ć  
l e g e n d a r n e  o g ro d y  w is z ą 
ce  b a b i lo ń s k ie j  k r ó lo w e j  
S e m l r a m ld y .

C e n a  r e k o n s t r u k c j i  w y 
n ie ś ć  m a  o k o łc  30 m i l io 
n ó w  d o la r ó w ,  a c z a s  b u 
d o w y  p ię ć  la t.

J e s z c z e  t r o c h ę  — k p ią  
s o b ie  n ie k tó r z y  — a u j 
r z y m y  w k r ó tc e  z r e k o n s t r u 
o w a n ą  w ie ż ę  B a b e l.

M in is te r  C h a f lk  el K a m a 
ll * ąd z l. t e  n a  r e k o n s t r u k 
c j ę  o g ro d ó w  k r ó lo w e j  S e -  
m i r a m i s  u z y s k a  fu n d u s z e  
z U N E S C O , g d y ż  J a k  
t w ie r d z ą  s w o le n n ic y  r e k o n 
s t r u k c j i ,  c h o d z i tu  o  w y 
d a r z e n ie  k u l t u r o w e ,  n ie  z a ś  
o  c e le  t u r y s t y c z n e  j a k  w

„ L A fcN IA  TU RECK A **

t.L a ź n ia  turecka***  o b r a t  
t a m ó w l o n y  u I n g r e s a  
p r z e z  k s ię c ia  N a p o le o n a  
b y ł  p ie r w o t n ie  p r o s t o k ą 
t e m ,  a  d o p ie r o  p ó ź n ie j  
© t rz y m a ł k s z ta ł t  k o ła .  C ze  
m u T  O to  J e d n a  z k o b ie t  
le ż a ła  p o d o b n o  w t a k  
^ n i e p r z y s t o j n e j ”  p o z ie , że 
u s u n ię t o  Ją. a  o b r a z  w y 
c i ę to  w k s z ta ł t  k o ła .

P o n a d  c z te r d z ie ś c i  l a t  
j a k  tw ie r d z ą  n ie k tó r z y ,  
p r a c o w a ł  J e a n - A u g u s tę - D o  
m i n iq u e  I n g r e s  (1780-1867) 
n a d  s w ą  . .L a ż n ią  t u r e c k ą ” , 
a  g d y  Ja s k o ń c z y ł  b y ł 
s t a r c e m  o k o ło  o s ie m d z ie -  
B lą tk l. „ Z d u m ie w a j ą c y  k a 
ta lo g  c i e le s n y c h  o b s e s j i  i 
c h ł o d n y c h  m a r z e ń  e r o t y c z 
nych** — o k r e ś la  d z iś  t y 
g o d n ik  „ L ’E x p r e s s ł* „ Ł a ź 
n ię  t u r e c k a ”  a w  ro k u  
1918 p i s a ł  J .E . B la n c h e  w 
* ,R ev u e  d e  P a r ls * ' że . 
» ,Jest to  d z iw n y  o b ra z ,  p o 
z o r n i e  c h ło d n y , a J e d n a k  
b a r d z i e j  o d u r z a j ą c y  n iż  
k a d z id ła  h a rem u ...* *  „ T e n  
k r ą g  r o z k w it ły c h  k s z ta ł tó w ,  
t e  k a r n a c j e  o b ie li  o l ś n ie 
w a ją c e !  to  „ Ł a ź n ia  t u r e c 
k a ” . p łó tn o ,  n a  k tó r y m  
w s z y s tk o ,  d o  n a j d r o b n i e j 
s z e g o  s z c z e g ó łu  n a b ie r a  
w ib r a c j i  T h a r m ^ n l r o w ^ n p j  
z w a lo r e m  c a ło śc i* ' — p i 

s z e  P l e r r e  C o u r th lo n  w  1 m o d e le .  J a k  s o b ie  m a -  
s w e j  p r z e d m o w ie  do  k s ią ż -  la r z  p o r a d z i ł  w  ty m  p r z y -
k i „ I n g r e s  w  o c z a c h  w ła s -  p a d k u T  O to  I n g r e s  p r z y -
n y c h  i w  o c z a c h  p r z y j a -  s t ę p u j e  d o  w ie lo le tn ic h  s tu
c l ó t " .  d ió w . C z y ta  o p is y  p o d r ó -  

I n s p i r a c j ą  d o  m a lo w a n ia  ż y  p o  T u r c j i .  p r z e g lą d a
o b r a z u  s t a ł  s ię  l i s t  l a d y  s e tk i  i l u s t r a c j i ,  k o p iu j e ,

O braz M artiala Raysse (1965)

M o n ta s u e  z 1 k w ie t n i a  1717 
r o k u  o p is u ją c y  o d w ie d z in y  
la d y  w ła ź n i  w A d r ia n o -  
p o lu .  S a m  m a la r z  n ig d y  
n ie  p o d r ó ż o w a ł  po  T u r c j i ,  
n ig d y  n ie  w y je ż d ż a ł  d a le j  
n iż  do W ło c h . O b ra z  m ó g ł 
b y ć  j e d y n ie  tw o r e m  w y 
o b r a ź n i .  W y d a je  s ię  Je d -  
d n a k .  że  I n g r e s  n ig d y  n ic  
n ie  n a m a lo w a ł  z f a n t a z j i .  
P o t r z e b n e  m u  b y  ly  realAa

„Łaźnia turecka"  — Ingresa

s z k ic u je ,  k a l k u je .  U k ła d y  
g r u p  p r z e r y s o w u je  i  r e 
p r o d u k c j i  s z tu k i  a n ty c z n e ) .  
G d y  z n a jd z ie  I lu s t r a c j e  le 
ż ą c e j  n a  s o f ie  T u r c z y n k l  
p a l ą c e j  ty to ń .  p r z e n ie s ie  
j a  n ie m a l  d o k ła d n ie  do 
s w e g o  o b r a z u ,  p o z b a w iw 
szy  ją  p r z e d t e m  u b r a n i a .  
K a lk u j e  t u r e c k ie  p ię k n o ś c i  
g r a j ą c e  n a  I n s t r u m e n ta c h .  
Z a p o m in a  p r z y  ty m . że w i
z e r u n e k  d z ie w c z ą t  p o  p r z e  
k a l k o w a n iu  s ta l  s ię  o d 
w r ó c o n y  1 t e m u  n a le ż y  
p r z y p i s a ć ,  ż e  k i l k a  k o b ie t  
t r z y m a  in s t r u m e n ty  w  te n  
s p o s ó b  J a k o b y  o w e  n a g ie  
p ię k n o ś c i  b y ty  le w o r ę c z n e .  
B y  d o k ła d n ie  s k o m p o n o 
w a ć  p o s z c z e g ó ln e  g ru p y .  
I n g r e s  w y c in a  s y lw e tk i  z 
c z a s o p is m  i u k ł a d a  Je. ł ą 
c z ą c  w g r u p y  n a  b ia ły m  
p a p ie r z e ,  p o te m  w e d łu g  t a 
k ie )  w y c in a n k i  b ę d z ie  Je  
m a lo w a ł  n a  p łó tn ie .  C z a s a 
m i p o m a R a  s o b ie  J e d n ą  
m o d e lk ą ,  k tó r e j  k a ż e  p r z y 
b i e r a ć  p o z y  w e d łu g  o d p o 
w ie d n ie g o  r y s u n k u  cz y  i l u 
s t r a c j i .  S tu d iu j e  te ż  c a łą  
m a s ę  s z c z e g ó łó w  J a k  d y 
w a n y  tu r e c k ie ,  o z d o b y . I n 
s t r u m e n ty .  D z ie ło  I n g r e s a  
w z b u d z i ło  k o n t r o w e r s j e .  
K s ią ż ę  N a p o le o n  b y ł  z d a 
j e  s ię  z g o r s z o n y ,  a Je g o  
m a łż o n k a  k a z a ł a  o d w r ó c ić Jerry  L ew is

G r e c j i ,  g d z ie  p o w s t a ł  p r o 
j e k t  o d b u d o w y  J e d n e g o  ze 
s t a r o ż y tn y c h  c u d ó w  ś w ia 
ta  — k o lo s a  z w y s p y  R o 
d o s .

B O K S E R Z Y  
S P R Z E D  3.500 L A T .

W  A te n a c h  p o k a z a n o  p o  
ra z  p ie r w s z y  t r z y  f r e s k i  
k tó r e  a r c h e o lo g  p r o f .  S p y -  
r id o n  M a r in a to s  w y k o p a ł  
n a  e g e j s k ie j  w y s p ie  T h ć r a .  
G r u b a  w a r s tw a  p y łu  w u l
k a n ic z n e g o  i k a m ie n i  z a 
k o n s e r w o w a ła  m a lo w id ła  
s p r z e d  t r z e c h  i p ó ł  ty s ią c a  
la t .  J e d e n  z f r e s k ó w  p r z e d 
s ta w ia  d w ó c h  b o k s u ją c y c h  
s ię  c h ło p c ó w , p r z y  c z y m  
z w r a c a  u w a g ę  n ie z w y k le  
d o k ła d n y  r y s u n e k  a n a to m i i  
c ia ł .

D ru g i  f r e s k  u k a z u je  d w ie  
s ty l i z o w a n e  a n ty lo p y
w s c h o d n io - a f r y k a ń s k le  z 
g a t u n k u  O ry x  B e is s a  w

%, p r z y p u s z c z a ln i e  m i ło s n e j  
s c e n i e ” . T r z e c i  f r e s k  J e s t  
s y m b o l i c z n y m  p r z e d s t a w i e 
n ie m  n a d e j ś c i a  w io s n y .  
F r e s k i  z o s ta ły  o d n a le z io 
n e  w  f o r m ie  p o t łu c z o n e j  
n a  d r o b n e  k a w a łk i  i g r u 
p a  a r c h e o lo g ó w  p o s k ła d a ł a  
Je  w  c a ło ś ć .  Z a c h o w a ły  s ię  
J e d n a k  d o s k o o n a łe  b a r w y  
f r e s k ó w .

K S IĄ Ż K A  D L A  P S O W

J e d n a  z a k t o r e k  a m e r y 
k a ń s k ic h  m i ło ś n ic z k a  p s ó w , 
o t r z y m a ł a  w  p o d a r u n k u  
w y d a n ą  w  N o w y m  J o r k u  
k s ią ż k ę . . .  d la  p s ó w . S t r o 
n ic e  z w iz e r u n k a m i  k o ś c i 
1 p s ic h  p r z y s m a k ó w  s ą  z 
o d p o w ie d n im i  z a p a c h a m i .  
J e d n a  z k a r t e k  p a c h n ie  
k o te m . U p s ic h  „ c z y te l n i 
k ó w ” w y w o łu je  o n a  n a 
ty c h m ia s t o w ą  r e a k c j ę  — 
p ie s  w a rc z y , s z c z e k a  i s z u 
k a  k o ta .

k tó r y c h  J e s t  s c e n a r z y s t ą ,  
r e ż y s e r e m  i p r o d u c e n t e m .  
P r a s a  f r a n c u s k a  p is z e  z 
w ie lk im  u z n a n ie m  o je g o  
w y s t ę p a c h ,  p o d k r e ś la  J eg o  
n ie z w y k ły  t a l e n t  m im ic z 
n y  1 J e ś li s ię  n a  co ś  u s k a r 
ża , to  n a  to ,  że s ły n n y  k o 
m ik  c z a s e m  z b y t  d u ż o  
m ó w i.

JE R R Y  L E W IS  
W P A R Y Ż U

O s ta tn io  p r z e z  d w a  t y 
g o d n ie  w y s t ę p o w a ł  w  p a 
r y s k i e j  O lim p ii  J e r r y  L e 
w is  u w a ż a n y  za  J e d n e g o  z 
n a j le p s z y c h  k o m ik ó w  f il
m o w y c h .  A k to r  m a  45 la t .  
W y s tę p o w a ł  w  27 f i lm a c h ,
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MŁODZI 

W ZDUŃSKIEJ WOLI

G D ZIE  Ł A T W IE J? — P O Z Y T Y W N I FE R 
M ENT W M IEŚCIE — TŁO K  AKTYW NY — 
LOSY KLUBU „PL A ST U S" — KTO Z A B IE 
RZE PIW N IC E? K IOSK Z PIW EM  — K LUB 
NA W Y SPIE — PR EM IA  W PO STA C I BAZY.

W ś r ó d  d z i a ła c z y  k u l t u 
r a l n o - o ś w ia t o w y c h  w d u 
ż y c h  m i a s t a c h  p a n u j e  o p i 
n ia ,  ż e  p r a c ę  n a  t e j  n iw ie  
o g r o m n i e  u t r u d n i a  m n o 
g o ś ć  a t r a k c j i  1 r o z r y w e k  
t y p u  k u l t u r a ln e g o .  O c z j w i
ś c ie  w  d u ż y c h  m i a s t a c h  
d o m  k u l t u r y ,  k lu b  cz y  
ś w i e t l i c a  n i e  s ą  J e d y n y m i  
o ś r o d k a m i  o d d z i a ły w a n ia  
— ż e b y  w ię c  lu d z i  d o  n ic h  

. z a c h ę c i ć ,  t r z e b a  w y c h o d z ić  
p o z a  u t a r t e  s c h e m a ty ,  t r z e 
b a  s z u k a ć  n o w y o h  f o r m ,  
t r z e b a  d z i a ła ć  t a k ,  a b y  ó w  
k lu b  c z y  d o m  k u l t u r y  o f e 
r o w a ł  k u l t u r a l n ą  a t r a k c j ę ,  
a  n ie  s z ta m p ę .

M o g ło b y  s ię  w y d a w a ć ,  ż e  
p r a c a  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o 
w a  w  m a ły c h  m ia s ta c h )  
d a l e k o  o d  t e a t r ó w ,  k in ,  
s a l  k o n c e r t o w y c h  i e s t r a d .  
J e s t  o  w ie l e  ł a tw ie j s z a ,  ż e  
c ią g  d o  p la c ó w e k  k .- o .  J e s t  
t a m  n i e j a k o  m e c h a n ic z n y .  
J e s t  w  ty m  w ie le  p r a w d y ,  
a le  ż e b y  n ie  b y ło  z b y t  w ie 
le  s z c z ę ś c ia  n a  r a z ,  w  ty c h  
m n ie j s z y c h  m i a s t a c h  t a k ż a  
m a ją  d z i a ła c z e  k u l t u r a l n o -  
o ś w ia to w i  s w o je  k ło p o ty  —

1 k to  w ie , c z y  n i e  w ię k s z e  
n iż  w  L o d z i  c z y  W a r s z a 
w ie .

B y łe m  n ie d a w n o  w  Z d u ń 
s k i e j  W o li, a b y  s p e n e t r o 
w a ć  d z i a ł a l n o ś ć  k u l t u r a l 
n o - o ś w i a to w ą  Z M S -u . W y 
j e c h a ł e m  b a r d z o  z b u d o w a 
n y ;  m ło d z ie ż  p o t r a f i ł a  tu  
w p r o w a d z ić  w ie le  p o z y 
t y w n e g o  f e r m e n t u ,  w c ią ż  
z a s k a k u j e  n o w y m i p o m y 
s ł a m i  — k lu b y  „ N o v u m ”  I 
„ P l a s t u ś "  s ą  oo  w ie c z ó r  
p e łn e  m ło d z ie ż y ,  n a  s p o t 
k a n i a c h  1 p r e l e k c j a c h  t ł o k  
n i e  t y l k o  w te d y ,  g d y  p r z y 
je ż d ż a  M e lc h io r  W a ń k o 
w ic z .  J e s t  to  z r e s z t ą  „ t l o k  
a k t y w n y ” , m ło d z i  c h ę tn i e  
d y s k u t u j ą ,  n i e  s ą  tn l lc z ą -  
c y m i  1 „ p r z y m u s o w y m i ’* 
s łu c h a c z a m i ,  a l e  w s p ó ł
tw ó r c a m i  c i e k a w y c h  s y m 
p o z jó w  d y s k u s y j n y c h ,  c i ą g 
n ą c y c h  s ię  n i e r a z  g o d z in a 
m i .

T o  b a r d z o  p i ę k n i e  I d o 
b r a ć ,  ż e  o w ą  a u t e n t y c z n ą  
a k t y w n o ś ć  m ło d z ie ż y  d z i a 
ła c z e  Z M S -u  p o t r a f i ą  u j ą ć  
w  r a m y  o r g a n i z a c y j n e ,  ż e  
n i e  o g r a n i c z a j ą  t y m i  r a 

m a m i ,  a l e  w  Ic h  o b r ę b i e  
s t w a r z a j ą  a t m o s f e r ę  n ie 
w y m u s z o n ą  1 k a m e r a ln ą .

A le  J e d n o c z e ś n i e  b a z a  
o w e j  d z i a ła ln o ś c i  k u l t u r a l 
n o - o ś w i a to w e j  Z M S  J e s t  
u b o ż u c h n a .  G d y b y  n i e  p o 
m o c  J e d n e g o  c z y  d r u g ie g o  
z a k ła d u  p r a c y ,  k t ó r y  u d o 
s t ę p n i a  s w o je  p o m ie s z c z e 
n i a  m ło d z ie ż y  — k lu b o m  
g r o z i ł a p y  f a k t y c z n a  z a g ła 
d a .

B y l  z r e s z t ą  c z a s .  k ie d y  
Z M S - o w s k t  „ P l a s t u ś "  o s ią g 
n ą ł  r a n g ę  n a j w y ż s z ą  w  
w o je w ó d z tw ie ,  a l e  p o te m  
k l ę s k a  r e m o n tu  w y p r o w a 
d z i ła  p la c ó w k ę  * t r a d y c y j 
n e g o  lo k a lu  d o  z a s t ę p c z e j  
k l i t k i .  R e m o n t  t r w a  — c h o 
d z ą  p o  Z d u ń s k ie j  W o li s ł u 
c h y ,  ż e  p o  J e g o  z a k o ń c z e 
n i u  Z M S  n ie  w r ó c i  d o  
d a w n e j  „ P i w n i c y ” , k to ś  
t a m  w  r e m o n t  I n w e s tu j e  
p i e n i ą d z e  1 I n n e  m a  p l a 
n y . . .  C h c ę  w ie r z y ć ,  ż e  to  
t y l k o  p lo tk i ,  b o w ie m  n ie  
w o ln o  le k k ą  r ę k ą  p r z e k r e 
ś l ić  p o n a d  d z i e s ię c io le tn ie j  
t r a d y c j i  m ło d z ie ż o w e j
„ P i w n i c y " ,  k t ó r a  s z c z y c i ła  
s i ę  d z i a ła l n o ś c ią  o  r a n d z e  
o g ó ln o w o je w ó d z k le j .

D z iś  „ P l a s t u ś ”  e g z y s t u j e  
w  m a le ń k i m  lo k a l ik u ,  d z i ę 
k i  d o b r e j  w o łl  M ie j s k ie g o  
P r z e d s i ę b io r s tw a  I n ż y n i e 
r y jn e g o .  a l e  J e s t  to  l o k a l i 
z a c j a  — p o m i j a j ą c  s z c z u p 
ło ś ć  p o m ie s z c z e n ia  — m o c 
n o  n i e f o r t u n n a  1 d z iw n e ,  
ż e  n i k t  w  Z d u ń s k ie j  W o li 
t e g o  n ie  z a u w a ż y ł .  O tó ż . 
o b o k  k lu b u  J e s t  I n n a  p l a 
c ó w k a  — k io s k  z  p iw e m .

P la c ó w k a  t a  e m a n u j e  n a  
o k o l i c e  w  s p o s ó b  w id o c z n y  
I d o k u c z l iw y ,  a  J e d n a k . . .

N a p r z e c iw  k io s k u  z n a j 
d u j e  s ię  k o m e n d a  M O, 
o b o k  s z k o ła ,  z  d r u g ie j  s t r o 
n y  k lu b  Z M S ... P r z e p i s y  w  
ty m  w z g lę d z ie  n ic  n ie  m ó 
w ią  o m i l i c j i  1 Z M S , a l e  
s t a n o w ią  w y r a ź n ie ,  ż e  k io 
s k i  z p iw e m  n ie  m o g ą  b y ć  
s y tu o w a n e  w  p o b l iż u  s z k o 
ły .  J e s t  w ię c  p r e c e d e n s ,  
J e s t  p r z e p i s  p r a w n y  — a  
J e d n a k  n ie  m a  s i ły ,  a b y  t ę  
p la c ó w k ę  w y ż s z e j  u ż y t e 
c z n o ś c i  p u b l i c z n e j ”  p r z e 
n ie ś ć  w  I n n e  m ie j s c e .  
W s z y s c y  to  w id z ą  1 w s z y 
s c y  o  ty m  w ie d z ą ,  ż e  u c i ą ż 
l iw e  s ą s ie d z tw o  s tw a r z a  
k lu b o w i  t r u d n o ś c i  n i e  d o  
o p a n o w a n i a  c h o ć b y  w  w y 
p a d k u  w ie c z o r k ó w  t a n e c z 
n y c h . . .

M ło d z i w  Z d u ń s k ie j  W o 
l i  m a ją  d o b r e  p o m y s ły  i 
d o b r e  c h ę c i ,  a l e  s a m i  
w s z y s t k ie g o  n i e  z r o b ią .  
O to  n i e d a w n o  z a p r o p o n o 
w a l i  u r z ą d z e n ie  n a  w y s p i e  
w  p a r k u  — le tn ie g o  k l u 
b u .  S łu s z n ie  — w io s n a  w  
p e łn i  — I d z ie  la to ,  k tó ż  b ę 
d z ie  c h c i a ł  s ie d z ie ć  w  z a 
d y m io n y m  lo k a lu .  M y ś l 
s łu s z n a  — w s z y s c y  o  ty m  
w ie d z ą ,  a l e  z n ó w  Id z ie  
o p o r n i e  s p r a w a  p r z e p r o 
w a d z e n i a  n a  w y s p ę  I n s t a 
la c j i  e l e k t r y c z n e j . . .  A  b e z  
n ie j  — w ia d o m o  — a n i  
r u s z .  P r z y  ś w i e c z k a c h  w  
p a r k u  s ie d z ie ć  t r u d n o .

N ie  c h c ę  d a ć  d o  z r o z u 
m i e n ia .  ż e  d z i a ła l n o ś ć  k u l 
tu r a ln o - o ś w i a to w a  Z M S  n a 

t r a f i a  w  Z d u ń s k ie j  W o lt n a  
m u r  o b o ję tn o ś c i .  T a k  p r z e 
c ie ż  n ie  J e s t .  G d y b y  n ie  
p o m o c  i d o b r a  w o la  m i e j 
s c o w y c h  d z i a ła c z y  o r a z  
p r z e m y s łu  — d z iś  n ie  b y 
ło b y  te j  a k t y w n o ś c i  I te 
g o  a u t e n ty c z n e g o  z a i n t e r e 
s o w a n ia  s p r a w a m i  k u l t u 
r y ,  p o l i ty k i ,  s z tu k i  — J a 
k ie  w y k a z u j e  t u t e j s z a  m ło 
d z ie ż . P o  p r o s tu  Z M S  n ie  
m ia łb y  ż a d n e j  b a z y  d la  
s w o je j  d z i a ła ln o ś c i ,  n ie  
m ó g łb y  u p o w s z e c h n ia ć  
w ie d z y ,  n i e  m ó g łb y  w y 
c h o d z ić  n a p r z e c iw  z a in t e 
r e s o w a n io m  m ło d z ie ż y .

C h o d z i  m l w ię c  o  to , ż e  
p r ę ż n o ś ć  1 e f e k t y w n o ś ć  
z e te m e s o w s k ie j  d z i a ła l n o 
ś c i  w  s f e r z e  k u l t u r a l n o -  
o ś w ia to w e j  z a s ł u g u je  n a  
p r e m ię  w  p o s ta c i  le p s z e j  
b a z y  m a t e r i a l n e j .  R o z u 
m ie m  p o d  ty m  p o ję c ie m  1 
ś w i a t ł o  n a  w y s p i e  1 u s u 
w a n ie  s p o d  n ó g  t a k i c h  
k łó d .  J a k  d e m o r a l i z u j ą c e  
s ą s ie d z tw o  k io s k u  z p i 
w e m , g w a r a n c j ę  p o w r o tu  
d o  d a w n e g o  lo k a lu  w  p iw 
n ic y ,  g d z ie  p r z e d  J e d e n a 
s t u  l a ty  r o d z i ł  s ię  k lu b  
,. P l a s t u ś ” ....

Z e te m e s o w c y  z e  Z d u ń -  
s k t e j  W o li n i e  c h c ą  I n ie  
p o t r z e b u ją  b y ć  r o z p ie s z c z a 
n i  — s a m i  w ie d z ą ,  c z e g o  
c h c ą  1 p o t r a f i ą  p r a c o w a ć .  
A le  p o m o c  lm  s ię  n a l e ż y ,  
z w ła s z c z a ,  ż e  s w o ją  d z i a 
ła ln o ś c ią  n a  t e r e n i e  m i a 
s t a  u d o w o d n i l i ,  ż e  z a s łu 
g u ją  n a  p o m o c  1 z i e lo n e  
ś w ia t ło .

J E R Z Y  W ID O K

SI
ŻYCIE ZWIERZĄT
C z ę s to  o g lą d a m  z w ie r z ę 

t a  — z a b i ja m  Je . u c i e k a m  
p r z e d  n im i,  g ła s z c z ę  Je  lu b  
b e s z t a m  — d o m o w e  z w ie 
r z ę  p r z y n o s i  m i w  z ę b a c h  
g a z e tę  lu b  n a w e t  t y g o d n i k  
s p o łe c z n o - U te r a c k l ,  a lb o  p o 
r y w a  m i I r o z g r y z a  p a n 
to f e l ,  g r o ź n i e  w a r c z ą c  i 
u d a j ą c  z w ie r z ę  b a r d z o  d z i 
k ie ,  g r o ź n e  1 s r o g ie .  M y 
ś lę . ż e  m ó j  s to s u n e k  d o  
z w ie r z ą t  J e s t  s p r a w ie d l iw y  
— p r z y z n a j ę  Im  g o d n o ś ć  
o s o b n ic z e g o  I s tn ie n ia ,  z w ie 
r z ę t a  s ą  I n d y w id u a l n o ś c i a 
m i. Z n a m  p s y  d o b r o d u s z 
n e  1 p s y  z ło ś l iw e , p s y  
w ie r n e  t  w e s o łe  o r a z  p s y  
f a ł s z y w e  I s m u tn e .  P o d o b 
n ie  s p r a w y  s to j ą  z k o t a 
m i , z k r o w a m i ,  a  b u d u ją c  
tw ie r d z e n ie  p r z e z  a n a lo g ię ,  
p o w ie m y ,  ż e  p o d o b n ie  s to 
j ą  s p r a w y  z a n t y lo p a m i  
g n u . z Iw a m i I z r o s o m a 
k a m i .  O  o s o b o w o ś c i  z w ie 
r z ą t  w ie d z ą  e l w s z y s c y ,  
k tó r z y  Je  h o d u ją ,  p i a s t u 
j ą  l s a m i  n a w z a je m  s ą  
p r z e z  n ie  p i a s t o w a n i ,  h o 
d o w a n i .  N ie  w ie d z ą  n a to 
m ia s t  o  ty m  n i e k tó r z y  
u c z e n i ,  k tó r z y  p r a g n ą  
w m ó w ić  n a m , ż e  z w ie r z ę ta  
s ą  p o z b a w io n e  o s o b o w o ś c i ,  
p s y c h ik i ,  c z y  te ż  ś w ia d o 
m o ś c i . U c z e n i c l t r z y m a j ą  
za  K a r te z ju s z e m ,  że  z «  >- 
r z ę t a  s ą  r o d z a j e m  a u t o m a 
tó w , a  I c h  p o c z y n a n ia  to  
z e s p ó ł  b e z m y ś ln y c h  o d r u 
c h ó w . C z y ta łe m  n ie d a w n o  
g r u b ą ,  u c z o n ą  k s ię g ę  (w ie 
lo to m o w a  I) o  ż y c iu  z w ie 
r z ą t .  O tó ż  Je j C z c ig o d n y  
A u to r  w y d a l  m l s ię  b a r d z o  
p o d e j r z a n y .  Z z a p a m ię t a 
n ie m  a g i to w a ł  za  s ę p a m i ,  
h i e n a m i  1 s z a k a l a m i ,  n a t o 
m i a s t  z f u r i ą  a t a k o w a ł  
w ie w ió r k i  I Jeże . O p lu w a ł  
w ie w ió r k i  I J e ż e  z w y r a ź 
n y m  a k c e n te m  o s o b is te j  
n ie n a w iś c i ,  n a w o ły w a ł  w y 
r a ź n i e  d o  rz e z i ,  d o  r o z l e 
w u  k r w i .  T r u d n o  m i t l ę  
o p r z e ć  w r a ż e n iu ,  ż e  s ę p y ,  
s z a k a l e  1 h ie n y  w s u n ę ły  
m u  c o ś  w  ła p ę ,  n a t o m ia s t  
z J e ż a m i 1 w ie w ió r k a m i  m a  
n a  p ie ń k u  J a k ą ś  b r z y d k ą  
1 w ła ś n ie  o s o b is tą  s p r a w ę .  
M n ie j s z a  z u c z o n y m i  I Ic h  
k s ię g a m i  — m y  p a t r z y m y  n a  
z w ie r z ę ta ,  a  z w ie r z ę ta  n a  
n a s .  O s o b iś c ie  w ą tp i ę ,  c z y  
m ó j  u lu b io n y  p ie s  w id z i  
w e  m n i e  w o d z a  s f o r y ,  d o  
k tó r e j  im a g ln a c y jn l e  n a l e 
ż y . N a to m ia s t  s ą d z ę ,  ż e  
m ó j  p ie s  z n a  m n ie  le p ie )  
n iż  w s z y s c y  z n a n i -  m l l u -  

1 d z le .  w ie , ż e  J e s te m  J e d n o 
c z e ś n i e  b a r d z o  p o tę ż n y  1 
b a r d z o  s ła b y .  W p e w n y c h  
k w e s t ia c h  s łu c h a  m n ie ,  a  
w  I n n y c h  o b e j m u je  p r z e 
w o d n ic tw o .  w s p i e r a j ą c  
m n ie .  P ie s  z a te m  w y r o b i ł  
s o b ie  n a  m n ie  p r e c y z y jn y  
I b l i s k i  p r a w d y  p o g lą d ,  
w ie ,  ż e  p o t r z e b a  m l g a 
z e t ,  ty g o d n ik ó w  tp o l ć c z n o -  
l l t e r a c k l c h  i p a n t o f l i .  P r z y 
n o s i  m l Je  w  z ę b a c h ,  t a k 
to w n ie  n i e  I n g e r u j ą c  w  
t r e ś ć  — ty m  r ó ż n i  s ię  o d  
k r y t y k a  l i t e r a c k i e g o  — J e s t  
b e z k r y t y c z n y  w c a le  n i e  z 
b r a k ó w  p s y c h ic z n y c h ,  le c *  
z  p r z y j a ź n i  1 d o b r e g o  u ło 
ż e n ia  to w a r z y s k i e g o .  N a 
to m ia s t  p ie s  u w a ż a ,  ż e  n ie 
p o m i e r n i e  w ię c e j  n iż  l a  
w ie  o  k o ś c i  I r e z e r w u j e  
s o b ie  p r a w o  d o  w y łą c z n e 
g o  d y s p o n o w a n ia  k o ś c ią .  
M a r a c j ę ,  c ó ż  J a  b y m  z 
k o ś c ią  z r o b i ł  r o z s ą d n e g o ?  
P e w n e g o  d n ia  a le d z la te m  
w  m a ło  z a lu d n io n e j  k a 
w ia r n i  l p o c z u łe m , ż e  k to ś  
m n i e  o b s e r w u j e  c ie p ły m , 
m ą d r y m  s p o j r z e n ie m .  T o  
s p o g lą d a ł  n a  m n i e  p ie s . 
k t ó r y  k o m e n to w a ł  s ię  
s k r o m n y m  m ie j s c e m  p o d  
s to łe m  s w e g o  p a n a .

B E R N A R D  S Z T A J N S R T
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WSPÓLNICY
G r a b ie ż  p ie n i ę d z y  u d a ł a  s ię ,  

le c z  P h il  G a r d e n  u t r a c i !  ż y c ie . 
B y ło  n a s  p ię c iu  w s p ó ln ik ó w :  
O s c a r ,  P h i l ,  G e o r g e ,  T o m  1 ja .  
P r z e w o d z i ł  n a m  O s c a r ,  k tó r e g o  
ł a tw o  w z ię l ib y ś c i e  za  p r o f e s o r a
— d y s ty n g o w a n y ,  i n t e l i g e n t n y ,  
p o w a ż n y .  S k o k ,  o  k t ó r y m  o p o 
w ie m ,  o r g a n i z o w a ł  p r z e z  k i l k a  
t y g o d n i .

P h i l  m ia ł  u k r a ś ć  s a m o c h ó d  —
I r z e c z y w iś c ie  p r z y p r o w a d z i ł  
n o w e g o  B u lc k a .  P o te m  z a w ió z ł  
n a s  d o  c e lu ,  k t ó r y m  b y ła  f a 
b r y k a  o p o n  w  N e w  J e r s e y .  B iu 
r a  f a b r y c z n e  m ie ś c i ły  s ię  w  o d 
d z i e ln y m  s k r z y d le ,  b y ł  t a m  p r z y  
k a s i e  t y l k o  j e d e n  u z b r o j o n y  
s t r a ż n i k  z a t r u d n i a n y  n a  c z a s  
w y p ła t .

O s c a r  z a p e w n i ł ,  że  w s z y s tk o  
ł a tw o  p ó jd z ie  l t a k  s ię  te ż  s t a 
ło . W e s z l iś m y  1 w y s z l iś m y  w 
c i ą g u  s ie d e m d z i e s i ę c i u  s e k u n d .  
U b r a l i ś m y  s ię  j e d n a k o w o :  s z a r e  
k o s z u le ,  s p o d n ie  r o b o c z e ,  c z a r 
n e  b e r e t y .  N a  tw a r z a c h  m ie l i ś 
m y  m a s k i ,  w  r ę k a c h  p i s to l e ty .  
T o m  o d e b r a ł  s t r a ż n ik o w i  r e 
w o lw e r  z a n im  te n  z o r i e n to w a ł  
s i ę  c o  s ię  s ta ło .  W  b iu r z e  b y ło  
s z e ś ć  o s ó b ,  le c z  z b y t  w y s t r a s z o 
n y c h .  ż e b y  n a m  p r z e s z k o d z ić .

P i e n i ą d z e  le ż a ły  n a  s to le  r o z 
ło ż o n e  w  d z i e s i ą t k a c h  ż ó ł ty c h  
k o p e r t .  W ło ż y liś m y  j e  d o  d w ó c h  
w o r k ó w .  W y s z l iś m y  b o c z n y m i 
d r z w ia m i ,  k t ó r e  o tw ie r a ły  s te  
n a  p u s t ą ,  m a ło  u c z ę s z c z a n a  d r o 
g ę . W y r z u c i l i ś m y  p i s to l e ty  i 
w s k o c z y l i ś m y  d o  B u ic k a .

K tó r y ś  z u r z ę d n i k ó w  p o d 
n ió s ł  p i s to l e t  l z a c z ą ł  s t r z e la ć  
w  n a s z y m  k ie r u n k u -  J e d n a  z 
k u !  z r a n i ł a  P h i l a  s i e d z ą c e g o  
p r z e z  c a ły  c z a s  w  s a m o c h o d z ie .  
O d s u n ą łe m  g o  n a  b o k  i z a ją łe m  
J e g o  m ie j s c e  p r z y  k ie r o w n i c y .  
O s c a r  w s ia d ł  z d r u g i e j  s t r o n y  
! p o d t r z y m y w a ł  r a n n e g o .  G e o r 
g e  l T o m  u m i e ś c i l i  s ię  n a  t y l 
n y m  s ie d z e n iu  o b o k  d w ó c h  w o r 
k ó w .

O s c a r  r o z p ią ł  m a r y n a r k ę  j ę 
c z ą c e g o  P h i la ,  z o b a c z y łe m  na 
k o s z u l i  p o  le w e j  s t r o n i e  c z e r 
w o n ą  p la m ę .  N ik t  z n a s  s ię  
n ie  o d e z w a ł .

P r z e j e c h a l i ś m y  k i l k a n a ś c i e  k i 
l o m e t r ó w ,  s k r ę c i łe m  n a  le w o , 
j a k  b y ło  z a p la n o w a n e .  Z  d a la  
o d  g łó w n e j  s z o s y  w je c h a łe m  n a  
w ie j s k ą  d r o g ę  m ię d z y  p o la  i 
la s y .  N ie d łu g o  w ś r ó d  k r z e w ó w  
z o b a c z y l i ś m y  d w a  n a s z e  a u t a  
m a r k i  C h e v r o l e t  l F o r d  d o s t a 
w io n e  ta m  r a n o .  S k ie r o w a łe m  
B u ic k a  w  g łą b  la s u  g d z ie  w e 
d łu g  p la n u  n a l e ż a ło  g o  p o r z u 
c ić .  U s u n ę l iś m y  p r z e d t e m  o d 
cisk*  p a lc ó w .

P o z o s ta w a ło  je s z c z e  d o ś ć  c z a 

s u ,  w ię c  O s c a r  p r z e l i c z y ł  p i e 
n ią d z e .  B y ło  te g o  o k o ło  d w u 
d z i e s tu  d w u  ty s ię c y  d o la r ó w .  
P o te m  z m ie n i l i ś m y  u b r a n i a ,  
p r z e b i e r a j ą c  s i ę  w  e l e g a n c k i e  
g a r n i t u r y  K o lo ru  c z a r n e g o  i g r a 
n a to w e g o .

R a d io  n a d a ło  j u ż  a l a r m ,  o p i 
s a n o  n a s z  w y g lą d ,  p o l i c ja  s z u 
k a ł a  p ię c iu  m ę ż c z y z n  j a d ą c y c h  
B u lc k le m . M y ś la łe m  o  lo s ie  
t y c h  o s ó b , k t ó r e  w  p r o m i e n iu  
s tu  k i l o m e t r ó w  n o s i ły  s z a r e  k o 
s z u le  l  c z a r n e  b e r e t y . . .

M ie l iś m y  te r a z  p o d r ó ż o w a ć  
d w o m a  s a m o c h o d a m i ,  d w ó c h  z 
z n a s  F o r d e m  k t ó r y  n a l e ż a ł  
l e g a ln i e  d o  G e o r g e 'a ,  a p o z o 
s t a l i  t r z e j  C h e v r o l e t e m ,  w ła s n o 
ś c ią  O s c a r a .  Ż a d e n  z p o l i c j a n 
tó w  n ie  b ę d z ie  z a t r z y m y w a ł  s a 
m o c h o d u  u c z c iw y c h  o b y w a te l i .

A le  w  J e d n y m  z s a m o c h o d ó w  
m ia ł  J e c h a ć  c ię ż k o  r a n n y  c z ło 
w ie k ,  to  n ie  b y ło  p r z e w id z ia n e .

Z w r ó c i łe m  s ię  d o  T o m a :  — 
P o m ó ż  m l w  u ło ż e n iu  P h i la  n a  
p o d ło d z e  w o z u , t a k  b ę d z ie  d la  
w s z y s t k i c h  n a j l e p i e j .

O s c a r  k r z y k n ą ł :  — Z o s ta w  go  
ta m . g d z ie  le ż y !

— J a k  d łu g o  Je sz c z e ?  — z a 
p y ta ł e m  n i e p o k o ją c  s ię  o  lo s  
r a n n e g o .

N a s tą p i ła  c is z a .  O s c a r  u ś m ie c h 
n ą ł  s ię  s z y d e r c z o .  — D o p ó k i 
k to ś  n ie  p r z y j d z i e  t u t a j  l n ie  
z n a jd z ie  g o  w  le s ie .  P o m y ś lc i e  
n a d  s y tu a c j ą !  P r z e d  p ó łn o c ą  b ę 
d z ie m y  w N o w y m  J o r k u ,  k a ż d y  
w  s w o im  d o m u  s p o k o jn y  i 
b e z p ie c z n y .  L e cz  ta k  s ię  n ie  
s ta n i e ,  je ż e l i  w e ź m ie m y  z s o b ą  
u m i e r a j ą c e g o  c z ło w ie k a .  P o t r z e 
b n y  m u  je s t  l e k a r z ,  a t e n  z a 
w ia d o m i  p o l i c ję ,  p o z a  t y m  P h i l  
w  g o r ą c z c e  m o ż e  n a s  w y d a ć ,  
s k o ń c z y m y  w s z y s c y  w  w ię z ie 
n iu .  W le s ie  m o ż e  t a k ż e  k r z y 
c z e ć . u s ły s z y  g o  p r z e j e ż d ż a j ą c y  
k ie r o w c a .  O b a w ia m  s ię ,  iż  p o 
z o s ta ło  ty lk o  J e d n o  w y jś c ie . . .  
T o m , d a j  m i tw ó j  nó ż!

T o m  p o d a ł  m u  n ó ż  s p r ę ż y n o 
w y . O s c a r  s k i e r o w a ł  s ię  d o  
B u ic k a  J a k b y  s z e d ł  n a  s p a c e r  
d o  la s u . . .

W N o w y m  J o r k u  z a m ie s z k a 
łe m  u O s c a r a .  W c i ą g u  p i e r w 
s z y c h  d n i  o b s e r w o w a łe m  S te l lę ,  
k tó r a  z a jm o w a ła  s ię  p r o w a d z e 
n ie m  d o m u . Ł a d n a ,  m i ła ,  g r z e 
c z n a .  N ie  r o z u m ie m ,  c o  k o 
b i e ty  w id z ą  w  O s c a rz e .  N ie  
J e s t  m ło d y  a n i  ł a d n y  — a z a 
w s z e  m a  p r z y  s o b ie  ś w ie ż ą  1 
p ię k n ą  k o b ie tę .

T r z e c ie g o  d n ia  g r a l i ś m y  w  
k a r t y ,  g d y  w e s z ła  S te l l a  i o -  
z n a j m i ł a :  — P r z y s z e d ł  J a k iś  
tw ó j  p r z y j a c i e l .  C z e k a  w  s a 
lo n ie .

W e s z l iś m y  ta m  o b a j .  P o z n a ł e m  
n a t y c h m i a s t  g r u b e g o  c z ło w ie k a ,  
k t ó r y  s ie d z ia ł  n a  k a n a p ie  i p a 
li ł  f a j k ę .  T o  b y ł B r a n t ,  p o -  
L c J a n t  w  c y w l l u f n a  p e w n o  n ie  
n a s z  p r z y j a c i e l .

O s c a r  k r z y k n ą ł  d o  S te l l i :  — 
I d ź  d o  k u c h n i  i p r z y g o t u j  o -  
b ia d !  P o s ł u c h a ł a  g o  b e z  s ło w a  
p r o t e s t u .  O s c a r  u m ie  w y c h o w y 
w a ć  s w o je  k o b ie ty !

— O , k o g o  Ja w id z ę l  — 
k r z y k n ą ł  B r a n t  m a c h a ją c  m l 
r ę k ą .  — T a k ż e  J o h n  W o r th  
j e s t  t u t a j !  Z a ło ż ę  s ię , że  p r z y 
je c h a ł e ś  d o  m ia s ta  z p o w o d u  
te j  s p r a w y  w  N e w  J e r s e y .

— C o  s ię  s ta ło  w  J e r s e y ?  — 
z a p y ta ł  O s c a r  n im  z d ą ż y łe m  
c o ś  p o w ie d z ie ć .

— W s p ó łp r a c u je m y  z p o l i c ją  
w  J e r s e y  — o z n a jm i ł  c h ło d n o  
B r a n t .  — Z n a le ź l i ś m y  w  le s .e  
B u ic k a  l m a r tw e g o  P h i la  G a r -  
d e n a .  S y s te m  k r a d z i e ż y  p i e n i ę 
d z y  w  f a b r y c e  n o s i z n a / . i i ę  r o 
b o ty  O s c a r a  T r o t t e r a .

— Z n a m ię ?  — z a w o ła ł  O s c a r .
— C z y ż b y  p o l i c ja  s to s o w a ła  
a r e s z t  w o ln y c h  o b y w a te l i  n a  
t a k i e j  p o d s ta w ie ?

— N ie , le c z  to  p o z w a la  n a m  
s k i e r o w a ć  b a d a n ia  n a  w ła ś c iw e  
to r y .

J e s z c z e  g o d z in ę  d r ę c z y ł  n a s  
p y t a n i a m i  i w re s z c ie  ods.c-U ł 
z n ir .z y m .

U p ły n q lo  k i lk a  d n i .  S ie d z ie 
l i ś m y  p r z e d  te le w iz o r e m ,  O s c a r ,  
S te l la  i j a ,  g d y  z a b rz m ia ł  
d z w o n e k  u d r z w i  w e jś c io w y c h .  
W s ta łe m , a b y  o tw o r z y ć .

N a  k o r y t a r z u  s t a ł a  b lo n d w ło -  
sa  d z i e w c z y n a  o b ł ę k i tn y c h  
o c z a c h , w  p r o s ty m ,  s z a r y m  k o 
s t iu m ie .  — C zy  J e s t  p a n  O s c a r  
T r o t t e r ?  — z a p y ta ł a .  N ie  c z e 
k a j ą c  n a  o d p o w ie d ź  w e s z ła  do  
p r z e d p o k o j u  z a m k n ą w s z y  d r z w i  
za  s o b ą .

— J e s t e m  A lm a  G a r d e n ,  b y 
ła m  ż o n ą  P h i la .  A p a n  p e w n ie  
n a z y w a  sit; J o h n .  P h il  o p o w ia 
d a ł  m i o  p a n u .

P a t r z y ł e m  n a  n ią .  P r z y p o m i 
n a ł a  m i ł a n y  z ło te g o  z b o z a , 
c z y s t e  p o to k i  w  g ó r a c h ,  m ą -  
r ż e n i a  o  m ło d o ś c i .

— P r o s z ę  z a c z e k a ć  c h w il ę .  —. 
P r z y s u n ą łe m  j e j  k r z e s ło  i 
w s z e d łe m  d o  p o k ó ju .  D a łe m  
z n a k  O s c a r o w i ,  z e b y  s ię  z b l i 
ż y ł .

— W p r z e d p o k o j u  j e s t  ż o n a  
P h i l a  — s z e p n ą łe m .

O s c a r  z d j ą ł  o k u l a r y ,  c o  b y ło  
u  m e g o  o z n a k ą  n ie p o k o ju .

— N ic  m i n ie  m ó w ił ,  że  m a  
ż o n ę . T r z e b a  J ą  w y b a d a ć ,  c o  
w ie  o n a s .  J e ż e l i  P h i l . . .

W ty m  m o m e n c ie  k o b ie ta  
w e s z ła  d o  s a lo n u ,  s p r z y k r z y ło  
J e j s ię  c z e k a n ie .  Z w r ó c i ła  siq  
d o  O s c a r a :  — C z y  p a n  T r o t t e r ?  
J e s t e m  A lm a  G a r d e n .

O s c a r  w ło ż y ł  o k u l a r y ,  ż e b y  
J e j  s ię  p r z y j r z e ć  .Z a p e w n e  d z i 
w ił  s ię ,  ż e  t e n  c h io p c z y n a  z 
o k r ą g ł ą  t w a r z ą  m ia ł  t a k ą  ż o 
n ę . Pc t e m  z w r ó c i ł  s ię  d o  S te l l i ,  
k t ó r a  n ie  o d r y w a ła  w z r o k u  od  
n o w o  p r z y b y ł e j .

— S k a r b i e  — r z e k ł  O s c a r  — 
s k o c z  n a  B r o a d w a y  i k u p  m i 
p a c z k ę  p a p ie r o s ó w .  — M ie s z k a 
n i e  p e i n e  b y ło  p a p i e r o s ó w ,

le c z  S te l la  w s t a ł a  p o s łu s z n łe »  
c h o ć  b y ła  w ś c ie k ł a ,  że  j ą  w y 
p ę d z a ją  z d o m u  z p o w o d u  te j  
k o b ie ty .

N a p e łn i łe m  t r z y  k ie l i s z k i  
w h is k y .

— A te r a z  — r z e k ł  O s c a r  — 
z a g łę b i a j ą c  s ię  w  f o te lu  —■ co  
m o g ę  z r o b ić  d la  p a n i?

— P h i l  m l p o w ie d z ia ł ,  ż e  J e 
g o  c z ę ś ć  ł u p u  w y n ie s ie  k i l k a  
t y s i ę c y  d o la r ó w .

— P r o s z ę  m i p o w ie d z ie ć ,  k to  
to  j e s t  P h i l?

— P a n ie  T r o t t e r ,  m ó w m y  o - 
tw a r c i e .  P h i l  n ie  m ia ł  p r z e d e  
m n ą  t a j e m n ic .  N ie  c h c ia ła m ,  
ż e b y  b r a ł  u d z i a ł  w  n a p a d z ie ,  
a l e  n ie  u s t ą p i ł .  P o te m ,  g d y  
z n a le z io n o  je g o  c ia ło ,  p r z y s z ła  
d o  m n ie  p o l i c ja .  S z c z e g ó ln ie

p e w ie n  a g e n t ,  B r a n t ,  c ią g le  d o 
p y ty w a ł  s ię ,  c z y  w a s  z n a m , a le  
n ic  n ie  p o w ie d z ia ła m . B r a n t  
tw ie r d z i ł ,  że  P h i l  z o s ta ł  z r a n i o 
n y , a p o te m  p a n  g o  d o b i ł  n o 
ż e m , ż e b y  s ię  g o  p o z b y ć  w  
c z a s ie  u c ie c z k i .

— i p a n i  u w ie r z y ł a  w  te  
b u jd ę ?  W id z ę , że  n ie  z n a  s ię  
p a n i  n a  p o l i c y jn y c h  c h w y ta c h .  
P h i l  z g in ą ł  o d  k u l i ,  z m a r ł  b ie 
d a k  w  m o ic h  r a m io n a c h ,  p r a 
w d a  J o h n ?

— T a k  — o d p o w ie d z ia łe m  c i 
c h o .

O s c a r  o p o w ia d a ł  m io d o w y m  
g ło s e m  j a k  k o c h a ł  P h i la .  B y ł 
w s p a n ia ł y  w  k a ż d e j  r o l i ,  u -  
m la ł  s p r z e d a ć  s w ó j  t o w a r  te j  
k o b ie c ie .

— P h i l  z a w s z e  m n ie  o s t r z e g a ł  
p r z e d  p o l i c j a n t a m i  — r z e k ł a  
A lm a . O b d z ie l i ł a  n a s  c i e p ły m  
s p o j r z e n ie m .  — W y g lą d a c i e  o b a j  
n a  p o r z ą d n y c h  lu d z i . . .

—- A  w ię c  J e s te ś m y  p r z y j a 
c ió łm i ,  A lm a ?  — z a p y ta ł  O s 
c a r .

— T a k ,  n a  p e w n o .  J e s t e ś m y  
t a k ż e  w s p ó ln ik a m i ,  p r a w d a ?  
K ie d y  o t r z y m a m  m o ją  c z ę ś ć  
p ie n ię d z y ?

W p o k o ju  n a g le  p o w ia ło  
c h ło d e m . K o ś c is ta  tw a r z  O s c a ra  
w y d łu ż y ła  s ię .  — J a k ą  c z ę ść ?  — 
z a p y t a ł  c i c h o .

— C z ę ś ć  P h i l a ,  p r z e c ie ż  Ją  
z a ro b i ł .  C z y ta ła m  w  g a z e ta c h ,  
że  b y ło  ta m  p o n a d  d w a d z ie ś c ia  
t y s i ę c y  d o la r ó w .  P l ą t a  c z ę ść  
w y n o s i  ...

— D z ie w c z y n o , — u c i ą ł  O s
c a r  — c z y  p r ó b u je s z  n a s  s z a n 
ta ż o w a ć ?

— N ie , p r o s z ę  t y l k o  o  to ,  d o  
c z e g o  m a m  p r a w o .  P o  ś m ie r c i  
m ę ż a  j e g o  p ie n ią d z e  p r z e c h o d z ą  
n a  ż o n ę  — p o w ie d z ia ła  to n e m  
p o w a ż n y m .

— W ła ś c iw ie  m a  r a c j ę  — 
s tw ie r d z i ł e m .

—  T y  s ię  n i e  w t r ą c a j !  —
z ło ś c i ł  s ię  O s c a r .

— P r o p o n u ję ,  ż e b y ś m y  j e j  da-*
11 p o  p ię ć s e t  d o la r ó w  o d  ł e b 
k a ,  c z y l i  r a z e m  d w a  ty s i ą c e  
d o la r ó w .

O s c a r  p r z y t a k n ą ł ,  n ie  m ia ł  
I n n e g o  w y jś c ia .

A lm a  u ś m ie c h n ę ł a  s ię  d o  
m n ie ,  t a k  p r a g n ą ł e m  j e j  u ś m ie 
c h u !

— C h w ile c z k ę !  — k r z y k n ą ł  
n a g le  O s c a r .  — P r o s z ę  u d o w o d 
n ić ,  ż e  p a n i  j e s t  ż o n ą  P h i la .  
N ie  w ie d z ia łe m , że  b y ł  ż o n a ty ,  
a  w  o g ó le  m a ło  g o  z n a l i ś m y .

— Ś w ia d e c tw o  ś lu b u  o r a z  i n 
n e  d o k u m e n ty  m a m  w  d o m u *  
M o g ła b y m  p ó jś ć  p o  n ie  1...

— J a  m a m  le p s z ą  m y ś l  — 
p r z e r w a ł e m .  — P ó jd ę  z p a n ią  
d o  d o m u  l s p r a w d z ę  te  d o k u 
m e n ty .

— T o  b a r d z o  u p r z e j m i e  z p a 
n a  s t r o n y  — p o w ie d z ia ła  s t a 
k ą  s ło d y c z ą ,  ż e  z a b i ło  m i s e r 
c e .

O s c a r  z g o d z ił s ię .
M ie s z k a n ie  A lm y  b y ło  s k r o m 

n ie  u m e b lo w a n e ,  k w o ta  P h i la  
n a  p e w n o  b y  s ię  tu  p r z y d a ł a .  
P o k a z a ła  m i ś w i a d e c t w o  ś lu b u  
z a w a r t e g o  p r z e d  r o k ie m ,  k s i ą 
ż e c z k ę  b a n k o w ą  z p ię ć d z ie s i ę 
c io m a  d o la r a m i ,  w s p ó ln ą  f o to 
g r a f i ę  z P h i lc m .

— M y ślę , że  t o  w y s t a r c z y .  
J u t r o  p o s t a r a m  s ię  o  p ie n i ą 
d z e  — r z e k łe m  o d d a j ą c  J e j d o 
k u m e n ty .

G d y  o d c h o d z i łe m , p o d a ła  m l 
r ę k ę  i z a p y ta ła :  — C zy  z o b a 
c z y m y  s ię  n ie d łu g o ,  J o p n n y ?

— K o g o  c h c e  p a n i  z o b a c z y ć ,  
m n ie  c z y  p ie n ią d z e ?

— J e d n o  i d r u g ie  — u ś m ie c h 
n ę ł a  s ię  ś c i s k a j ą c  m i r ę k ę .

S z e d łe m  u l i c a m i  j a k  n i e p r z y 
to m n y .  N ie  p o c a ło w a łe m  Je j 
n a w e t  p r z y  p o ż e g n a n iu ,  a le  c ó ż  
to  z n a c z y ?  M o je  r ę c e  b y ły  j e 
sz c z e  p e łn e  c ie p ła  j e j  r ą k . . .

S te l la  ju ż  s p a ła ,  O s c a r  w y 
s z e d ł  z s y p ia l n i  w  s z l a f r o k u .

— W s z y s tk o  w  p o r z ą d k u  — 
w y ja ś n i ł e m .  — B y ła  ż o n ą  P h i 
la . J u t r o  p ó jd ę  d o  T o m a  l 
G e o r g e ’a  p o  p ie n ią d z e .

— C z y  n ie  j e s t e ś  z b y t  g o r l i 
w y ?  — z a p y ta ł  r o z b a w io n y m  
to n e m . — J a k  d a l e k o  j e s t e s  i  
A lm ą ?

W z ru s z y łe m  r a m io n a m i .
— C h y b a  n ie  za  b a r d z o ,  J e ż e l i  

w r ó c i ł e ś  t a k  s z y b k o  — z a u w a 
ż y ł  z i r o n i ą .  — Ż y c z ę  c i  p o w o 
d z e n ia * .  to w je s t  k la s a  k o b ie ta ! . . .

N a s tę p n e g o  d n ia  u d a ł e m  s ię  
d o  G e o r g e a .  M ie s z k a ł  z ż o n ą  
1 d z ie ć m i  p o z a  m ia s te m  w  p ię k 
n e j  w il l i .  P r a c o w a ł  w  h a n d l u ,  
r o d z in a  n ie  z d a w a ła  s o b ie  s p r a 
w y  z j e g o  u b o c z n y c h  d o c h o 
d ó w . M ia ł w ła ś n ie  d z i e ń  w o l
n y  i s t r z y g ł  t r a w n i k  p r z e d  d o 
m e m .

— D la c z e g o  tu  p r z y s z e d łe ś ?  —; 
j ę k n ą ł  g d y  m n ie  zo b a c z y l .

— U s p o k ó j  s ię !  M o ż e sz  p o 
w ie d z ie ć ,  że  J e s te m  I n k a s e n 
te m . P r z y s z e d łe m  p o  p ię ć s e t  
d o la r ó w  d l a  w d o w y  p o  P h i lu .

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i )

Lewym 

okiem

N IE C H  Ż Y J Ą  O C Z K A !

N arzekam y często na to, że  d rzw i w  now ych  m iesz
kaniach po paru tygodniach przesta ją  się zam ykać, 
a  okna  — otw ierać. Ze b luzka po p i e r w s z y m  praniu  
n ie  m a ju ż  ani koloru, ani fasonu. Ze dam skie  poii- 
czoszk i — kup ione nareszcie po zrozum ia łe j cenie  — 
od sam ego patrzen ia  ro zsypu ją  się w proch. N arze
ka m y  je d n y m  słow em  na w ie lką  n ietrw ałość m nóstw a  
w yrobów  pow szechnego u ży tk u , in n y m i słow y  — na 
tandetność dzis ie jsze j produkcji.

W ięc raz coś od strony  zupełn ie  przeciw nej.
Donosi „Gazetą H andlow a" z 7 m aja, że pew na  fir 

m a w W ie lk ie j B rytan ii , produku jąca  skarpe ty  m ęs
kie, dodaje do nich roczną gw arancję. Jeśli w ciągu  
roku  w skarpetce zrobi się d ziu rka  — klien t dostaje  
bezp ła tn ie  now ą parę.

A le  to jeszcze nic. A m e ry k a ń sk i w ytw órca  skarpet 
m ęsk ich  o feru je  za osiem  dolarów  pół tuzina par 
i zoboiuiązuje się w ym ien iać  je  bezp ła tn ie  po ja k im 
ko lw iek  uszkodzen iu  na now e aż do śm ierc i k lien ta ł

Sześć par, w  czterech kolorach, za osiem  dolarów, 
z  gw arancją  na cale życie!

Dech człow iekow i zapiera z  w rażenia , a w yobraź
nia poczyna snuć koszm arne w izje . O to m a m y  rok 
d w u ty s ięc zn y  (ca łk iem  bliska persp ek tyw a , nasze cór
k i w  naszym  d zis ie jszym  w ieku  — ot i w szystko ). S y 
now ie naszych córek zda ją  m aturę... nie, m a tu r nie  
będzie, szkoda  zdrow ia  kochanej m łodzieży. Synow ie  
naszych  córek zy sku ją  czynne praw o  w yborcze, osią
gając w iek  p ię tnastu  lat. K ażdy  dosta je z te j okazji 
w  prezencie  (od rodziców , czy  też od odpow iednich  
in s ty tu c ji w yższe j, n iż  rodzicielska, u ży teczności): sześć  
par skarpet, sześć koszul, d w ie  p iżam y, trzy  pary bu
tów  o różnych  szpicach, w ia trów kę , d żinsy, czapkę  
z  taakim  daszk iem  i jeszcze trochę różnych  tak ich  
u tensy liów . W szystlco abso lu tn ie  n iezn iszcza lne, z  do
żyw o tn ią  gw arancją , ratu jące bezpła tn ie aż do śm ier
ci (praw dopodobnie  w  w yp a d ku  drogow ym ).

I koniec. K oniec w szystkiego . N ik t nie będzie p rze 
cież pracow ał, skoro ju ż  w szy s tko  m a, i to za p ew 
nione R A Z  N A  Z A W SZ E . N ik t na nic n ie będzie  
m ia ł ochoty. A u to m a tyczn e  fa b ry k i będą się p o w o lu t
ku  kręcić, żeby  zapew nić  rotację i w yposażyć  (raz na  
zaw sze) now e roczn ik i nierobów . P oniew aż trw ałość  
w yrobów  nadal będzie w zrastać  — coraz rzadzie j po 
trzebna  będzie w ym iana  rzęczy  zu ży tych  na now e. 
P oniew aż n ik t na nic lie  będzie m ia ł ochoty  — co
raz m n ie j liczne staw ać się będą now e roczniki. A u 
to m a ty  pokręcą się trochę z rozpędu  i albo staną, 
albo w ym yś lą  jak iś  sposób na skracanie trw ałości 
u ży tk o w n ik ó w , żeby  nareszcie p rzyszli now i i zażą
dali now ych  skarpet. Jeśli ska rp e ty  przesta ły  się 
drzeć, żeby  zaczęli się drzeć, ci, co je  noszą. Jakież  
je s t trzecie w yjśc ie  dla autom atów ? Zardzew ieć? K ie

d y  i one też będą n iezn iszcza lne, z  gw arancją na ty 
siąc lat...

Do obsługi au tom atów  w ystarczą  jeszcze m ą d rze j
sze au tom aty , a do obsługi tychże  — k ilku  n ieu le
cza lnych  m aniaków . Cała reszta nie m usi na nic zara
biać , niczego uzupełn iać, popraw iać, podnosić. Będą  
sobie chodzić w  jed n a ko w ych  skarpetkach  — ale do
kąd  i po co? — w  id io tyczn ie  jednakow ych  koszu 
lach — czym że  się w yróżn ić , podobać, zabłysnąć? Ba, 
po co błyskać? K om u się podobać? D ziew czynom  
w  id en tyczn ych  spodnium ach , z iden tyczną  ondulacją  
(raz na całe życie  i z  g łoivy  — nareszcie W IE C ZN A !),
o id en tyczn ym  uśm iechu  (n iezniszczalna, idealna pro
teza o zębach jak  perełki) iden tyczn ie  reagującym  na 
iden tyczne , n iezn iszcza lne kaw ały?

Zaw sze m ów iłem , ie  nie na leży przesadzać w  żadną  
stronę. Pewno, iv ta m ty m  św iecie z  roku  d w u tys ięcz
nego po jaw i się jakaś grupa, która pocznie pracować  
nad sposobam i pogorszenia jakości produkcji. K toś 
rozrzedzi n itk i w  osnotuie, k to  in n y  — w  w ątku , i od 
razu tkan ina  sta je się słabsza, au tom a ty  krążą  żw a 
w iej, coś się zaczyna dziać. K toś w ym ys ł i sposób gar
bow ania skór ustną persw azją , bez użycia  garbnika  — 
zaraz ożyw ia  się ryn ek  obuw niczy , bo buciki w y tr z y 
m u ją  za ledw ie pól życia u ży tko w n ika . Jeszcze ktoś  
in n y  za łoży do d rzw i k la m k i z  p laste liny , co zn a ko 
m icie podniesie rangę w łam yw aczy , pom agających  
w ejść do dom u bez użycia  k la m ki.

Coś się zacznie  — pow iadam  — dziać. P rzypom ną  
się ludziom  stare, dobre czasy z roku  1971. Nasze cza
sy. I na cóż m a m y  narzekać  — m y, czasów  tych  lo
katorzy?

N iech ży ją  oczka w  pończochach!
Ć W IE K
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